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Upraszamy Szanowny cL Prenumerato
rów mitiaięOŁiiycłi o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za g r u d z i e ń :
K  m i e j s c u  1 .  .  .
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głosow, 'które charekteryzowały njisz -Seia) 
galicyjski w doigory waj%oej w tej chwili 
.. e, yi.

Pomimo tego sprawił sejm cżeski wiele 
niespodzianek w pierw szym rajdzie rzą
dowi, w dr ugim ohu stiounictwom, koło któr, 
rych skupiała si  ̂cała akcya sejmowa. Nie- 
Apodzianką taką było &aohuwanie si^ jsta- 
Toczećhów i fehdiilistów w kwestyi adre
sowej i czeskiego pr»wa państwowego. 
Ze wniosek (rregra i towarzyszy w ten 
lub ów sposób zginie pod rajarn* więk
szości. o tem nikt na chwilę nie wątpił; 
sądzono jednak powszechnie, że sKuzą- 
nj on będzie ua zabagnieijie w koinisyi. 
Tymczasem stało się inaczej; przedmiot 
wniosku był zbyt doniosły i popalamy, 
by w ten .sposob z nim postąpić było 
można: tizeba go było pÓstawić na po
rządku dzieLnym w drugiem czytaniu, 
uzbroić się, w cierpliwość wobec przeci
wników a samym podjąć zasadniczą myśl 
wniosku, jeżli ńie miało się ponieść do
niosłej w skutkach klękki moralnej. vVięc 
przyznać się musieli tak feudaliści, jak 
r-taroczesi, że uznają w całej pełni cze 
skie prawo państwowe, ze z tego punktu 
widzenia zapatrzą się na separatystyczne 
dążności Niemców czesrieb, że owo hi
storycznie uzasaunione nrawo państwowe 
dyktować im będzie na przyszłość dyre
ktywy, co do stanowiska ioh-wobec r/.ą- 
du i korony. Pomimo, iż projekt młodo 
ozeski upadł w sójmie, cała drażhwa na 
ten temat dla uszu nkimiecjrięh dyskusya 
wywołała silne i jawne., wśród liberałów 
niemieckich rozdrażnienie, odroczyła o 
wiek cały załatwienie kwesty- ugodowej 
me niecko-czeskiej, a dlń wysokich au 
atryackich ąfe-1 rząaiwych była b&razo... 
ba dzo kłopotliwą.

Na wszelki sposób wniosek Mtodocźe- 
uhów w kwestyi adresu d‘o -ironu, -ak- 
kolwiek, zwaicżauy i na ostatni plan spy
chany przez przeciwników, stał się orną 
obrotu wszystkich spraw sejmowych; hs-
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W zwartych szeregach - podzieleni na 
Wybitne i skonsolidowane stronnictwa, z 
doświadczonymi woazami na czele, wstą
pili posłowie czescy w podwoje Izby sej
mowej. Pomimo, ii Sejm zbierał się po 
raz pierwszy w nowym, a wielce zmie
nionym składzie, przecież stronnictwa i 
kluby ułożyły się i zorganizowały tak, że 
nie potrzebowały ani dwóch’ dni czasu 
n» ukonstytuowanie się ostateczne i wy
tknięcie sobie programu pracy i działab 
nośoi w Sejmie. Konstelacya sejmowa 
była jńż przed otwarciem Izby tak pe
wna i jasn», ze z góry można było prze
widzieć ważniejsze, w riiągu obrad zajść 
mogące wypadki i zawikłania. Z góry 
po&tanowioną było rzeczą, że posło
wie niemieccy, wierni powziętym po
przednio uchwałom, skupieni pod sztan
darem Plenera, Scharsebmida i towa
rzyszy — nie ópuszozą swego stano
wiska in tttonfc Jacro, wie można było 
także przypuścić, aby po ostatnich uipu: 
daiych probacB ugody, ktokolwiekoądż, 
a tem mniej życzliwie- przez seeesyonistów
witany hr. Thun, podjąć się miał roli
Meńeniusza Agryppy. Wiedziano także,
iż na,v pierwszym planie programu Dlłodo- 
czech;ów postawiano adres do tionu i  
Czeskie prawe państwowe;pwwbeo soh 
darnuści kiwbn staK-ezesklego i zWiaza-^dawul łon zasadniczy obradom sejmowym.
. ,J m 3. fi’’", ty* - • w/ 1 JW ' * . tUt/4, V t*- ■ n.łfl ̂  ■> ’ł '■ L •-   ■ An.nbiA “ *
D y c h  i  n im  f e u d a h s t ó w  ć ie s j r i i ih  i 
w a t y s t ó w  n ie m ie c k ic h ,  —  , 101- p r o j ę P u 1 

m ł o d o e ż e s k ie g o  z a w c z a s u  b y ł  o b m y ś la n y .  
Nie b y ło  w ię c  w  c a ł e j  a a c y i  o d r o c z o 

n e g o  w c z o r a j  s e jm u  c z e s k ie g o ,  te g o  w a 
h a n i a  s i ę  w  w y b o r z e  m a r e r y a ł u ,  r o z s t r z e 
la n ia  s i ł  w s t a w ia n iu  i  p o p ie r a n iu  w in o -  
s k i \ . ,  te g o  w y - c z e k iw a v ia .  . r y c h ł o i i  w a ż 
n ie js z a  s p r a w a  j a k a ś  w y k a ż e  u k ł a a  s t r o n 
n i c t w  i  s t a ł y  p e w ie n  *  z a s a d n ic z y  r o z d z ia ł

Obar,ńąroifóWe .stronnietwja czeskie prze
błagały lsię w palfjjól^cżńych ppmysłąclż, 
jfck czeskie prawą państwowe m. pp r̂ 
stawie za- adńiczych ustaw pańs*W» p^L 
iioWnó ńalbży, czyli’ I jak jo pogodzić 
można z, istniejącą dzisiaj, a! wieje dąjacą 
dó myślenia konstytucyą; — , zgędzono 
się jednak ostatecznie, że ono być- win
no punktem wyjścia polityki narodowej 
czeskiej. i,: •

Pomimo tej zgody zasadniczej przyszło 
aa tym właśnie punkcie do starcia ostre-, 
go między obu armiami ezeskiemi. „iYl ło-: 
dzi i fcj i, al-z y J .Walczyli zapamiętale, po
mimo, ze nie o ideę, leoż jej urzeczywist
nienie się rozchodziło. *&t,ar j y“ dali tu-, 
taj przykład zły; sam ich vprzywódca, 
posiwiały a aasłużewy bezsprzecznie dla 
spraw^ ifttrbdóty.ej Bleger, rzucił si? za
raz na początku dyskusyi ądiesowuj ua 
przeciwników z niesłychaną gwałtowno
ścią, nić licującą z ;j>owogą Izby sejńio- 
wej Fg zftostrzyłb ffjrtskusyę dalszą, lubó 
nie osł&hifo Wiażćnią oałośći obrad, a, to 
korzystne w kraju wy wpłato nadzieje, 
że sejm jasno w Widu względach zazna
czył swoje żądam*

Nitiucecność posłów.. niemieckich mu
siała wywołać regulaminem sejmowym 
przewidziane konsekweneye': mandaty ioh 
.uznano za śtracóne, a w terminie pe 
waym rozpisaue' będą' nowe wybory. Nie 
ulega wątpliwości, ze wybrani będą, ci 
sami kandydaci, którzy hołdując dzisiaj 
politycL absiynencyjnej, narażają wybor
ców swoićh na liczne straty ekonomiczne. 
Pewna zaciekłość i *iieuża,sadńiony upor 
cechują przywódców tegu stroumetwa. » 
obrady i uchwały tej sesyi sejmowej jeszr 
cze bardziej' ich niechęć do Czchów usta
liły, pomimo iż śejtn silił śię niejedno 
krotnie na okazanie pojednawczych za
miarów. Najlepszym "tego dowodem uchwa
lenie wniosku, Źadjwitza, , iż. 2 J.OW j; złr. 
Śubwencyi, zraz j dla Mcdicy czeskiej prze
znaczonej, rozdzielonych ma być ipiędzy 
stowaizysźehia śzkoińć^bbu nadoddwóśei. 
Tea sam ^.ląrąkter ńa «*ru ^K.aa i uch wia
ło na w bieżącej sesyj ustawa o
u r z ę d o w y m  w  r e p r e z e n t a c j a c h  autom #*  
i n i c z n y c h , k t ó r ą  n a m ie s tń ł k 4 ;  p r z y r z e k ł  

p r z e d ł o ż y ć  d b  s a ń k o y i ;  t y m  s ś m y f t y  d d -  
ć h e in  t c h n i e  u ^ t r w a ^ o  „ S it ro ła c h  m n i e j 
s z o ś c i" ,  k t ó r a  p o w r ó e i  j e s z c z e  tp ra w d * ) -  

^ o d ó b n ie  p r z e a  I*zbę w  s e g y i  .d o d a tk o w e j .  
W 1.u s t a w a c h  t y c h  j e d n a k  d o p a t r y w a l i  3ię  
„m .Q ,xze j‘e a n a n i “ j ę d y n i u  z ł y c h  Z a m ia r ó w ;  

U st |Ff * 1*  ś t o s u u k ó w ,  ^ .d ą ń ie ^  j c h  ą p o r -  
m a ln y c h  ,i  k r z y w d z ą c y c h  N ie m c ó w  c z e ?  
d k i c h . ' J a k  fd ł u g o  w i ę c  p r z y w ó d c y  s e c e - i  
s / ó i i l s t ó w  n ie  z ó jd ą  z d z iś ; ż a ję tó g o  S ta -  

n o w lś fe ^ ,  i f t ó ^ ^ r ^ e k ń ą "  s ię  m a r z o ń  o  
zamkmętyjii. pkrgga. j 
w ł a d z y  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o ,  ja k o  p a ń s r .w o -  
w e g o ,  t a k  -d łu g o  w s z e lk ie  - ■ z a m i a r y  po je-r  

d n ą w c z e '  s t r o n y  p r z e c i w n e j  p o z o w a ć  j iU -  
s z ą  b e z  s k u t k u .

i g g

. Odroczona wczoraj sesya sejmu cze
skiego pamiętną będzie w dziejach samo* 
rządu tego kraju, zarówno walką ówą t 
imię prawa państwowego wznieconą, jak 
ustawodawczą działalnością, skierowaną 
ku ustaleniu stosunków prawnych między 
obu różnoplemiennemi narodami, zamie- 
szkałenii w Czechach; pamiętną dna być 
luOŻc w dziejach parlamentaryzmu ąu- 
attyackjego, gdy konserwatyści czescy, 
parci przez postępowców, występować 
będą musieli wobec rządu 1 żądaniami 
córsLz dalej idącemi i spewódowaó tern 
zmianę w układzie stronnictw w repre- 
zentacyi państwa. Coraz częściej pojawia
jące się żióści d etłentualnem rozwiąza
niu ftady państwa pó krótkiej sesyi, mają 
9t?e źródło poniekąd w zachWianem sto- 
nbwisku centrum i niepewuem zachowa-i 
jniursjęrt klery kałów w kwesty! szkolnej,— 
poniekąd w obawie przed zmiana;ni, ja
kie Wywołać może w konstelaeyi padła- 
mentsrhej ;khrb ćżbski“ .

1

Z  powodu wniosku posła Madey-

; ‘ II.  ̂ : ,, j • i1 •’ • ’ * «1 l: • ■■
k ó m ity a  prawniczb, w m otyw aeh  sw oich wspo- 

piina o ró.AUowŁdze, ja|^a pow inno panować, po- 
międpy oskarżony in a ubrońc^, p rzy  rozp raw ie  
R ó w n e j. N ain się zdaje, że pr^wo t^ a rż o iin g o  
dc tronY  iuż # ioku i le d z tra  pow innp być  
rozszerzt nem , że w y ia i - jw j  ia ie i  .e n e y a  o o ro ń c i
#  Ipj a $ledzt*a przy niektórych aktach, f, zu- 
^etiu, swubCMj  ̂ .Ófjrony d ^ ie rp  po wnie§taiu<i 
aktu p sftrżen iŁ  jo st niedosiatapzaa. , VTgzalr; jep-
Jostce, a przed--y/i/rj uikjam jęd n o siq e  w iępej ua  

bronę ^a8jagui|ęej cJtodzi o to, o b y  ł p u w a  n ie  
doszła n aw et do aktu, o ,ka*żeuia. s by n aw et rńz 
praw a niej była  roz;pis»ąa, a zazwycjza] ś led ztw o  

należytej obrony, je d n o stro n n ie  p rzep row a
dzona, grom adzi w y ią c z n u  m ace-yał dla oskarże
n ia  j p raw uicy tf-udąiąuy się p ra k ty k i w ie le  y o r  
wiedzieć mogą n7  tem at, jak  trą d n u  w drodze  
o p o z y c ji uzyskać n iesienie ak^n o o iu rżen ia  w  t r y 
bunałach  drugiej in stan cy j. Czas za, pom iędzy  
.akteoi oskarżenia a rozpraw ę g łów ną jest zazw yczaj 

3t t  krótkim , ab . w yszukać, zabrać i przedsip- 
,wię cały; in a te ry ^  ,ouw odow y. O brona ograniczo
ną je s t  zatem  ty lk o  dó sam ej ro zp raw y  głównejs. 
do k tóre j nie tu t d o ić  czasu, aby się przygotow ać,
*  n  .dc n iar „nadoL 10, że u nas ćw iadek  do rozprj.- 
,idy bez w ęzw an iąsądow ego .n ie  p rzyjdzie , t f id w m y  
zatóm  i w tem  brak, k tó ry  p o lu o s iiu y  dodai|c, iż 
na rozp raw ie  g łów nei ta rów n ow ag a  m iędzy o- 

.skarzon em a obroną, n ie  egzystu je  p raw ie. C zyta
naprzód  akt usaarżen ia i to n ie  sam  

akt z a w ją ra jicy  oskarżeąie le c r  m utyw a jego  i 
c kła ro/D raw a, oahyt. a się pod w rażen iem  tych
łC. -.-/i. *' ■ ■ ■ I i), .\; * ■!

motywów, 'ta ładne dbrońca odpowiadaó od ■mu 
nie możet a na które i mlcarżony oipowiedziaó 
w przesłuchaniu swem nie potrafi, tembardziej, 
że uważany w praktycerdotychczai za środek do
wodowy jest a całem tego. słows znaeamua in- 
kwisyiem. Ale aa domiat prawo: czynieni a pytaś, 
zazseyczaj laL wobec oakarionegu, jak wobec 
iwiadków; przemienia się w jeden wywód oskar
żenia, który muje idę prowie bet praerwy przez 
całą rozprawę i wobec Lfórego stoją' berbronni 
oskarżony i jego obrońea. Tak więc oskarżony 
Wiipierwssej chwili potępionj w motywach oslur- 
żenia spotyka aię bezuwnnie z potępieniem pro- 
knratora, kiiry zamiast py»an sssypuje gu za
rzutami komentuje natyohmias*. k tżle jego wy* 
rażenie i sitara się go pnekoaać o ^inio, a gdy 
oakarżonj ni* może roąwikłaó* oałego/ pasma nie 
wyAwi.rconych jesreze premia , potępia aię go 
za j g t  mdc/an, nie dając mu ezaau do roi- 
wożenia, o  co właściwie" pytano, a właściwie eo 
ma zarauesno. f a l  tym względem w reku prze
wodniczących spoczywa utraymanie równowagi 
miedzy oskarżonym -ż obroną- i oaobnych zarzą
dzeń nie potrzeba, leez naieiy domagać się ści- 
ślejscigo wykeasirs u taw.

Pozostaje jedaai jeszcze instytucja u sąaach 
przjraięgłych, która zniesiony być powinna i ża- 
łujemy, że c mej me znajdiifem; wzmianki w 
przemówienie posła i aprawozdaniu komiayi. Jcat 
tc str jBzczeme nbsprawy. Trudno zaiste pomyśloć 
przewodniczącego, któryby strosaczając wyniki 
rozpraw; wprawdzie >w najlepazej wierze, a 
jend'mk zc szkodą oskarżonego lun oucarżeni*. 
nie poadał aię własnemu przekonaniu o wime 
lub niewinności, a kto zna akład ław przysięgłych, 
zwłaszcza w miastach prowincjonalnych; ten zro- 
rumie, jakim jezi wpływ atrazezsnia przewodni
czącego nn werdykt przysięgłych. Pkzedewszyzt* 
_i'jjn przemóśrienm przewód u icsącego jest osta
tni, u wrażeniom, jakie odnosi przysięgły, a 
że pechodń od .przewodniczącego, ma arok po
wagi urzędu i atarsześstwa. Nu domiar przewef- 
Jniczącego uważają przysięgli, za zupełnie bez
stronnego i widzą w nim. sędziego, który wyda
wałby wyrok, gdyby sprawa nie należała przed 

|d przysięgłych. Najczęściej w zdaniu swojem 
hje zbyt p e w ^ ^ i ^ ^ y a i ^ i w p r z e t  iwie- 
pm przewodniczącego -tego tonu który brzmi 
albo potępieniem, albo uniewinnieniem, a ten 
ton mb b idet peWagę i  nauki i doświadczenia 
. awodowego prawnik. To s i  jeżeli1 ton ton śię 
Odezwie, sprawę osądza przewodniczący, «l trudno 
utf-siąl nie odezwał, skoro prz« wodnirzący jak 
każdy człowiek poddaje sią wrażeniom i mimo 
woluie je zdradza. Nie mało zresztą tmdnosci 
ąprawia streszczenie -ozptarwy i prawie nadlujz-1 
kieji -potrzeba ipamjści, abj przywieść wasyatLo, 
cio przemawia przeciw i oskarżonemu i wszystko, co 
za nm  przemawia. Wref.cie przewodbieaący zawsze 
pozostaje sędzią urzędnik pi ii przemówienie jego 
zśwsze nosi na sobie tmoechiy, % o wpływa na swo
bodne/ objawienie cię capawyrap praytdęgłjoli 

,choć jedną z zalet tych sądów m» być' właśnie 
tD. ^wohodzeme od wpływów biurokratycznego 
,plojoiowahia aprawy. Jeżeli zaś te stneezezenie 
jfozprawy jest je oLuaetronnem, ani obrona, ani 
o , s c e n ie  nieeposil da środka doraźnego odpar
cia jej wpływu, bo żądać może tylko dosłownego 
lanotou ania w oretokók, ale to tylko środek za-

■O: "AU U u; ■

Prze*,

Elizę Orzeszkową.

6 (Ciąg daliiz-

Zanim  jed n a k  w róciłem  do d o m u , w padłem  
do H achettów  i sazałem  aoy m i stam tąd  ua- 
tychm ioSt p rzyn iesio n o  w azY Stko, w szystko, co 
i&ają o H ossie. G dy zat, jednocześn ie p raw ie  z, 
dipiem w ejściem  przyn iesio n o  o lbrzym ią pakę 
kbiążhk, rw ałem  ow ijające ją  p ap iery  i do s łu 
żącego w o ła łem : „ N u  w pnsz„zać mi tu  ani psa! 
Spoutalouy nieco i o w szystk ich  ruuich sp ra w 
kach w iedzący, taj -u n itzc  za p yta ł: „ An i  pann y  
Ko** ?/

-  O , mniej niż kogel 
Nie m yśl, abym wtedy po raz pierwszy spo 

tykbi się z paką keiąiek. I  przedtem już doświad- 
®zał m nruadów chciwości w iedzy , a Laczytywa- 
iam się nocami nie tyłku w rozczochranych «1- 
”° pornugrańeznych ro ra n a a cn  Nieczęs,* się 

pi ty trafiało i niedługie m iew ał >. trw anie, dis 
'>a"e też używani wyrazu; napady. Ten trw ał 
d łużej, n i i  poprzednie i inna wa m nie pozosta
wił ślady,,, W  bohaterze gorączkowo czytanych 
książek rozkochałem sic zapam iętałej, niż Kie- 
j*ykolwifak w jakiejkolwiek* kobiecie; samo spot- 
J-niK  wzrokiem nazwiska jego na karcie książki 
v>rtwialr mi wrażbnie, do eleatrycznego wetrzą- 

,ni1 nią podobne.
: Całem i dniam i na drobn>* atom y ro-.b ierałem  

®ycie i d u szę , a p rzy  te,, ozynnoćci opano  
» ie * ^ a m n'e taka egaaltacys że czułem ]

1 g o tow ym  i zaoluym  do m ^yni& nis tego, co o n  
d a ł ^ ^ ’ zk ą d in ą j najlżejszego n ie  poaia-
i , w Yobrażen'a,  za co, po co i jakim  spoeo- 
Przv 8*8<̂  8'^ ^  mogło. To osta tn ie  w ła śn »
bcznPr0Wa^ 1^ ‘’ inrv‘e ^ rozpaczy. N lałeną takie  
Cielni* ’ • ł ‘ ^a-fin  " .  u6tt r fk a c h  trzym ał jak ieś  
binio 1 - " ? u P‘,*lle  .hl® i prąyczem  . opappw yw ąła  

nieznośna nuda. W id z ia łe m 's ie b ie  w  po

staci d z ieck a , puszczającego w  pow ietrze  bańki 
m yd lan e  i baw iącego się n ie m i, dopóki n ie  pę
kną  » a gdy p ę k n ą , puszczającego znow u inne. 
d tak dolej i-tak dalej, od uradzen ia aż d j  śm ier
ci. Od urodzenia  aż do ś m ie rc i , bo cóżby in 
nego?..,. i .* ■

j J \  raz  pom yśla łem  , jak b y  to inacze j... par 
ik n ą ł^ n  śm iechem  i nazw ałem  rnę id yo tą  Ozy 
do szkoły na ucznhi się Z ap iszę, albo ziem ię  
przodków  m oich orać. z a c z n ę ?  M oże do K -m e*  
du łów ? To osta tn ie  dla sam ej oryg in a ln ośc i swo* 
je^ podobałoby mi aię na jw i^ sej, ty lko, że  nie  
w działem  celu Z .m iast h u la n ia , \próżniactw o, 
zam iast s trasab u rsk ieg a  p a sz te tu , p ieczeń  z mar 
s łe m , osypyw ana suszoną bułką N ie w arto  za
chodu. ,,

G dybym  b ył ^odówcza* zasłyszał o jak im  m . 
sbrzn nad m is trz a m i, chodzącym  po św ie c ie  i 
sb ie u ją c y m  lczniów , byłbym  m u pew no do nóg  
p a ń ....  N ie usm ieehoj s ię ,  ale< p rz y jo m n ij aaoie  
M a g d a len ę .... Nie m iałem  komu do nóg npadać, 
ani « -  d b  ;ść  a st,m nn jzu pełm oj l Job  j e  się  
nłe m ogłem  na najm n ie jszy  pod tym  względem  
pom ysł - >i

P o paru w ięc t jg o d n .a c h  tak ich  m ed ytaey j i 
a lte rn zcy j m achnąłem  ręk ą  ła sa łem  epsikować 
rzeczy  i pojechałem  do Hlgiptu , któregom  b ył  
jeśzczt n ie  widział B ardzo baw .ła  mnib ta  por 
d ró ż , ty lko, te  u w oziłem  w m ą m ętne i utajone  
uczucie głębokiego n ieszczęśc ia ....
i i i • - ■■ . • * *  -r ' - • ' ' ' '

V L

K ied ym  przed  trzem , la ty  do ió b r  sw oich, 
przyjechał z  zam iarem  przepędzenia w n ich  po 
raE p ierw szy k ilku  m iesięcy, i  nadzieją  p o m y śl
nego u reg u lo w an ia  in teresów , k tó ’ ,5 w  s tan  w ie l
kiej n iep om yśln ości w p a d ły , czułem  s ię  już su- 
połnie i w yrażam  n ieszczęśliw y P u stk f ż y c ia  w 
oard so do tk liw y  snoeób łączyć aię zaczynała z 
pusiK ą k ieszeni, a ohib s irów no m nie’ n u d z iły .

D ręczyły  m nie w dodatku początki tej c h o ro 
by, któj;a teraz  do końca lwi go d o b ieg a , a per  
spek tyw a orzepędzenia  k ilk u  m iesięcy na  punty- 
n i , tak muzeaz to sobie  ła tw o  w yobrazić nic
popraw iała  m i hum orn.

Oo tu rob ić  i czein życ i tak się za g łu sza ć , 
aby sam ego siebie nie cz u ć ?  M iałam  ztaLU za* 
m iari zabrać z sobą w te  m iejsca kogoś w tych ,
■l k tórym i w  tam tych  n a jw ięce j ty łe m , łećz  We
dy1 *zffcząłd6a w ybierać, p rzyszedłem  do ń n io sk u ,  
że w s z y s iy  oni w ydow aii mi się b lizk im i i* w ie l
ce p rzy jem n ym i w  g ro m a d z ie , lecz po jedyńczo  
każdy był takim  dslbkim  <i nudnym , że obecność  
jego sp raw iłab y  m i1 w ięcei praytousu* . znużenia, 
aniżeli pociechy. '

Tu zn* w u n ik o g o , mi zblizka, ai zdoleka  
pie  źdałfd i i do zaznajum ienis się n m  czułem  o- 
c io ty  , ani d u ezj t a n i . . ani dó czegokolw iek , co 
je s t  na św iecie . K u charza  i -ju  m iałem  doskona
łe g o , ale ip e ty t s/ ab jj;'ko rn e  w sią jn iaoh  źhiali- 
ż lem  piękfle , n iek tó re  ńaw et bardzo p ię k n e , ale  
m e było ;ch kom u p o k azyw ać; k . lL  łąd n ycn  
d z iew czątek , c ó .e a  ^ncyatis.ów ,,; któro  u w ija ły  
się po akiedzińóu i oarod ach  dw o^ u , z w ró jiły  
«/ra_- moją'' u w a g ę , ale, ep./Strżegłe n  zaraz •>1 i?S  
m ają one sttkienki m o d n o , a Daznogc.i „w  źa-. 
łobie" i ta ilysn a im o n ia  zraziła m nie do niuh  
stanow czo.

Ja k o  pyszn ą  ilu s tracyę  do tego rozdziału m «- 
gp śyc ia , w idziałem  przed io b ą , iniesknńczone  
rozm ów i i n a rad ? z rzadcam i. pkm ipojteotam j, 
/aek swym i krew nym * którzy rad ą  lub  p i« n  ędzm : 
.obiaeah w esprzeć m oją n ied olę , !*,iz w ierzycielam i 
.nokooie * k tórzy przez w zgląd ta p e w n e  na  m oje  
pełna chw ały (m ię, szanował} p ierw sze dn i po- 
o ytu  m ega pod daclrem  przodków , a le  poUem -  
v, ed ia ło t. o ten dobrze siecipć , m ieli na 
dach ten , ja k  n padim ę k r u k i . . . ,

Ja k że  tid jjb jłd  z  tem w ssyStkiem  n ie  okuć. się  
n ie s a rz ę ś liw y m ? Leżałem * *  pościeli do pułu- 
d n » ,  a potem  tułałem  -się pi* opuszczonym  i p il- 
■tym  domu, brałem  do ręk i różne kmążki' i rzu  
c-tMeuK je ; łpaliłąm  cygaea, -aż do iw ę d z e b ia  się  
w ich  dym ie, n i j  częście j łużśiem  na sofie/z tw o
rzą do sufitu o Wróconą i  rękbm a, larzuconem f b«d  
głow ą, w k tóre j tiro jz y łe m  je d y n e , -ale'’ nad zw y
czaj p o n ętn ą  życzenie, abym  n ó g ł popaść w* n ie- 
czuh ść i u ieruM om ość ind y jsk ieg o  fak ira  fi aby  
nu, ja k  fak irow i, w gębie i ‘nosie zagnieździły* 
się pszczoły. W  ten  bow iem  sposób byłb ym  p rsy -

najm utej ^akiem ukoiw ick s tw orzen iu  ufa św iec ie  
podob nym

Tak przeszło m iodni k ilk i, gdy1 raz, m im uw o- 
li, spojrzałem  w oknu i doznałem  takiego uczu
c ia ,  jak b y  ktoś bardzo ła d n y  U śm iechnął s ię  do 
m nie. B y ł to bardzo ła d n j d iie ń  je s ie n n y . iśChwy- 
j k  nn dzapkę, prędko przeszedłem  dżfadzinins, 
potem  ' jo  kiś kaw ał pola i ja lftS  kaw ał łąk i, aż 
w szedłem  do lasu , k tó ry  w ed łu g  ra d y  m ojego  
ruja sprzedać m iałem , abj ż’& jego cenę pozoyć  

się' !części n a ,p iln ie jszy* h  długów . T era z  p rzć- 
cie*ż „tał on eszcze i jego to w łaśn ie  widok, w 
połączeniu z łagodną św iatłością  słoneczną i w łó- 
czącem  się po *ące sreb rem  pajęczyn , w yciąg an i 
m nie był na  tę  p rzechadzkę i  W ytrw ałości w  
niej użyczał.

G dy m ów ię, że te widoki, na'przechadzkę m nie  
w yciąg n ęły , n ie .*hcę byn ajm ńfej p rzez to po- 
wiodzfaó, że 'wpadłem w  podziw  i zach w yt na'd 

'pięknością natu ry . P odzfw itfem  i zachw ycałem  
s ię  n iem i w praw dzie ń ió iaz, aby je  Ujrzeć, ch o 
dziłem  n a d  przepaściam i, w łaziłem  n i  zaw ru tn e  
Hyysokości,' spuszczałem  się  w  o tc h ła n ie ,1 afe 
w szystko  io czyniłem  po piśrW kze Zit m łodu, a 
poW tółe W A lp a ch , Pifenejatth , nad B enem , D u
najem  i t. p.

Owego, dniu jaknekólw is* podziWy i zach w yty  
a m  m i w  głoW ie pośU ły, bó i głóWa ta  czuła  
się  już s ta łą  i w ir działem  dobrze i e  na tej' p ła
skiej i prozaicznej ziem i nic p ięknego zobaczyć  
m e m ogę i nakoniec, by o mi tak w szystko je -  
d b o l
1 Z ao ełn ie  in stynk tow o u c z u łe m , Żs p ię k u y  
dzień jesien n y, b ięk itn em  u .e b tm  pókrytj a 
u la k iem  losu obrębio ty uśm iechy się do m lie ,  

'instynktow o k a  nieitiU pósze I łe ń i ; in s ty n k to w o  
tsż  na łące  ju ż  uCzułotd; że' robi m* śię le p ie j  
:i rzeźw iej; że ro d d y c h a ®  ła tw ie j i głow a boli 
fm ure przestaje .

Z djętem  czapkę i ‘ z od k rytą  głoa ą w szedłeui 
Nip. lara , gdzie aiiae  w o n ie  ży w icy, czofńbru i in : 
n y c h  tam  jośzczfe rk*czy tżk  tn i zatam owały od
dech; że głęboko odetchnąć m usiałem /::

B yw ają , w idziss, m ój' k och an y  doktórze, iflikie 
Ijesieh id j w  k tó rych  w ssyafkt ofikw  jh. i  k tóre , na* 
I k ró tko  w praw dzie, doatają w szyatkich w ioseu-

   >yłą - I
zm ęczona. B yw ają  te i  ta lie  w iosny. M iąłem  
Wówczas ty lko  la t dw aazieścia  dziew ięć. Je d o a k -  
żje coraz jaśn ie j lo b iło  m* etę p rze^  ociym # , 
kitón sbotsaiły się n a p rz o i z W i^okieir ykzpej 
osiny, *o.eż^6j  z* szm erem  g ęsty  stru m ień  h rw ą- 
^ y c h , a rzącyeh , b iyszcząoyoh  Hści. B otem  zob a
czy' ihr iozposi »rte na s iw y c h  m enach czarne i 
ŁĄ8ow em i W ę d a m i krrn& owune g ałęz ię  brusznic, 
a  pom iędzy n iem i kupki z ło taw ych  n ie ś jp ie rte jr  
Uików i H iiiftnę p a c h y  leśn e j ru u iczyp y  Ją ą fa  
p tiK  dosc duży zaszeleścił w g ałęz iach , a  g d y ” 
podniósł głow ę, d o sc rzeg re rn jeg o  b łg iitu e ! i zie- 
lonąw e skrzy  h  zn ikające w  pom arańczow ej 
g ęstw in ie  (iębOw, U czułem , że in ięazpąjna ń ą j-  
rbzm aitszych  Darw, z k tó rych  je ć jn e  b i ł y  jaąltja-- 
We, a in>.» a iezm iern ie  delikatne i -ąb tei* i t w y -  
c ie n io w sn r. w ąrok  n^i . .  w r a iz in a ,  g d y  n ie
sp o d z ian e  u słyfzsłem  i zohauzy^em coś takiego^ 
co u iię  jeaKcze bard : taj zabaw iło . W  ń ie jak iem  
oddaleniu!; za kilku z i'zivUra roz. acz in em i a rze-  

am i, m jałom  przed, sobą w ysoki kiom n p ap ro 
c i, które p i ’ oui taw  . ł y  w szystk ie  n**tliw e ąto- 
pniow ania brunatności, od koloru  bladego cia ła , 
pozłoconego D ionza i c iem nego orzecha, do r i .  »« 
wej k rw aw ości i z ie lonk aw ej p|t m

ó;le b y ły  to w iioczuiL  zac „arc w m e m rośla , bo 
gdy p atrzyłem  La n ie , w .a jg łę b u e j ich, ą « s tw i-  
u.,1 o zw si się* śp iew ... ach , nie nąyśl t ! ,- c  ż t  
jak iek d lW ie t podob.enetw o m ający *■« ■ ieaena  
S y re n  m orsat-b , lub  ląd ow ych . K ob iecym  b ył  
w p raw dzie , aie pie czu£ w iim  bvło ani m ło
dości. an ; sri>brzystości, ani roztęskrnonego s e r 
ca, ani m ęL  icno lii. i/zuć w J m  Lyło, ow ijsem , 
dw ie r ;.u c z r  o k tó rych  Wj obrażam y sobie, że 
ń ig ć f f .w  paćze nie chodzą; s tarość  i w e io ło ść . 
N »izab.iwnijsjsżeui było to , in  a< ' t j  dygocąc  
głoi^ ną A e jo łą  nu** i  s iew ający, pochodził a ie -  
w iedzieć zkąd, z pośród paproC  w praw dzie, a lr  
od istoty zupełnie n*owtdzi4 /»«j

' , ' (C- ł  a.)
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pewnienia nieważności wyroku, ale b ei wpływu 
na werdykt przysięgłych.

jąd i my zatem, ii ualeiy dążyć do zniesienia 
odczytywania powodów aktu oskarżenia i stre**- 
cienia rozpraw przez przewodnicząc ago, oraz do
magać aię, aby przepisy o czy i uiu pyun pr**z 
prokuratora na rozprawie głównej ściślej hyły 
przestrzegane, jak niemniej aby prawo używa
nia obrońcy było takie rozzzerzonem w toku 
śledztwa.

W tych kierunkach, które tu nie dla krytyki 
enioekodawcy i korniJj i, lecz dla sprawy samej 
wytknęliśmy, nwaiamj reformę za konieczną i 
równie lagłą jak reforma, objęta wnioskami ko- 
misyi. Żałujemy, ie  ani wnioskodawca ani ko- 
niizya w tej mierze usa poczyniła uwag i pozy
tywnych żądań, leez powtarzamy, i i  nie dziwi
my się, ie  przedmiot nie został wyczerpanym, 
bo wśród powodzi braków, jakie czuó się datą, 
trudno wymieniś wszystkie i myśmy zapewne 
nie wyczerpali przedmiotu. Jednakowoż, jeżeli 
wnhaki p. Mad .jakiego i komiayi zmierzają do 
aagwaraniowania wolności osobistej i należytego 
kierowania pruceoem karnym, to naaze żądania 
do 'ego samego zmierzają *eiu Podnosimy na
sze żądania z powodu wniosku posła Madey- 
skiego w tem przekonaniu, że w chwili, w której 
Sejm tak ważną zajmuje się kwestyą należy 
omówić ją wssechstrc nnie o ile jej rozmiary na 
to pozwalają, a nie umniejsza to ani aaoługi ani 
znaeseaia wniosku p. Madejskiego, że r u p e łu ć  
gc można.

Tej saati % i anaesenia nie eheielibyśmy w ni- 
caem uszczuplić, przeciwnie chciel.byśmy pod
nieść ją w interesie sprawy samej, która nam równie 
gorąco leży na sercu. Życzymy sobie, aby nasze 
uwsgi znalazły oddiwięk w Sejmie, ale również 
gorąco życzymy tobie, aby wniosek komisji Sejm 
ucn walił lednegfośoia. aby motyws p. Mudey 
.ikiego i komiayi prsea te jednogłjśną uchwałę 
nabrały znaczenia niezamąconoj niczem opinii 
człogu kraju i tę jednomyślność ehcibliśmy takie 
■aauacryć z n*azej strony.

W końeu jeszcae jedno Nie możwmy pomiuąć 
milczeniem, żo szanowny wnioskodawca nie pod
niósł żadnych zarzutós przeciw sądom przyti j- 
głrui iż nie ruelaał powodu wystąpienia przeciw 
nim, a wszystkie jego motyw i zwrócono są prze
ciw .urzędowania są i  * urzędniciych

Pcdnrsimy io a prawdziwym zado iroleiJem, 
bo uważamy siecbęó, rką u niektórych prawni
ków naszych obudzają sądy przyeięgłyeii, za au- 
pełnie nieusprawiedliwioną, a iubo p. M ideyki 
oświadczył tylko, że u* zza instytucyę sądów 
przysięgłych za zbyt młodą, aby o niej stanowczy 
wydać wyrok, to pi ze ko nam jesteśmy, że gdy 
usunie się te braki, któryeh usunięcia domaga 
eię izannwny profesor i które mybyśmy ui mąć 
chcieli, wyrok o dsiałalbości aądów przysięgłych 
wypadnie kiedyś na ich korzyść. Mamy takie 
nadzieję, że i rozprawa sejmowa nie przybierze 
charakteru wrogiego są Lem przysięgłych, va to: 
będzie najlepszą odprawą tym kilku prawnikom 
którzy cheieiiDy wywoła*' ruoh wztoezny.

Izba uchwaliła przejście do dyzkusyi szczegó
łowej nad budżetem. Hu bryki I i Ó (wydatki 
na reprezantacyą kraju: 108.426 zł. i koszta za
rządu: 255.669 zł.,) rsferowzł p. Skrzyński.

Poseł P o l a n o w a k i  w przemówieniu iwem 
nie odmawiając wielu zasług ustępującemu Wy- 
dsiałowi krajowemu, wyraził jednak życzenie, by 
nowy Wydział przedkładał na czas swe druki i 
projekta, aby melioracyjne projekta opatrywał w 
plany, aajął się organizacyą krajowej komiayi rol
niczej i w ogóle więcej rozwijał czynności i ini
cjatywy. Oo do jorzulń zbijał p. Polanowaki 
niektóre zdania prezesa Koła polskiego i wyraził 
nadzieję, że rząd zmieni ustawę o podatku go- 
rzeln iuym .

Przy rubryce II członek Wydziału krajowego 
P i e t r u s k i  bronił urzędników prsed zarzutami
p. Kozłowskiego, jakoby urzędnicy sajmowali się 
zbytnio dziennikarstwem. Mówca oświadczył, ża 
sam poleca urzędnikom przysłuchiwać się roz 
prawom sejmowym, gdyż a tego mogą wiele ko
rzystać O używaniu aktów Wydziału do celów 
dziennikaraueh nic mówea nie wie.

Poseł O k u n  i e w s k i  występował następnie 
przeciw radcy kodyfitatorow. Piekosińskiamu, za
rzucając mu, że ’ elabonty jigo nie świadczą do
brze o jege kwalifikacji. Znajdowały się w nich 
* j v a  niejasne, a nawet nonsensa jak: „czysz
cząc a kominów i kominiarzy* -  projekcie poli- 
eyi ogniowej. Bronili kodyfikatora: Bebrzyńaki, 
Antoni hr. Wodzicki i Pietnwkl, motywując o- 
bronę tem, że p. Piekośiński jest dopiero oi 
niedawna, więe może eię jeszcze nie zoryeuto 
wał.

Po przyjęciu bez zmiany obu neczonych ey 
/er, zamknął marszałek posiedzenie, zapowiadając 
następne na niedzielę o pół do 8.

Z  Izby sejmowej.

8
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min. 
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Jjw Ów ,  23 listopada. 
w.eezorne. Początek o godz.Posiedzenie

15.
zabnł generalny mówca nad budżetem 
hr. 8 t a d o i c k i .  Zaanaczywszy dwaepo 

■oby obradowanie nad budżetem, większy, gdy 
razem i  budżetem wotuta iię zaufanie minister
stwo i mniejszy, u na. praktykowany,— mówca 
zwrócił uwagę aa to, łe  ten ośiatni wymiga wię
kszej ostrożności, aiś U, którą saohowali dwaj 
mówcy z prawiej, występujący z poesymietycano- 
mi uwagami bac względu na to, ze szersza koła 
„>,■18.1 telefon ety fonograf prasy' słyszą to, co 
się w Izbie mówi.

Boiprawiając eję z Rusinami, zauważył mówca, 
ie  chcą oni, by rząd, Bada państwa, delegacja. 
Sejm a nawet Bady powiatowe były ue to, iżby 
ich wygórowane pretensje zadawźlniaó; nato
miast wszystko, co aę  mówi w Sejmie, wzbudza 
w nioh uieiadowolenie. W zzyscy posłowie bronią 
interesów kraju bez względu na niezadowolenie 
kilkunastu ruskich posłów. Wybierając p. Sa- 
wczska ezłonkiem Wydziału krajowego, nie mia
no na oku zadowolenia Rusinów, sl.< tradycję, 
datującą się od XIV wieku — tradycję łączenia 
nie dielenia. Tem samem dano też dowód po- 
B .an iwama mniejszości, które w reprezentacji 
krajowej zawsze zachowane byś winno.

Pesymizm, bijący z mów wielu posłów jakkol
wiek wobec naszych stósunków naturalny, uważa 
mowea za wyraz przesady w pojmowaniu ató- 
eunków Pesymizm taki nie prtynosi pożytki, 
nie wpływa na poprawę atóainków, i ludzi, sto
jących u steru, przedstawia u  wrogów kraju, 
którymi nie ią.

Do r a ą d u  d s i a i e j a z s g o  ma  m ó w c a  
s a u / a n i e ,  bo uwzględnia on odrębnośś kra
jów i jest elastycznym w uzupełnianiu się nowe- 

u żywiołami, a jakkolwiek podatkiem gorzeluia- 
nym zadał kńjowi klęskę, jednak minister skar
bu obiecał uannąe wynikłe srąd trudności.

Biorąc w obronę Wydział krajowy, oświadczył 
mówca, te w ocen *niu jego zasług trzeba eię li
czy* z trudnościami, z ; akiami Wydaiał krajowy 
waiezy i zważać na to, ie  przed 80 laty mniej
sze były agendy niż dzisiaj.

Przychodząc do budżetu, twierdził mowet, ie  
budiat jest wyrazem autonomii, która muai mieć 
wydatki, jakkolwiek prawdą jest, że » isle wy 
datków powinien rząj pokrywać, — ale na razie 
marzyć o tem nie można.

Wreszcie zbijając zdarie p. Szcaepano%ski*go, 
że z siłą musi łączjć eię i wola, zakończył mó
wca zapewnieniem, te postęp jest — a do peay- 
mizmu niema pcwodu.

Następnie zabrał głos sprawozdawca gt neralny 
p. B o b r z y ń s k i .  Jak poprzedni mówca tak i 
ten, uznając mowę prezes. Koła polskiego Ja
wo. skiego, wyruńł rządowi zaufanie, a widząc w 
udzieleniu pi zez rząd 900.000 ił. zapomogi gło
dowej sprzyjanie autoaomii — pocieszał się 
nadzieją, wbrew pesymistycznym zapatrywaniom 
Kozłowskiego i Daeduazyokiego, że czasy aię 
zmienią na lepaae.

Potykał się też mówca a p. Bom tńezukiem. 
odpierając zarzuty, które p. Bomańesuk robił na
miestnikowi z powodu wpływania na wybory.

iM M H t, 2 4  tu to p a O a  

Początek 26-go porodzenia o godzinie 8 mi 
b it 4u wieczorem. Izba ir uieapykłym komple
cie. ES porządku dziennego uchwalono rubr. III 
(leczenie ubogich chory h 710 000 i ł .)  i IV bu
dżetu (uczepienie ospy 68.000, koszta aanitarue 
' 600 zł.)

„Zasiłki dla układów dobroczynnych" refero 
wał pos. R o m a ń c z u k .  Do poz. 45 i 46, mie
szczących podwyższoną subwencję dla Towarzy- 
.twa opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 
(komitet krakowski 2700. lwowska 1800) zabrał 
głos dr. K o r o l  z klubu ruskiego i s p r z e- 
c w i ł  s i ę  p o d w y ż c e ,  ponieważ nia pojmuje, 
dlaczego liczba u spomegauych ma wzrastaó, sko
ro weteranów co ras więcej wymiera. Uchwale
niu jednak datku w wysokości zeszłorocznej mó
wea się nie aprseciwia, bo rnbryka ta zyskała 
uż w budżecie krajowym poniekąd obywatel

stwo.
Wśród niepokoju, Spowodowanego tem niespo- 

dsiewanem wystąpieniem, kilku posłów równo
cześnie żądało głosi 

Dr. G o l d m a n ,  zajmujący się właśnie kasą 
wow.kiej komisji Towarzystwa weteranów, obja- 

•nił Korola, ie  liczba ż y j ą c y c h  weteranów 
wprawdzie się zmnfcjssa, ale natomiast prsyby 
wają potrzebujący w miarę tego, jak pod brze
mieniem lat tracą siły do zarobkowania na ży
cie. Obecnie jest ich w Krakowie i we Lwowie 
okołu 100. Niedawno 1 umarł, a przyjęto na e- 
lat komitetu 8. Wzrost tedy jeat naturalny, a o 
bowiązek kiaju jeazere naturalniejsi wobec lu
dzi zasłużonych Ojczyźnie, którzy spełnili zase- 
czy tnie to, co w danej' chwili spełnić było obo
wiązkiem. ( Bratro.)

Zapisany do głosu Bomanowicz zrzekł się go 
na rz,ea zapisanego później Dzieduezyckiego 
A ojciecha.

Tymczasem jednak poseł K o r o l  sabrał głoś 
pouownie i oświadczył, że go Goldman śle zro
zumiał :

„Nie chcę waszych uczuć narodowych uarr 
ssać, — rsekł j ■ — ala tylko sprzeciwiam się 
podwyższeniu tycL posyeyj, bo uważam to u  
swój obowiązek poselski dla dobra kraju, który 
bieżącego roku tak ango jeat dotknięty niedo
statkiem"

Poztł D z i e d u a z y e k i  Wujciech: „Jako po
seł i ja mam obowiąsek przestrzegać f “w ara- 
ju. ale twierdzę, te kraj. któryby się nic poczuwał 
do obowiązku ulżenia starości asroich zasłużonych 
bojowników, byłby krąjem umartych. Wszak ci 
starcy przelewali krem i oddawali mienie swoje 

za w o l n o ż ć  n a s z ą  i wa s z ą *  i są bohate
rami nietylfco Polaki, ale idei wolności, którą eą- 
J .iłan  ić  dr. Korol powinien uznawać, a w ka
żdym rasie poszanować przynajmniej sprawę bę
dącą Mecem wspólnem sąnctuarium.

Maonałek. Gzy żąda jeszcze kto głosu ? (Nikt). 
Dyskusja tedy zamknięta — p. aprawozdawea 
komisji ma głos.

Sprawozdawca poseł B o m a ń e s u k  (z trybu
ny): N« maja prycśfwg •cyitnpot*>cUy protiw  su 
pafn  - .»»« p . Tham»jc\oho. (Powszechne po- 
r*srsn:e — s kilku stroa rówuoezeżnie żadsją 
gło,u)

Poe. K o z ł o w s k i  Zygmunt. Proszę o głos 
do formalnego traktowania.

M a r s z a ł e k .  P. Kozłowski ma g łis  de for
malnego traktoi mu.

Poseł K o z ł o w s k i  Zygmunt. „Zwracam u 
wagę p. marszałka, ie  wedłtg regulaminu sej
mowego językiem urzędowym Sejmu jeat j ę z y k  
p o l s k i ,  i p. ■prawosdawca komiayi jeat obo
wiązany referować i mówić po polaku.*

Po tyeh słowach wszyscy niemal posłowie ru
szyli s mi6jse na środek zali i powitał ogólny 
gwar. Każdy prawie z regulaminem w ręka oka- 
•ywał irytację. Grupy aię tworzą i rozwiązują.

Pol. A n t o n i e w i c z  ledwo dosłyszalny wśród 
hałasu, twierdzi, że w regu aminie nie ma ża
dnego prsepisu. w jakim języku ma przemawiać 
sprawozdawca.

Poa. R o m a ń c z u k  (po ruska): Prosię mi 
»«kasie taai przepis w regulaminie a ja natych
miast się mu poddam. Szukałem i uie znalazłem 
Dla tego pozwolicie pauowie, ie  chcę skorzystać 
a mych praw.. (Hałas ciąaly).

iekretarz W łady sław K o z ł o w s k i  „Żądanie, 
ab] sprawozdawca posługiwał się tylko językiem 
polskim, jeat zupełnie mlasadnione, albowiem rc 
gulauin przepiaaje, te Sejm arzęduie w jęsjku 
polskim, marssałek urzęduje w języku pclilóm. 
Ża podstawę do obrad służy sprawozdanie w ję
zyku polskim* (Wołania: który paragraf?)

Poa. BpgLĄpo wi e ź ,  W e'ług regulaminu, 
którego „■ sr tff właśmeśmy słysaeki, aacbodii

idanism mojem wątpliwość, eżali aprawoadawca 
jest obowiązany posługiwać- się językiem i oskim 
Oo najwięcej p. Romańczuk naruszył tylko oby
czaj praktykowany w naszym Sejmie, a 
lak, to należy się przekonać autentycznie o kon
sekwencjach przytoczonego przepisu regulamiuo 
wego, czy istotnie orzeka on tazże obowiązek 
odpowiadania po rusku ze strony sprawozdawcy. 
Wuoszę więc, aby sprawę tę poroezjć komisji 
prawniczej do rozpatrzenia z poleceniem zdania 
sprawy ustnie jutro i będziemy wtedy mieć re
gulamin —  na zawsze. (Hałas i wrzawa, kilku 
odraza żąda głosu).

Poseł Włodsimierz K o z ł o w s k i  (sekretarz) 
oaczytuji dodatek do rigulaminu sejmowego 
dnia 27 listopada 1865 wedle którego „ u  pod
stawę do obrad służy sprawozdanie w języku 
polskim*.

Poseł K o z ł o w s k i  Zygmunt przemawia aa 
zachowaniem obyczaju, choćby wątpliwość na 
wet sachod/iła cu do regulaminu, która jednak 
zaaniem jego nie isonodzi.

pAg. M ę c i ń s k i :  Zdaniem mojem i regula
min i zwyczaj przemawia za naszetn żądaniem 
Przypomnicie zobie panowie, że dawniejszenń 
lat bywali sprawozdawcami Ł a w r o w s l r i ,  rad
ca Kowalski i inni Busini i za*s&e w tym cha- 
rakterae używał, języka polskiego. Przed kilku 
dniami referował tu pos. T e l i s z e w s k i  i r ó  
wnież odpowiadaz z trybuny po polsku. Sprze.-i 
wiam się tedy wnioskowi p. Bomanowicaa. Nie 
ma tu żadnej wątpliwości, ale należy obowiązek 
ten  zkonatatować natychmiast na podstawie re
gulaminu.

Pos. R o m a ń c z u k  (s trybuny) W łasne ko- 
tpodyn Teiiwewsiti.. (Burzliwe głosy: opuścić 
trybunę! — z miejsca mówić — z miejsca!)

Pos.. R o m a ń c z u k  schodzi tedy a trybuny i 
stając w pierwszej ławce na lewicy oświadczył, 
iż właTnio wypadek z Teliszewskim dał powód 
frakcji ruskiej do przeszukania regulaminu. Nie 
■naleiliśmy nic takiego, coby obowiązywało spra
wozdawcę do wyłącznego używania języka pol
skiego. Tak się i mnie zdawało,- ale powtarzam, 
jeżeli un ie inaczej przekonacie, wtenczas gotów 
jestem przemawiać po polsku. Zarazem proąsę 
przyjąć zapewnienie, że daleki byłem od wywo
ływania jakiej „supereczki* albo „borby* Na 
razie jestem za wnioskiem psa. Bomanow cza. 
(W ry ta  i i  trybunę.)

Poz. ks. S i c z y ń z k i  dziwi aię, a rm  sposo
bem mogą robić taką awanturę ci, którzy przed 
chwilą przyklaskiwali zaaidzie „za nużą wolność 

waszą 1“ Oo innego sprawozdanie — a spra
wozdanie Romańczuka jeat po polsku — co in
nego zaś debata. (Hałas —  tak że mówcy z od
dali wcale słyszeć me można —  dolatują tylko 
urrwzni ulowa: Jakby io wyglądało, żebyście 
chcieli referenta uzuaąć z trjDuny!)

Poa W loda. K o z ł o w s k i  ze stanowiska ae- 
(rertryatd obstaje przy jasności regulaminu, za 

nim poa W o d i  i c k i Ludwik żąda bez włoesue- 
;o rozatn/gniycia bez uwsględuienia wniosku p. 
Bomanowicz*.

Poe. A b r a h a m o w i e i  powołqja eię n i przy 
cład w Badzie państwa, gdzie językiem urzędo
wym jeat jąsyk niemiecki i niktbj tam nie po-‘ 
swolił, abj1 up. Polak, jako sprawozdawca, odpo
wiadał po polsku.

Poz. B a r a b a s z .  Wid początku zesyi ne a- 
berawjem hołosu. Ałe teper murzn. Panowie ka- 
żete, zzezi nim iyty wilno, ale ne wilno howo 
ryty. (Krayk: wolno — wolno!)

Poe. B o b r s y ń e k i  wreszcie wnosi, ie  prze
strzeganie regulaminu należy do marszałka. N>e- 
ehaj w.ec marszałek według ewago zapatrywzliil 
orzeknie i zarządzi. Poe. R o m a ń c z u k  z t \  je
żeli jśat odmiennego zdanie, niechaj osobnym 
wnioskiem ze zwej strony spowoduje autentyczną 
interpretu ję  regulaminu Iucydencyonalnie nie 
da aię i  sprawa ułatwić. (Głosy : tak lak 1 Ozy- 
sta demonstracja! To są konsekwencje »v r  < n  l)

M s r a z s ł o k .  Jeżeli .wifkaiość w labie jest 
tego zdania, iż laterpntaeja rognlem nr it nie- 
tyiko prawem ab i i ehowjąslmiB marszałka, na- 
tensaas edwiadeum, U  pnep i odczytanego tu 
tffuhuunu interpretuję w ten sposób, iż spra
wozdanie : j  drukowane, czy pisemne, czy uatue, 
p>w:nuo opierać po polsku. Wzywam więc p. 
sprawozdawcę Romańczuka, aby się do tego za- 
stesował, w prseeiwiym bowiem razie o ę d ę  
z m u s z o n y  z a m k n ą ć  po s i  e dz  e u i ° , a 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  n i e u c h w s l e n i e  
b u d ż e t u  z p a d n i e  h a  n i e g o .

Pos. B o m a ń c z u k :  Poddz:§ się wezwania 
p. marszałka i będę przemawiał po pelbku.
L góry jedia ik muszę się zastrzedz, jdkobyo. miał 
bj ł zamiar wywoływać demonstrację. (Głoay: 
To nie nileży do sprawozdawcy! Pan mówią z 
z trybuny imieniem komisji!)

J - ar i  . a ł e k :  Proszę nie przerywać sprawo
zdawcy.

Pos. B o m a ń c z u k :  Najlepszym dowodem, 
ie  nie miałem zamiaru demonstrować, jest fakt, 
że z góry oświadczyłem gotowość do przema
w ia ła  po polsku, jeżeli mnie przekona?ie, iż 
tak regulamin każe. Poddając się — zastrzegam 
sobie spowodowanie interpretacji regulaminu oso
bnym wnioskiem.

Polem wytłumaczył Bomanczuz Korolowi po
wody podwyżki datku dla weteranów i przyjęta 
ją, lecz za chwilą przy subwencyi „dl a  l e 
c z n i c  l w o w s k i c h  — do rozporządzenia Wy
działu krajowego 1003 złr. * — powstała nowA 
trudność.

Przewodniczący komisji budżetowej Ha u-  
■ s e r  skonstatował, że brąz jest za&rzeźenia 
„po połowie dla każdej.* Romańczuk zaprzeczył 
tema. Wtedy sekretars komisji p. S c i p i o z za
piskami awojemi w ręku potwierdził uwagę Hsu- 
nera. Mimo to Bomańczuk obstawał przy tem, 

że o takiej uchwale nie wie. Zastrzeżenie więc 
to musiano uchwalić osobnym wnioskiem, pny- 
czem Hiusner zauważył „n i e 0 1 y c b .i  i* y 
fakt*,  aby sprawozdawca s.przeciął „preź e -  
s o w i  i s e k r e t a r z o w i  k o m i s j i . *

Priy.-tąpiono do obrad nad rubr. VII. (Wy
datki na cele wykeztałceuia i oświatr). W jen. 
rozprawie poa. D r i e d u s z y c k '  W o j c i e c h  w 
dłużssffj przemowie, powołująe się na zdanie ki 
Siczyńckiego. wyrażone przy rozpoczęciu obrad 
budżetowych, priyjnrJ słuszność ,iQgo zarzutowi, 
i i  leraśniejeza szkoła ludowa nie daje w y c h o 
w a n i a .  Na to potrzeba specyaluego usposobie
nia nauczycieli, aby drieciom od początku wpa- 
ian zasady pocaciwego ayoia. Oprócz semina
rium z internatem do wyaaatałeenia takich nau

czycieli potrzeba prądu opinii pnblieznej. Zada
nie nauczycieli nie powinno się kończyć ze 
szkołą. Władze powinueby dbać, aby przy ka 
żdej szkole była biblioteczka dobrych dzieł, któ 
reby nauczyciel wypożyczał, bo tylko tym spo 
sobem z dziecka możnaby zrobić człowieka. Dla 
młodzieży szkół średnich pożądane byłyby wszę 
dzie b u r s y ,  również < charakterem wycho 
wawczym. Oo do gimnazjów interpelował mówca 
członków kraj. Rady azbolnej, czy prawda, że 
jakieś reformy są w toku? Byłyby istotnie po 
żądane w tym dachu, aby nie wszyscy, ale tylko 
zdolniejsi kształcili się do uczonych zawodów na 
kierownicze stanowisk/ w spółoczeństwi . Inni 
zaś, aby się wcześnij poświęcali zewodom prak
tycznym. Tyc7,y się to zarówno wszystkich, na 
wet szlachty, któraby w tak ui razie nie potrze 
bowała upadać ani opuszczać odziedziczonych za 
gonów.

Poa. T e l i s z e w s k i  mówił w tym samym 
duebu co do zadania szkół ludowych, a wi&ij 
małych skutków upatrywał w okoliczności 
nauczyciele częstokroć nie władając dobrze języ
kiem dzieci, oie umieją z niemi obcować uale- 

Stąd rodzi się n dzieci obojętność dla na 
uki. Trafia się to mm szczególnie, , gdzie nauczy
cielkami aą kobiety, które dopiero jirz, wstępie 
do seminarium uczyły się i'jzyka ruskiego.

Gzłonbk Bady szkolnej 8tan. T a r u o i n k  
w długim wywodsie dał wyjaśnień e o srkolni- 
etwie we wszystkich Ueruiikacb. Ludowi n u 
csyciele nie wszyscy są doskonali, ais seininsi-ya 
dostarez.ją douć dobrego kontyngentu. Inspekto
rowie poLcają wpływania ni moralność dzieci; 
Go do nauczycielek myli się p. Teliszewski, bo 
s Ina nie otrzyma posady a ruskim wykładem, 

kora nie zda egzaminu przód pp Partyckim 
Dziedsiakim, s lepszych egzaminatorów chyba 
trudno znsleść. Nad bibliótekami szkolnymi czu
wają władze. Na premie dają się książtj tylko 
aprol ■ sne. O reformach w szkołach średnich 
zezegółowe wiadomości podaje tegorpcane spra

wozdane kra Bady szkol lej Usunięto wici* 
niewłaściwości. Dziesięciu wyporowych ludzi za 
mianowano dyrektorami i trzech nowych inspe
ktorów — pomiędzy nimi dwóch Rusinów — 
niechaj to posłuży za uowy dowód „systemu 
prześladowania Businów. Dla zyskauia dobrych 
sił nauczycielskich zażądano ud wazeehnic wy 
kazów młoducly, kończącej vudy*. Zarządzono 
rewizje starych i wydanie nowych podręczników. 
Zajmuje się tem osobna komisja. Plany b*uko 
,>t* również poddano rewizji. Nauka języka, nie
mieckiego odbywa się pomyślnie nową metodą. 
N a j s m u t n i e j  s t o i  r z e c z  z j ę z y k i e m  
p o l s k i m .  Język ten jest zagrożony, w upad- 
u  i zepsuciu. Ni,-poślednio przyczynia się do 

tego prosa i eryoaycznz, drukowana w pośpie
chu. Język pulsk w szkołach średnich wygląda 
tak, jak obcy jaki — dobrze uczony. Na to nie
lomoże żadna „ankieta* — także wyraz polaki —  

chyba tylko czytanie dobrych książek. Ujawnia 
się jednak jeezcze gorszy fakt: oto młodzież w 
ii, kołach średnieb przedstawia dziś mataryał sła
by, małe myślący, a vnd ta kontynuuje sif 
wyżej, do wszechnic i dalej.

Miuisterstwo wynalazło na nią środek fatalny: 
pcawyzazenie izean.go które trana biedną a 
zdolną młodzież. Była u yśl zaprowadzić, jaL we 
Francji, egzamiua po każdej óywizy, — w po 
łowię, gimnazyjn i przepjazczeć ndolniejsaych 
wyżej. Bada azkolna nie mogła się na to zdecy
dować, więc zarządaono o s t r z e j a z ą  w o g ó l e  
k l a s y f i k a c j ę  i zaproponowano ministerstwu 
aki^owanie uwólnień nray niatukze od pewnyeb 
przedmiotów, między temi od religii. Zresztą na 
tę słabość myślenia i w ogóle na obniżanie po
ziomu oświaty i »-te dostsresyć środka żyłkę 
d o m  r o d s i e i e l e k i .  Nieiteiy, Galicja jeat 
krajem, w oałęj JMsee jedynym, gdate wt> ' '
; .yia;,, gdtie paiD.le obok innych a s m  jmooae 

jedna samsa: watręt do druku — k-ri ążko-  
w s i r ę t .  Na to iwrocić uwagę publiczną i na 
potrzebę « Jzrnia było moim obowiązkiem. —  
itm esne oilaeii).

Po>. B o m a ń c z u k  godząc siv w ogóle i n  
patrywaniami poprzed mka, radził zaprowadzić 
egzamiue ostrzejsze dopiero po 5 klzeie, bo u- 
kończenis czwartej potrzebuje młodzież, idąca 
bezpośrednio do zawodów praktycznych. Przy
czyną mał | koneumeyi książek puiskicb jest ieh 
drogość. Więc dla obudzenia chęci należy pró- 
n-wać osytama książek niomieokich, bo wyda
wane maaauri są tanie.

Sprawozdawca tej rubryki zrzekł aię gło»u —  
poczem uchwalono pierwszych 16 porycyj, które 
podajemy:

Akademia umiejętności w Krakowie 25.000  
złr Szkoła teńska W Jaworowi* pp. Bi zylu nek 
subwencja lała 600 złr. Szkoła z ańzka w Kra
kowie 2.500 złr. Bekoła ż ńaka św. T»c:3ua 
500 złr. Szkota żeńska PP. Auguatyanek 500 
ur. 8zkoła żeńska we Lwowie PP. Benedykty
nek ora. 1000 złr. Szkoła żeńska w Starym 
Sączu PP. Klarysek 750 złr. Szkoła żeńska* w 
Stryju 600 złr. Szkoła teńika w Jaśle S00 złr. 
Kemitetowi ,ila wybudowania i udotcwauiaochro
ny dla biednyeh dzieci pod opieką Sióstr Feli
cjanek w Jarosławiu 160 złr. Zgromadzeniu Sióstr 
Miłosierdzia v  Przeworsku na utrzymanie szpi
tala, 3-kliaowej szkoły żeńskiej, ochrony i za
kładu sierot 150 złr. Szkoła wyznaniowa izrae- 
heka w Brodach 6.000 złr Zakład głuchonie
mych we Lwowie pet. L. 137/j a) na atypen- 
dya dla 60 wychowanków 6000 słr., b) na u- 
trzymanie zakładu 500 złr. Zakład głuchonie
mych Bardacha Izaaka we Lwowie 300 złr. Za 
Kład ciemnych we Lwowie 2000 złr. — Szkoła 
gimnastyczna „Sokół* we L>owie 1000 złr. 

w

tecznej w preliminarz budżetu krajowego na tok 
przyszły wstawić.

Dla spóźnionej pory ig°<łz. trzy kwadranse o& 
12 przed połnocą) odroczono rozprawę ha po* 
niedziałek godz. 10 zrana,

Szkoła iztuk pięknych w Krakoi ie 7000 złr — 
Przyczem polecono Wydziałów. Lrajowema, aby 
ponownie przeprowadził pertraktacyę z gminę 
m. Krakowa w tym kierunku, aby oprocentowa
nie reszty dłużnego kapitała, pochodzącego z po
życzki, zaciągniętej na budowę szkoły sztuk pię
knych w Krakowie, nie przekraczał 4 i pół prc. 
do 6 prc. i aby opłai-ana gminie rata amorty
zacyjna odnośnie do tej stopy procentowej obni
żoną została.

W rasie, gdyby Kraków do lego zn:żenh się 
nie przychylił, polacon > Wydzi iłowi przeprowa
dzić zaciągnięcie na h. do tekę szkoły sztuk pię
knych w Krakowie pożyczki w tej wysokości, 
jaka okaże się potrzob. ą na spłaceni* reszty 
dłużnego gminie miasta Krakowa kapitału pod 
możliwie korsyatnemi warunkami. tenże dług 
spłacić, a ratę amortyzacyjną od pożyczki hipo-

L w ó w ,  25 listopada.
Początek dwudziestego siódmego posiedzenia 

o godzinie 11 przepołudniem.
Pos R o m a ń c z u k  postawił wniosek naglący 

do zm.&ny regulaminu sejmowego w tym kie
runku, że sprawozdawca, odpowiadający z try
buny, może używać języka polskiego albo ru
skiego.

iaglość wnioszu uzasadniał wczorajszemi ząj- 
żuami w Sejmie przy sposobności referatu i  ru
bryki zasiłków dla zakładów dobroczynnych, Izba 
jednak n ie  n z n a ł a  n a g ł o ś e i .

Nutępnie z porządku dziennego uchwalono 
preliminarze funduszów indemnizscyjnych Galicji 
wschodniej (wydatki 8.610,610), zachodniej (wy
datki 2,089 A38 złr.) W. ka. Krakowskie (wy
datki 182.726 z ł .) Dodatek indemnincyjny wy
niesie w obi dzielnicach Galicji 26 ct. w Kra- 
kowskiem 16 ct., a oprócz tego powtórzono re
zolucję z ofertą ugody co do długu indemniza- 
cyjnego.

Gminie m. Sądowej-Wiszni o zezwolenie na 
pobór cpłat od napojów spirytusowych odmó
wiono, pouiewai nie zasięgnięto opinii Bady po
wiatowej.

Przystąpiono następnie do rospi-awy szczegó
łowej nad budżetem. Zsłutwiono siereg petycyj, 

mięizy innemi zniżono gminom: Radomyśl na 
800 złr. i Szydłowce na 17U złr. prestacyę nau
czycielską. Nauczycielowi Bogoszewikiemu uchwa
lono 90. a wdowie po nauczycielu Jankowskim 
100 złr. zapomogi.

Gdy przyszła rozprawa nad subwencjami dla 
t e a t i  iw (dla krakowskiego 8000 słr., * dla 
wowekiego 20.000 złr.), zabrał glon p. K o z i e -  

b r o a ż k i  Wład i wyłaszczywszy smutny nie
mal beznadziejny „.ll. obu tycn scen, mających 
prr icież misyę cywilizacyjną i narodową obi t  
ambor , katedry i trybuny, postawił nzolueyę, 
lbj Wydzipł krajowy dla poprawienia tych ato- 
sunków zwołał ankietę, i rozuliat jej przodi awt 
Sejmowi.

Poar. K r a m a r c a y k  wyrachował, że na te*- 
ira i towarzystwa muzyczue w ogóle budżet 

jirzeznaczył 14.000 złr. Zdaniem jego teatrs są 
tego rodzaju, że tylko durośU powinni do nich 
chodzić, a młodziez nie, bo się gorszy różaemi 

komedysm. bistorysmi miłcanemi.* Dla za- 
bicn cza*u będąc w teatrze lwowskim, przeko
nał aię o tem, i był zdziwiony, dlaczego tam 
doi tajnej policji nie ma G d y b y t a k l  t e a t r  
) o , a w > * i : ę w e  w s j e g e ,  p o s t a w i ł b y  
: e ł o  n i e g o  p o l i c y s n t a ,  a b y  n i e  p u 

s z c z a ł  m ł o d z i e ż y .  Położenie losze jest nie
słychanie smutne. Spaliśmy przez 100 lat, i le
dwo taraz otwieramy oesy. Stoimy o 100 lat ni- 
bj od innych. Bawiąc we Lwowie 6 tygodui, 
irzypairj i ‘n eię nędzy nadzwy< zejnej cnłopa 
uskiego. Konie jego niepodobne nawet di koni.

• akie i iscz i wyglądają inne kraje I Zwiedzałem 
wystawę we Wrocławiu. Tam ta mał-> pkosiątżo 
brali prawie tyle, że u naa za te pićmądzb mo 
:nab kupić parę wołów. Dobrobyt ogromny. 
[ovain]» koło kopalni. I u naa mogłyby być, 

j ;dyby wiercono jr ziemi, tle zaniedbane wii ,y- 
tko. Gdzieindziej naród nie próżnice. To w. „Kó- 
,s rolmczyeb* prosiło o subwencjo 8000 złr., 
komisy* okroiła mu 5002 słr., a na twtra i 

muzyki daje 2  razy tyle. Kaady cały kiaj si.rpi 
aędsf, to nieeha; i amatery (wiuuadsić)>«* pełewę 
«eay nie iy c ią . Wnoaz | tedy. ^heby sumę na 
subwencja teatralno munyezne zniżyć na pi łewę. 
Łtocaędzi aię pnez to 22.000 złr. Z rego d>- 
Azć .Kółkom folnfatynd* 4.000, aby miały 7OO0 

1A.000 słr. oddać Wydziałowi krajowemu do 
dyapozytyi (brawo.)

„ niosek ten jednak nie uąyakai poparcia, ua- 
tomiasi uchwalono proponowane sumy z rezolu
cją Koziebrodskiego.

O ls  teatru ruakiano uchwalono 8000 złr;, oraz 
rezolucję ke. Kowalskiego, aby Wydział krajowy 
cui »m zbadmia aiosunków «c->by ru iki } „wołał 
aukietę i sdaf sprawę na przyszłej seeyi, o ile 
eeona U zasługuje na podwyższenie subwencji z 
6000 na 10,000 złr. (brawo)

Dla „Harn.onii* lwowskiej uchwalono 800, dla 
„Lutbi* 600, dla Tow. muzycznego* i dla „Koń- 
serwftoryum* w Krakowie 2800, a we Lwowie 
3000 złr. Petycye o pomoc na kształcenie w 
muzyce Sidorowicza, Teodurowicza, Patki-wi- 
caówny, Karicha i Bielańskiej, przekazano Wy
działowi kraje * omu do możliwego uwzględnie
nia, inne bądź do zbadania i załatwienia, bądź 
odmownie.

Po uchwaleniu 30,000 złr. na stypendya se- 
■niiiarzyckie, 80u0 złr. dia internatu semina- 
rzyckiego w Krakowie, 3900 dla bursy św. Jo
zafata. Przy pozycji 4500 złr. d la  Z m a r 
t w y c h w s t a ń c ó w  p r z y s z ł o  do g w a ł t o 
w n e ,  . c e n y

Poseł K o r o l  z całę ztanowczości* wystąpił 
przeeiwko tsrnu zarzucając szlachcie, że z umy- 
Vu spr wadził, i popiera Zmartwycbn stańców, 
o b o k  J e z u i t ó w  n aj w i ę k s z c b  w r o g ó w  
B n s i, aby z n i s z c z y ć  n a r ó d  r u s k i .  Aby 
ulżyć własnemu sumieniu, protestuje przeciwko 
subwencji Mowa p. Korola, pełna dosadnych 
zwrotów i wyrażeń jak: ucisk, nietolerancja, itp , 
aywołs/a kilkakrotne okrzyki oburzenia, a mar
szałek d w u k r o t n i e  u p o m n i a ł  m ó w c ę .

W końcu powiedz'ał, ie  podcaaa początkowej 
rozprawy budżetowej słyszeli posłowie ruscy gło
s y ; „Dla tych 15 Businów i tego nie warto.* 
(Głosy.- Obol) Miał to powiedrieć nsm-estmk.

Jeden z polskich posłów woła: „Chyba roz
biją bnjrn*.

Gdy p. Korol stońrzyl, oz wał v się oklaski * 
pośród |ego towarzyszy, a równocześnie . rcmkie 
„cicho!*., poczem komisarz rsądowy odparł insy
nuację, jakoby namiestnik kiedykolwiek miał u- 
żyć przypisywanych mu wyrazów.

Poseł P o l a n o w a k i  przedstawił, iż można 
sobie wyobrażać atr—izną agitację, na pro
wincji, jsżeli coś podobnego tutaj się słyary. 1 
ci panowie narywsją aię reprezentantami poczci
wi go naro Ju ruskiego 1 Unikehren — umh hrsnl 
panowie I

Pos. G o l e j e w a k i ,  przyznając aię do rusiń- 
suwa, smprzecza również, by panowie w ten > i - 
aóu eię odsjwsjąey, repreaentowali Bu i  katoheką
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W szak niedawno żalili się w interpelacji, że sta 
rosta złoczowski poaresztował pielgrzymów po- 
ezajowskich. W  Poczajowie są schyzmatycy, a 
interpelację podpisali także posłowie-księża. Co 
taui u nich za wyobrażenia religijne! Konsystor* 
nic na to nie odpowiedział. (Ks. Siczyński woła: 
To in sy n u ac ja !)

Po zamknięciu dyskusyi posypało się mnóstwo 
sprostowań. Pos. K o r o l  powtórzył swój zarzut 
co do słów p o w i e d z i a n y c h  przez namiestnika. 
Ks. K o w a l s k i  (Rusin) protestował przeciwko 
twierdzeniu, jakoby p. Korol był rerprezentantem  
narodu ruskiego. Pos. H uryk (Rusin) zarzucił Po 
lanow8kiemu, że obraża ich (posłów frakcji ru ; 
akiej) odmawiając im charakteru reprezentantów  
Basi, „bo za nami naród stoi — nas naród wy 
b ie rtł bez p rzekupyw ania!' Ks. S i c z y ń s k i  
zwracając się do tych Polaków, którzy jak  po
trzeba mienią się Rusinami, woła : „Naród zna
się na farbowanych lisach".

Sprawozdawca Jan  8 1 a d n 1 c k i': Żałuję, że 
p. Korol nie widział in ternatu  Zm artwychwstań
ców bo byłby może rozczulony, podobnie jak ja 
nim  byłem, zwiedzając niedawno zakład ten w 
towarzystwie ks. biskupa ruskiego. Zakład ten 
nie jesc już ruakim. Młodzież ma mięszaną, ale 
panuje tam wzorowa zgoda. Panowie zażywacie 
w kunstytucyjnem państwie wszechstronnej swo
body.

N a s  s i ę  z a p y t a j c i e ,  c o  t o  u c i s k .  Bo 
patrzcie na R osję. Wiadomo m i, że p. Korol 
będąc studentem  , pobierał stypendyum  fundacyi 
polskiej ks. biskupa Głowińskiego. Okoliczność 
ta w cale, jak widzimy, nie wpłynęła na jego u- 
czucia ruskie (wesołość). Pozwoli to tedy przy
puścić , że in ternat Zmartwychwstańców także 
nie wpłynie na uczucia ruskie swoich wychowan
ków. ^Bardzo d o b rze !)  Jeszcze jedno : podczas 
obrad kom isji budżetowej pytano p. Romańczu 
ka (prof. g im nazjum  ruskiego), dokąd ruska mło- 
ezież od martwychwstańców uczęszcza, czy spo
strzegł że młodzioż ta ponosi jaki uszczerbek w 
tw yeh usposobieniach narodowych ? P. Rom ań
czuk odpowiedział -nam : n ie! (S łuchajcie. D o
skonale).

Pozyeyę przyjęto.
Dłuższa rozprawa wynikła także z powodu, 

że pos. S k a ł k o w s k i  wyliczył regestr ten d en 
cyjnych i agitacyjnych kłamstw historycznych, 
umieszczonych w książeczkach ludowych M. Ka
czkowskiego przeciw Polakom.

W  tym przedmiocie przeprowadzili polemikę 
ka. Kowalski i Dzieduszycki Wojciech z A nto
niewiczem, aż wreszcie złagodził tę dyskusję p. 
Chrzanowski u w ag ą , że na to wszystko szkcda 
czasu.

W kwestyi subw encjonow ania burs studenckich 
proponował p. Huryk wyższy o 80d  złr. kredyt, 
ale wniosek jego upadł.

P e ty c ję  „Gwiazdy" tarnowskiej o zasiłek na 
dokończenie demu dla inwalidów, przekazano 
Wydz. kraj.

Przeciw  wnioskom kom isji co do subw encjo
nowania czasopisma cerkiewno-narodowego Po- 
iiaunyh, protestował p. H uryk lecz po przemó
wieniu m etropoluy Sembra^owicza uchwalono 200 
złr.

Posiedzenie przerwano o godz. pół do 4 do 7 
wieczorem.

W sprawił Muzeum Rapperswylskiego.
Jeszcze 22 października otrzymaliśmy od p 

H. B u k o w s k i e g o  ze Stokholmu list, otwarty 
dop . E s t e r e i c h e r a ,  z prośbą umieszczenia g° 
w naszem piSmie, po obchodzie jubileuszowym 
p. Estereichera. Życzenie to p. H. Buków kiego 
spełniamy obecnie, przytacz ijąc dosłownie rzeczony 
l i s t :

W ielce czcigodny panie bibliotekarzu!
W  chwili gdym się gotował, moim zwycza

jem, uczcić jubileuszowy dzień czcigodnego bi
bliotekarza, odebrałem Nr. 225 Czasu, z artyku
łem  „W  sprawie Muzeum Rapperswylskiego*. 
Wyznaję otwarcie, artykuł ten spraw ił bardzo 
przykre i bolesna na mnie w rażen ie , bo oprócz 
niesłusznych zarzutów i przekręcanych wywodów, 
zbyt wiele w nim  jes t żółci i nam iętności, — 
a broń ta nie przystoi Polakom , szcze
gólniej tym, co blaskiem i czynami swemi mają 
obowiązek przodowania dla innych. Boli m<ę 
to tern bardziej, iż wysoko szanuję was, czcigo
dny panie i prace wasze naukowe.

Gdybyś mię pan tylko jednego obraził, nie 
poruszałbym  sprawy publicznie, bo do tego mam 
w stręt głęboki. Ale gdyś w nim  poruszył prze- 
szł.uc i zbezcześcił tycb, co leżąc w grobie bro
nić się nie mogą, uważam za święty obowiązek 
fakur podane wyjaśnić i sprostować.

Na wstępie zamaczam co do mnie, że o ile 
głęboko szanuję jego bibliograficzne prace, gdyż 
le przynoszą mi nie tylko korzyść, ale i sprawia
ją mi przyjemność prawdziwą, o tyle dziennikar
skie artykuły — gdy swą szlachetną togę zamie
niasz na szaty dziennikarskie — wywołują bo
leść tylko i niesm ak Widać, że na uczonego, 
ale nie na kapłana dziennikarstwa stworzony j e 
steś. Dla tego też za złe wam tego nie biorę, 
nie posądzam was, jak  wy Platera i n a s ; ale 
stawiam artykuł jego r a  równi z kupnem nie- 
rozważnem zbiorów kamei Schm idta Ciążyńskie 
go dla Muzeum Narodowego w Krakowie. Jak 
nabycie owego zbioru dla Muzeum Narodowego 
było i pozostanie na zawsze bez najmniejszej 
korzyści i wartości, świadcząc jedynie o patryo- 
tycznych uczuciach kraiu całego dla nowej insty
tuc ji ; tak też i artykuły wasze, czcigodny biblio
tekarzu, wymierzone przeciwko Muzeum Rapper- 
sw jlekiem u, zaliczam na karb zaślepionej, a wy
górowanej miłości ku zbiorom waszego miłego 
grodu. Jak  dżiś cichaczem i ze wstydem poglą- 
dacia na kameje — gdzie zazdrość, —  darujcie 
m i . . . .  górowała przeważnie — tak też i w Nrze 
225 Cza&t odbija się taż sama słabostka z wa
szej strony.

Dla wyjaśnienia sprawy, wybacz, iż cofnąć się 
muszę o dwadzieścia lat mniej więcej, by wyka 
zać publicznie, iż zbrodniarzem głównym we
dług pojęć czcigodnego bibliotekarza —  jest n i
żej podpisany, proszę jednak nie sądzić mię tak 
ostro, bo to już nie moja wina, że u Litw ina 
z zaciętym uporem  — od dzieciństw ajuż kwitło 
zamiłowanie do zabytków przeszłości, do książek, 
broni, i t. p.; a założenie muzeum w W ilnie,

w tym drogim grodzie mojem, rozgrzało jeszcze 
te uczucia. Cóż dziwnego, że na obczyźnie, gdym 
wolnym się ujrzał, zbrodniarzem tym i nadal
pozostałem.

Myśl pierwsza o potrzebie założeuia muzeum 
polskiego i zbierania pamiątek rozproszonych 
po całym świecie, urosła w mojej prostaczej 
g ło w ie ; a myśl tę wypowiedziałem wtedy w li
ście do ś p. Agatona Gillera, tego, co tak go
rąco kochał swoją ojczyznę (patrz ostatni lub 
ostatnie n rm era  Ojczyzny z Bendlikonu). Gdy 
Plater urzeczywistnił myśl moją i mo|e najdroż
sze marzenia, całą duszą poparłem tę myśl Da
ruj więc czcigodny panie, tej ciężkiej zbrodni 
mojej, bo czyniłem to z zaparciem się najm il
szych uczuć zbieracza, rozstając się z tern, com 
tak mocaó ukochał jedynie by poprzeć w zarod
ku szlachetaą mysi P la te ra , znałem bowiem 
z doświadczenia, że każda praca w zarodku jest 
najtrudniejszą do przeprowadzenia.

Że u was myśl się ta wtedy nie zrodziła, 
wasza w tern w łasna jest w ina; a używaliście 
już wtenczas —  jak i dziś broni, którą my od
trącamy i nazwaliście zaraz to myślą rewolucyjną 
wyehodźtwa. Nie czcigodny bibliotekarzu, —  to, 
co nazywasz zbrodnią, ja uważam za najpiękniej
szy pomnik, jaki wychodźtwo polskie wzniosło 
na wygnaniu wdowim swym groszem dla miłej 
swej Ojczyzny. Wychodźtwo to zawsze będzie 
protestować przeciw waszemu uprzedzeniu i wa
szej nienawiści ku nam,, co z boleścią serca 
kraj opuścili i co poza krajem w tęsknocie dla 
niego pracują.

Mówisz, czcigodny bibliotekarzu, że Muzeum 
Rapperswylakie żadnej korzyści nie przyniosło. 
Stanowczo i głośno wobec całego kraju pro te
stuję i przeczę t e mu ; a nam również drogie i 
miłe Muzeum Narodowe w Krakowie, stwierdzi 
łatwo prawdę słów moich. Przypom nę tylko, że 
Muzeum Rapperswyiskie wywołało u szanownego 
pana N. — Z. —  szlachetną myśl założenia 
Muzeum Narodowego w Krakowie. Wy jeszcze
0 tern i nie marzyliliście, gdy ja z nim  w gro
dzie waszym u nieodżałowanego ś. p. kanonika 
Polkowskiego o tern już mówiłem. W tedy też 
solennie obiecałem w miarę słabych sił moich — 
poprzeć tę myśl patryotyczną. Jak  została przy
jęta myśl p. N. — Z. nie do mnie należy roz
strzygać. Dzięki więc Muzeum Rapperswylskiemu
1 Platerowi obudziła się myśl ta i u was i pow 
stało Muzeum Narodowe Już za to więc jedno 
nie wypada ciskać klątw na Platera, że was na 
tern polu wyprzedził.

Narzekasz ciągle — a za wami i wielu i i '  
nych — o niestósownem miejscu dla Muzt um. 
Na to przytoczywszy nasze przysłowie, ii  „da
rowanemu koniowi w zęby nie zaglądają" —  
dodam, że na całyui świecie, a więc i u nas, 
ućzeu. na lato szukają wiedzy poza obrębem 
kraju, a zarazem pokrzepiają swe siły w odm ien
nym klimacie. Pod tym przynajmniej względem 
miejscowość ta jest bardzo odpowiedna.

Czcigodny bibliotekarz wyliczasz tylko ujemne 
strony ludzi w grobie leżących i niemogącyeh 
się bronić, a zamilczasz o ich zasługach, narze
kasz i klątwy rzucasz na wychodźtwo. Ja  wam 
zaś zalecę raczej, abyście w tym względzie z» 
wzór tę emigracyę wzięli. Ze zgonem bowiem 
P latera ustały wszystkie tu swary. a z przyje
mnością wypowiedziano zasługi zmarłego, prze 
milczając o ujemnych jego stronauh, — jak to 
przystało prawym rodakom. A gdy, niestety, po
siadacie już tę ogromną słabość, iż musicie mó
wić o wadach swych w spółbraci; to przynaj
mniej czujcie i moralny obowiązek nie przemil
czać ich zasług. Dla czego zapomniałeś pan po
wiedzieć, że kochał on kraj i naród swój, praco 
wał dla niego, wszystko co miał dlań poświę
cił; — a jeśli w| adł w nieład i nie um iał ra 
chunków zestawić, należało feż dodać, iż się zraził 
do swoich, wpudł w chorobliwy stan zaciętego 
uporu i nieufności nawet do najprzychylniejszych 
sobie ludzi. To wasza wina, bo używaliście tej 
samej broni, którą w Nrze. 225 Czasu próbuje
cie dzjś w nas ugodzić, — czy słusznie lub 
nie —  niech m ni to sądzą! J a  tylko dodam, że 
póki mój głos znajdzie posłuchanie w Radzie, 
wola fundatora i donatorów świętem prawem 
dla nas b ęd z ie ; Muzeum w Bapperswylu jak 
stało tak stać będzie, niewzruszenie, — a mam 
święte przekonanie, iż nowym blaskiem dla kra
ju zabłyśnie. Zacna fundacya ś. p. K rystyna hr. 
Ostrowskiego święcie i z największą akuratno 
ścią będzie prowadzona; a z funduszami księżo- 
wskiemi, jakie odbierzemy, postąpi się stosownie 
do rozDorzsdzeń, pozostawionych przez głównego 
ich in icjatora.

Skreśliliśmy niepomyślny stan  sprawy po ś. p. 
Platerze, sprawy, która dotąd jeszcze nie jest 
uregulowaną a to z powodu nieodebrania po 
dzień dzisiejszy aktów niezbędnych od familii 
zmarłego. Wychodząc z tego^punktu, odezwali
śmy się do kraju z prośbą o wsparcie drogiej 
nam wszystkim instylucyi. Gdyby jednak nie 
nasze gorące w ezw anie, lecz wasze nam iętne 
słowa znalazły posłuch w kraju, możesz 
być pewny czcigodny bibliotekarzu, iż swoją 
pracą i swoim groszem weźmiemy się do 
podtrzymania tej insty tucy i; a nastąpi chwila 
gdy sam, na czele wielu innych, oddasz nain 
słuszność: bo cicha praca, poświęcenie i święte 
pełnienienia obowiązków, muszą wziąć górę nad 
namiętnością i uprzedzeniem.

Ten dług nie wielki, co cięży obecn ie 'na  m u
zeum, pokrytym jest z własnych naszych kiesze 
ni, możesz więc być pewnym, iż za ten dług 
nie nie poruazym w zbiorach naszych, — prze
ciwnie, pomimo tego, wzbogacać ich nie prze 
staniemy.

Nie zadawajcie sobie kłopotu i nie dawajcie 
nam rad co do likwidacyi m uzeum ; rady te 
muszą pozostać bez odpowiedz1 Nie zapom inaj
cie bowiem, że tylko czyste i nienam iętne pol
skie słowo trafiać może do przekonań naszych 
Nie zapominajcie nareszcie, że my ludzie pracy, 
a nasze posady wymagają czasu, poświęcenia i 
ogromu kosztów, że my służymy prawm darmo i 
czasu nie mamy na podobnie zgryźliwe pole
miki.

Nie troszczcie się szanowny panie o rolę Mu
zeum Rcpperswylskiego, one grać żadnej nie ora- 
gnie i spokoju wain nie myśli zamącać. Nie 
przemawiajcie za nas, czy obowiązki, któreśmy, 
przejęli, są ponad nasze s i ły ; pozostawcie nas 
w spokoju, a sądźcie nas —  czem srożej tern 
lepiej — aie z czynów naszych. Pozostawcie 
kazdema wolność dawania, gdzie się mu podoba,

zachęcając do dawania, ale nie odstraszając: bo 
czem więcej będziemy m :eli podobnych instytu- 
cyj, tern z większą korzyścią będzie to dla kraju. 
Jak  dla nas każda narodowa insty tucja  jest za
równo m 'łą, tak też niech i dla was to będz ie : 
współubieganie się bow iem . szlachetną jest zale
tą, ale nam iętna zazdrość jest zgubną.

Wypowiadając prawdę, ani siebie, ani też in
nych, ł u d z i ć  nie myślimy i nie potrzebujemy. 
Wybacz zatem, czcigodny biliotBkarzu, jeśli wbrew 
mojej wolj wdarły się tu słowa boleści, —  ale 
nie sąazę, abyś namiętność w . tych słowach 
mógł znaieść. Wielką mi przykrość sprawiłeś, 
zmuszając do ogłoszenia tego pisma, — a wstrzy
małem się nieco z odpowiedzią,, aby nie zakłu- 
cić dnia waszego jubileuszu. N a dzień ten — 
teraz po wypowiedzeniu co mi ciążyło na sercu, 
w odpowiedzi na zarzuty tak niesłusznie nam 
zrobione — szlę wam najszczersze, a z głębi 
serca, żyezenia dhigich lat, czerstwych sił do 
zbierania najpiękniejszych plonów na drodze tak 
ślicznie już ubrauej, w pracy w jagiellońskiej bi
bliotece —  czego z duszy ci życzy, czcigodny 
jubilacie

życzliwy i wierny sługa
H. Bukowski.

Jedsn  z członków Rady Muzeum Narodowego 
w Rapper3wjlu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  26 listopada.

Pod sam koniec sesyi sejmowej odezwał się 
ław posłów ruskich fałszywy t o n , mącący 

chwilową i pozorną — jak się okazało — ci
szę, która zapanowała w stosunkach między pol
skimi a ruskim i posłami sejmowymi i zdawała 
się zapowiadać zgodę i h a rm o n ię , tak bardzo 
potrzebną, a  gorąco upragnioną przez ludzi do
brej woli, z obozu zarówno polskiego, jak ru 
skiego. Chcemy wierzyć, że p. K o r o l  przema 
wiał we własnem  imieniu i. bez polecenia klubu 
ruskiego, który, gdyby nawet m iał był zamiar 
kwestyonować podwyższenie subw encji lia w ete
ranów z r. 1831, lub do tację  dla Zm artw ych
wstańców, to byłby w tym celu w ybrał mniej 
namiętnego przynajmniej m ów cę, byłby wybrał 
posła, któryby nie drażnił szlachetnych uczuć 
zamiarów narodowości, mniejsza o to, miłej dla 
Rusinów, lub nie, — lale narodowości, z którą 
oni żyć m u s z ą  w jednym  kraju, znosić wspól
nie z nią dolę i niedolę. Nie polityczny już, — 
ale chłopski rozum pouczyćbj powinien p. Ko 
ro la , że nie po to wysłano go do Sejmu, aby 
tam sial ziarno niezgody, nie wiodącej do celu 
żadnego ani Polaków, ani Rusinów, niezgody, na 
którą czyhają zawistni, a wspólni nam  wrogowie 
Zapytajmy się bowiem, co byliby stracili Rusini, 
gdyby p. K o r o l  nie był wcale- przemawiał w 
Sejm ie? Co na tern zyskali-, że stało się prze
ciw nie? S tracili, dzięki takiem u rzecznikowi,- 
stokroć więcej, niżby zyskać byli mogli, w, na j
lepszym razie.

Podobnie też i w ystąpienia p. R o m a ń c z u k a  
pochwalić nie możeiliy. Zasiada on w Sejm ie nie 
od wczoraj, spędził na ławie poselskiej chwil n ie  
mało, aby nie wiedzieć, że n igdy  praktykowenem  
nie było, aby refereiit R usin  odpowiadał z try
buny po rusku. N ie było zatem najmniejszej 
wątpliwości, że postąpieniem swem wywoła p re 
zes klubu ruskiego niepotrzebną wrzawę i zgor
szenie. Ozy Rusiui mają prawo domagać się, aby 
i z trybuny sprawozdawczej wolno im  było prze
mawiać ojczystym -językiem  — to znowu rzecz 
inna. P. Romańczuk wiedzi ił-dob rze , jaki jest 
wtedy modus proctdendi: potrafił o dzień  później 
w ystąD ić z wnioskiem o zmianę regulam inu sej 
mowego, mógł był to samo uczynić dzień przed
tem i byłoby się obeszło bez ostrej wymiauy 
myśli, która ani uczciwym Rusinom, ani Pola
kom pożądaną chyba nie jest.

Z  Austro- Węgier.
Zamierzona fuzya klubów L iechtenstein! iH o- 

henw arta nie udała się, a to z tego powodu, że 
przeciwko temu zam iarowi rozwinąć się m iału 
kontragitacya, którą kierują znani zagorzalcy kle- 
ry k a ln i: L ienbacher i Zallinger. Hr. H ohenw arf 
zwołał przywódców praw icy na konferencję  do 
W iednia, z końcem bieżącego tygodrńa odbyć 
się mającą, a to, aby na podstawie dokonanej 
już fuzyi klubu Liechtensteinu z klubem  H oheu- 
warta ułożyć nowy program akcji dfo wszyst
kich klubów parlam entarnej większości., Tymcza
sem do fuzyi nie przyszło, dzięki Zsilingarow i i 
Lienbacherowi, którzy krzątają się k:oło utwo
rzenia c e n t r u m  k a t o l i c k i e g o .  W obec te
go ugrupowanie środka i stosunek je g o . przy
szły do prawicy są dzisiaj jeszcze burdzo n ie ja
sne i wiele dają do myślenia.

Prezes „ z j e d n o c z o n e j  l e w i c y  n i e m i e 
c k i e j " ,  dr.  P l e n e r ,  zwołał na  3  grudnia  
pierwsze posiedzenie tego klubu. /N a porządku 
dziennym stanąć ma między inne mi poruszona 
w sejmie czeskim kwestya p -iw a państwowego, 
ewentualnie zapaść ma uchwałk,'1 czy w spraw ie 
tej nie należy wnipćć in te rp e lac ji dć rządu.

Peuiew aż s e o e s  y o n i  ś c i ^  n i  e m i e c  < y z 
sejmu czeskiego utracili i wó’^ m andaty, a w 
stycznin zebrać się nia sejm n a  sesyę dodatko
wą, przeto rozpisauo już teraz  wybory uzupeł
niające w. ich okręgach wyborczych. K urye wiej
skie wybierać będą 30 g ru d n ia  b. r., m iasta 2 
stycznia 1890, Iz ty  handlowo - przem ysłow e 4 
stycznia.

M inisterstwo wyznań i oświaty miało już za
twierdzić s t a t u t  c z e s k i e j  a k a d e m i i  u- 
m i e j ę t n o ś c i, tak, że insty tucya ta w ciągu 
przyszłego roku będzie m ogła wejść w życie.

Z  Niemiec.
W yjaśnienie udzielone w parlam encie n iem iec

kim przez m inistra wojny i przez sekretarza sta
nu do spraw zagranicznych na in terpelację po
sła R ichtera o stosunku szefa sztabu generalne
go do kanclerza dały powód dziennikom nie 
mieckim do poszukiwań, kfo pierwszy i kiedy 
zwrócił uwagę na „polityczne uboczne p rądy", 
niezgodne z kierunkiem  urzędowej polityki kan
clerza. Otóż pokazało się, że pierwszy artykuł 
przeciw szefowi sztabu generalnego, jako kiero
wnikowi owego prądu i przew idyw anem u nastę
pcy kanclerza pokazał się w dzienniku jPcsl we 
wrześniu reku 1887, a  późniejsze artykuły  in 

nych dzienników były tylko dalszem rozsnuwa 
niem owej pierwszej myśli. Dziennik Hamb. 
Nachrichten pisząc o wyjaśnieniach m inintrów do
daje, że przecież obaj m inistrowie nie mogli dać 
nnych wyjaśnień na interpelację posła Richtera, 

choćby rzeczywisty stan rzeczy był inny, przsz 
co daje wyraźnie do poznania, że według wia
domości tego dziennika były rzeczywiście „poli
tyczne uboczne prądy '- pod kierunkiem hr. 
W aldersee. Należy tu dodać, że dziennik Post, 
ctóry pierwszy rozpoczął kampanię przeciw hr. 
W aldersee, odbierał informacye ze sfer rządo
w ych ; zresztą przebieg całej polemiki dzień :»r- 
skiej przeciw hr. W aldersee i odwoływanie się 
do różnych faktów je s t znamieniem, że polemika 
owa nie była bez podstawy ani bez wskazówek ze 
sfer rządowych.

Najświeższe wiadomości z B erlina mówią o 
conferencyi tajnego radcy R ottenburga z prze- 
wódcą stronnictwa liberalnego, z Bemiigsenem o 
sy tuacji parlam entarnej, a przedewszystkiem o 
osie ustawy antisocyalistycznej, W ynikiem  tej,, 
conferencyi ma być umowa, w edług której proje
ktowana ustawa ma obowiązywać bez ograniczo
nego term inu, ale upoważnienie władzy do wy
dawania wyroków na wydalenie ma trwać jeszcze 
tylko dwa do trzech lat, a później ma ustać zu
pełnie ; atoli parlam ent przyszły pod naciskiem 
Bismarka może ucHwalić ponowne upoważnienie 
wła Izy do wydalenia i tak pójdzie dalej bez 
kóńća.

Przygotowania do wyborów przyszłego parla
mentu posuwają się szybko. Po większej części 
postawiono już kandydatury, chociaż term in wy 
borów jeszcze niewiadomy, ale według przewidy
wania spodziewany w styczniu a najpóźniej w 
lutym pr/yszłego roku. Kartel stronnictw a naro 
dowo-liberaluego z konserwatystami dla celów 
wyborczych utrzym a się nadal, ale i układ wza 
jemny socjalnych demokratów z wolnomyślnymi 
oraz ze stronnictw em  środkowem i innem i stron
nictwami opozycyjnemi utrzyma się również na 
czas wyborów.

obok naszych ustaw najwymowniej reprezentują 
nasze interesa w świecie.

„Mam jednakże to przekonanie, że mądrość i 
rozwaga ludów zapobiegnie temu, by zaszła po
trzeba zrobienia użytku z broni, którą wszysey 
trzymają na pogotowiu.

Co do nas, z ł o ż y l i ś m y  j u ż  b r o ń  w 
A f r y c e ,  gdzie politykę naszą uwieńczyło po
wodzenie, towarzyszące zwykle tym , którzy na 
nie zasłużyć umieją. Z a p e w n i l i ś m y  t a m  
s o b i e  o b s z e r n e  p o s i a d ł o ś c i ,  odkrywa- 
iące szerokie pole dla naszych wpływów i na
szej cywilizacyi.

„Międzynarodowe kenfereneye i ugody, w któ
rych bierzemy obecnie udział, zjednają nam  kie
dyś, mamy tę nadzieję, chwałę za to, że służy
li sprawie postępu i ludzkości w tej ezęśei 
świata, gdzie barbarzyństwo srodze jeszcze uchy
bia zasadom hum anitarnym . Tymczasem zaś bę
dziemy szerzyć i propagować cywilizację w g ra 
nicach ępążych nowych poEiadłuści, będziemy 
także jej rzecznikami wobec tego władcy i tej 
ludności, którzy w naszej prawowitej przyjaźni 
ufność pokładają. I  jak  w owych chwały p e ł
nych czSsacn, kiedy geniusz włoski rozszerzał 
granice świata całego, wszyscy odniosą korzyści 

naszego dzieła.
„W  ten sposób zamyślam w połączeniu z mym 

rządem i z wami uszczęśliwić moją odrodzoną 
Italię".

Carewicz w domu.
W edług wiadomości z Petersburga, carewicz 

następca tronu, powrócił szczęśliwie dnia 25 
b. m. do kraju i stanął w Oarskiem Siole. Po
byt jego w A tenach trw ał długo, bo przeciągnął 
się kilka dni nawet już po odjeździe cesarza n ie 
mieckiego W ilh tlm a z K onstantynopola. Powrót 
odbył się pospiesznie przez W enecyę —  i W ie
deń w najściślejszem incognito. Podczas wesel
nych uroczystości na dworze greckim, nawet 
już przedtem  i długo potem twieidzono na pe
wne, że carewicz p iwróci morzem Czarnem, że 
przeto po drodze wstąpi do Konstantynopola dla 
odwidzenia sułtana, aby zatrzeć wrażenia wizyty 
cesarza W ilhelma i pokazać, że Rosya uznaje 
również Turcyę za państwo europejskim rów no
rzędne. Ozy był rzeczywiście taki zamiar, czy 
tylko rada, pochodząca ze stronnictw a pa.nsl 
wisfycznego, to trudno już teraz osądzić. Później 
z tych tam ych źródeł rozgłaszano, że carewicz 
wracając przez Adryatyk, wstąpi po drodze do 
Oetynii dla odwidzenia księcia Nikity, „jedynego 
przyjaciela Rosyi." Taka wizyta byłaby ńietylko 
niezwykłym zaszczytem dla księcia Czarnogór
skiego, pobierającego stałą pen sję  ze skarbu ro
syjskiego, ale byłaby bardzo skuteczną zachętą 
do knowań stronnictw a pausląwistycznego na 
półwyspie bałkańskim. > zapowiedź wizyty w Ce- 
tynii okazała się płonną. Cichutki powrót care 
wieża je s t wskazówką; ze chciano ; uniknąć na 
wet pozorów, z których możnaby wnosić o wo 
jowniczych zamysłach caratu, aby nie osłabiać 
wrażenia znanej arcypokojuwej mowy cara pod
czas p :ęćsetletniego jubileuszu zaprowadzenia ar- 
tyleryi w Rosyi. Noto. Wreaiia kom entując tę 
mowę cara, podnosi z naciskiem, że car uni
knął w niej nawet lekkich wzm ianek o bojach 
i zwycięztwach, o wrogach lub przeciwnikach, 
o sławie wojennej, czegoby przy podobnej spo- 
sobneści gdzieindziej z pewnością nie zrobiono. 
„Kto szczerze pragnie pokoju — 'tak pisze JSow 
Wremia, i przejęty jest gorącą miłością pokoju, 

ten tak przemawia, jak car przemówił. Słowa 
cara wyrażają w zupełności uczucia ńietylko 
wszystkich (?) Rosyau" ale i całej-pokojowo uspo
sobionej ludzkości, któ■•a .zwolna przychodzi do 
przekonania, że wojna, chećby zwycięzka i św ie
tna, wyrządza krajowi całemu ciężkie szkody..."

W ioska mowa tronowa.
Wczoraj otw arta została m o w ą  t r o n o w ą  

nowa s e s y a  p a r l a m e n t u  w ł o s k i e g o ,  o- 
Stątnia w bieżącym okresie ustawodawczym. G łó
w ny, ustęp mowy, odnoszący się do kwestyi p o- 
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ,  brzmi według tele
graficznego sprawozdania jak następuje;

„W śród rywalizacyi wszechświatowego przem y
słu popieraliście, panowie, zawsze i protegowali 
produkcyę włoską. Ale o c h r o n a  n a r o d o 
w e j  w ł a s n o ś c i  n i e  p o w i n n a  w z b u d z a ć  
n i e d o w i e r z a n i a  i p o d e j r z e ń ,  które pro
wadzą tylko do p o r ó ż n i e n i a  n a r o d ó w ,  
żadnej nie przynosząc im korzyści, a nadto stają 
na przeszkodzie ważnym reformom, zmniejszają
cym międzypaństwowe graniczne, zapory, co uła
tw ia wymianę produktów i utrwala przyjazne 
stosunki międzyuarodowe

„W  trw ały sposob zapewniliście już, panowie, 
rozwój przemysłu włoskiego. Rząd przedłuży 
wam teraz projekt zniesienia t a r y f y  d y f f e -  
r e n c y a l n e j  p o m i ę d z y  W ł o c h a m i  
F r a n c y ą .  Oła dyfferencyalne, uznanb za odpo
wiednie w epoce przejściowej, stałyby się. gdy
by je nadal zatrzymano, przeszkodą do swobod
niejszych stosunków handlowych, do zaprowa
dzenia liberalniejszego systemu handlowego, któ 
ry bądź co bądź zawsze był zapowiadany, a 
któremu rząd mój nie będzie się opierał, jeśli 
w zamiarze swym przez was poparty zostanie. 
Przez tego rodzaju środki, przez stanowczo i 
trwałe popieranie polityki r o z w a ż n e j  i g o 
d n e j ,  starajmy się zapewnić narodowi ów s p o 
k ó j  u m y s ł u ,  który tak licuje, z charakterem  
włoskim, a jest zarazem jedną z najpewniejszych 
rękojmi pokoju

„Dzięki radom mocarstw, jakoteż moich i moich 
sprzymierzeńców usiłowaniom, p o k ó j  E u r o p y
j e s t  d z i s i a j  w i ę c e j  n i ż  k i e d y k o l w i e k  
z a b e z p i e c z o n y .  Nie rozwiązano jednakże do
tychczas wszystkich kwestyi, które mogłyby go 
zakłócić i dlatego b ę d z i i r r y  i n a d a l  z czuj
ną bacznością, nie obciążając zresztą zbytecznie 
budżetu, dbać o potrzeby arm ii i floty, które

Z  Brazylii.
Depesza banku narodowego brazylijskiego wy

słana d. 22 b. m. wieczór do Londynu, donoai, 
ic  wszystkie prow incje b e z  p r o t e s t u  uznały 
tymczasowy rząd republikański, że szybko zorga
nizowano nowe rządy prow incjonalne, że wszę
dzie jest spokój i porządek. Arcybiskup w stoli
cy państwa, otrzymawszy od papieża stosowne 
wskazówki, aby nie robił tru iności nowemu rzą
dowi, udzielił republice swego błogosławieństwa. 
W ten sposób nie przyjdzie do oporu z tej s tro 
ny, ż której się opozycji najwięcej spodziewano. 
Nowy parlam ent dla ułożenia nowej konstytueyi 
republikańskiej będzie zwołany, skoro rząd tym 
czasowy upora się z przemijającemi kłopotami i 
ułoży najważniejsze projekta.

W edług dotychczasowych doniesień rząd pro
wizoryczny obwieścił prawo powszechnego gło
sowania. To doniesienie obudziło w Europie nie 
mało obaw, bo cywilizowana ludność, poehodzą- 
ca od przybyszów europejskich, jest stosunkowo 
nie wielka w porównaniu z liczbą murzynów 
świeżo uwolnionych i z liczbą na  pół dzikieh 
pierwotnych mieszkańców. Atoli ta obawa oka
zuje się p łonną o tyle, że owo prawo o powsze- 
chnem  głosowaniu przywiązane jest do warunku 
umiejętności pisania, a przynajmniej czytania.

Nowy rząJ i nowa forma rządzenia dotąd nie 
zostafy uznane przez żadne państwo naw et w 
samej republikańskiej Ameryce. Rządy tamtejsze 
wstrzymują się aż do uchwały przyszłego parla
mentu. Mimo to sama wiadomość o ogłoszeniu 
republiki w Brazylii dodała otuchy republikań
skiemu stronnictw u w Kanadzie, jak się poka
zuje z doniesień, jakie stam tąd doszły do L on
dynu, które mówią, że kilka najwięcej rozpo
wszechnionych dzienników w stolicy kanadyjskiej 
w Montreal, jak Patrie , Lecteur Canadien i h k i  
nement, wzywają wprost do utworzenia republiki 
kanadyjskiej. Sprawdza się przeto domysł nasz, 
wypowiedziany przed kilku dniam i.

Z  „czarnego kontynentu*.
W ięcej.może, niż niejedną kwbjtyą czysto po

litycznej natury, interesuje się w obecnej chwili 
cała Europa lasami trzech podróżników afrykań
skich S t a n l e y ’ a, E m i n a - p a s z y  i P e t e r 
sa . Oo ci trzej mężowie, a zwłaszcza dwaj pier
wsi, zrobili i zrobić jeszcze mogą w interesie 
wiedzy i cywilizacyi, śmiało rywalizować może 
z wyprawami takiego Hannibala lnb Ksenofonta, 
których wyobraźnia ludów uwieńczyła aureola 
chwały.

W edług depeszy londyńskiej, nadeszły obszer
ne l i s t y  S f a n 1 e y ’ a, datowane 5 sierpnia i 3 
września, które dają pojęcie o przebiegu całej 
wyprawy, o rewolucyi w W  a d e 1 a i i wyrato
waniu E m ina z rąk zbuntowanych wojsk.

Najciekawsze co Stanley donosi o przygo
dach Em ina przed odszukaniem go, jest to, że 
znajdował się on tylko o cztery dni drogi od 
wojsk angielskich, które zadały klęskę Mahdi- 
stom pod W a d i - H  a 1 f  a. Em in spodziewał się, 
iż A nglicy  dla należytego wyzyskania zwycięztwa, 
posuną się dalej naprzód, co byłoby doprowa
dziło do odnalezienia Em ina. Nadzieja go zawio
dła, tak iż zmuszony był porzucić swą zbrojną 
pozyeyę i zwrócić się ku wybrzeżom wschodnim. 
Nie mogąc jednakże otworzyć sobie drogi, E m ir 
powrócił następnie ku porzuconemu fortowi, i dla 
t*go udało się Stanley’uwi d o t r z e ć  d o  E m i 
n a  i p o ł ą c z y ć  s i ę  z n i m .

W spólnie przygotowali S t a n l e y  i E m i n  
pochód na w schód, który rozpoczął się 8 paź
dziernika. Będąc na czele oddziału, składającego 
się z 750 ludzi, napadnięci zostali przez przewa
żającą siłę negrów, będących w liczbie 4 do 5 
tysięcy. Jedyn ie  dzięki strategicznej przebiegło
ści S t a n 1 e y ’ a zdołano sobie utorować dalszą 
drogę.

Stanley spodziewa się, że wraz z E  ninem 
bpotkają się mniej więcej w połowie grudnia z od
działem wysłanym im na pomoc przez W i s s- 
m a n  n a.

Równocześnie prawie b e r l i ń s k i  k o m i t e t  
k u  n i e s i e n i u  p o m o c y  E m i n o w i - p a s z y  
otrzymał z Z a n z i b a r u  wiadomość, że angiel
ska a nie niemiecka w yprana D ra Petersa zo 
stała przez S o m a 1 i s ó w zniszczoną. Dr. Peters 
ż y i e i otrzymawszy wiadomość o powrocie E m i
na, zdq*a w pospiesznych maiszaeh przez 
góry K e n i a  dla połączenia się z Em inem  i 
S tanley’em.

Kw estya wodociągowa m iasta 
Krakow a.

(Dokoń. zob. Nr. 268.).
N iw elacje wykazały, iż hidrauliczne ciśnienie 

w rurach miejskich będzie wystarczające, o ozem 
także wątpiono, zarzuty zatem, jakieby dziś, ze 
względów technicznych, przeciw projektowi re- 
gulickiemu podnieść można, tylko podrzędne, nio
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nie znacząco, mogą mieć znaczenie. Projekt re 
gulicki, jako taki, je s t niezaprzeczenie dobry, 
starajmy się teraz, skoro go przyjęto, aby był 
jak najlepiej wykonany, nie sznkajmy tego, co ta 
nie, tylko tego, co dobre i pewne, bo wodociągu 
co cnwilę reparować i przerabiać nie można, jak 
n. p. inne budowle, naw et tak zwane m onum en
talne ; — przy wodociągu powinno być wszystko, 
aż do najmniejszego szczegółu, z jak najdosko
nalszego materyałrc, jak nąjdokład \iej wykonane, 
dla tego też nie powinno się uważać tylko na to, 
który oferent za wykonanie bndowy mniej zażą
da, lecz który dzieło lepiej wykona i większą 
pod tym względem daje gw arancyę.

Bada miasta uchwalając projekt regulicki, po
leciła komisyi wodociągowej przedsięwzięcie kro
ków przedwstępnych i wyiconanie prac przygo
towaw czych potrzebnych do rychłego przepro
wadzenia tego projektu. Eom isya wodociągowa, 
zastanawiając się nad rożnorodnemi trudnościami, 
jakieby sposób budowy projektowanego wodocią
gu pod własnym zarządem za sobą pociągał, 
uchwaliła jako najodpowiedniejszy sposób budo
wy wykonanie tatow ej przez generalne przed
siębiorstwo , biorące wszelką odpowiedzialność' 
taL za projekt, jukoteż i za wykonanie na siebie, 
pod wystarczającą gw arancyę; nie można po
wiedzieć, żeby to było nieracyonalne zapatrywa
nie.

W skutek tej uchwały rozpisała komisya nieba
wem w gazetach polskrch, niemieckich, belgij
skich, francuskich i angielskich konkurs, na 
wniesienie ofert i planów na budowę wodociągu 
regnlickicgo, wyznaczając jako ostateczny te r
min do wniesienia takowych przez przei siębior- 
eów, dzień 1 października r. b. Byłem zwolen
nikiem  wykonania wodociągu pod własnym za
rządem, bo mniemałem, że wtedy jest wszelka 
pewność, iż wykonanie będzie aobre, ale szcze
gółowa dyskusya nad tern przekonała mnie, że 
specyalnie w Krakowie wykonaniu budowy przez 
generalne przedsiębiorstwo trzeba przyznać pier
wszeństwo, nie podzielałem zaś zapatrywania się 
komisyi wodociągowej co się dotyczy tak sp ie
sznego ogłaszania konkursu, nie oznaczywszy i 
nie uchwaliwszy przedtem  ostatecznie stanowczej 
trasy dla wodociągu i nie posiadając na takiej, 
przez zawodowych techników za najlepszą uzna
nej trasie opartych planów i kosztorysów, jednem 
słowem, ni« ustanowiwszy poprzednio żadnego 
dokładnego, szczegółowego programu dla oferen
tów, przypuszczałem więc z tego powodu, że 
nie znajdzie się przedsiębiorca, któryby się zde
cydował poświęcić, a raczej zaryzykować może 
bezzwrotnie kilka lnb nawet kilkanaście tysięcy 
reńskich na plany i kosztorysy, do których miał 
dane, jak jedyną podstawę i jako jedyne ula 
twienie, >zkic i kosztorys, wykonany wprawdzie, 
jak to przyznać wypada, bardzo starannie i su 
miennie przez miejskiego mż niera sanitarnego 
pana o  Wierzyński ego, a to wła ciwie w celn udo
wodnienia zakwestyonowanej w ogóle wykonal
ności projektu regulickiego. Ten cel prace pana 
Swierzyńskiego osiągnęły, udowadniając niezaprze
czalnie, że projekt jest odpowiedni wszelkim 
słusznym  wymaganiom i że jest technicznie wy
konalnym, jednakowoż tylko kosztem przenoszą
cym znacznie 2 miliony reńskich.

Tego szkicu pana Zwierzyńskiego nie mógłem, 
jako technik uważać już za stanowczy pian ge
neralny, mogący posłużyć za podstawę do rozpi
sania konkursu, a że nam przedsiębiorcy będą 
za darmo dostarczali tak kosztownych planów 
g en e ia ln y ch , na wodociąg regulicki, w to nie 
wierzyłem, bo przecież dotąd zawsze i wszędzie, 
przy rozpisar.u  konkursu na oferty z planami, 
wyznaczano pewne wynagrodzenia za najlepsze 
projekta i odkupywanu je, więc żądanie od zgła
szaj jcycb się przedsiębiorców, planów general
nych, reprezentujących wartość kilkn, lub kilku
nastu tysięcy reńskich, było dla mnie czemś niepo- 
jętem, — jednakowoż omyliłem się, gdyż rezul
ta t rozpisanego konkursn na oferty w ypadł nad 
moje spodziewanie, że tak powiem, świetnie, bc 
od 1 paździeznika zgłosiło się a i  trzech oferen
tów. Pom ijiiąc jednę ofertę, podającą tylko ceny 
jpdnustkow e za ioboty budownicze i ziemne, 
pczustają jrszcze dwie, od poważnych firm po
chodzące, do których dołączone były plany; oferty 
te się jednakowoż różniły od siebie w sumie 
kosztorysowej o kwotę, około 800.000 złr. w. a. 
wynoszącą, co jedynie przypisać należy brakowi, 
szczegółowego ścisłego programu technicznego 
ze strony komisyi wodociągowej.

Komisya nie mogąc się, z powodu tak wid- 
kiej różnicy, zdecydować — wystąpić przed pełną 
Badę miasta z propozycyą przyjęcia jednego z 
tych projektów, nchwaliła przedłużyć term in kon
kurencyjny d i  dnia 1 marca 1890 r., spodzie
wając się. iż jeszcze kilka firm, które zgłaszały 
chęć do wzięcia udziałn w konknrsie, ale uskar
żały się na krótkość term inu, może zechcą z 
tego przedłnżenia korzystać i wnieść swoje ofer
ty. Co do przedłożonych na konkursie 1 paź
dziernika r. b. planów wodociągu regulickiego, 
nic powiedzieć nie mogę, bo pan prezydent 
miasta, jako przewodniczący kom isji wodociągo
wej, uważając słusznie te plany za własność pry
watną oferentów, —  wobec zapadłej uchwały 
komisyi, co do przedłużenia term inu i ogłoszę 
nia ponownego konkursu na dzień 1 marca 
1890 r., nie przedłożył takowych komisyi wodo 
ciągowej do dokładnego szczegółowego zbada 
nia, porównania i ocenienia względnej ich war 
tości.

Komisya wodociągowa, rozpisując konkurs na 
dzień 1 października r. b., nie stawiała żadnych 
wymagań, dotyczących technicznych szczegółów 
projektu, żądała tylko od oferentów podania naj
lepszego i celowi najodpowiedniejszego plann 
na projekt regnlicki, za który oferent bierze sam 
na siebie wszelką odpowiedzialność, i gwaran- 
cyę, — nie ogłaszała też, że mniejsza suma 
kosztorysowa będzie decydowała, wiedząc, iż je 
dynie tjlko  techniczna wartość projektn winna 
być uwzględnioną.

Do ocenienia technicznej wartości wniesionych 
projektów konkurencyjnych, powinien być dla 
rzeczoznawców główną podstawą, ściśle określo- 
ny progiam  szczegółowy, bezwarunkowo obowią- 
znjący wszystkich oferentów, a który przede- 
wszystkiem uwzględnić powinien, i wymagać 
m u s i:

1. wyboru najlepszej i najodpowiedniejsze] 
trasy wodociągu z Begnlic do Krakowa;

2. możliwości powiększenia wodociągu na 
przyszłość bez uszkodzenia i przerobienia istnie

jącego, i bez narażenia jego charakteru, jako 
wodociągu źiódlanego;

3. prowadzenia wody, od źródeł w Beguli- 
cach, aż do Krakowa, herm etycznie zamkniętemi 
syfonami, czyli rurami, niedopnszczając w ża
dnym punkcie używania kanałów, zmieniających 
wodę źródlaną na dobrą wodę rzeczną, aby w 
ten sposób osięgnąó niższą snmę kosztorysową, 
bo kanały o więcej niż o połowę są tańsze od 
syfonów, ale nie używane już więcej do wodo
ciągów źródlanych;

4. jakie ten lub ów oferent gw arantuje ciśnie
nie wody w rurach wodociągowych, rozprow a
dzających takową po całem mieście i przedm ie
ściach;

5. jaki zabezpiecza oferent maksymalny przy
pływ wody na jeanę godzinę z głównego zbior
nika do miasta, aby zapobiedz brakowi wody w 
pewnych dnia godzinach, w czasie największego 
pobierania wody przez konsumentów i t. p.

Przytoczyłem tu jako wskazówkę, a raczej ja
ko przykład, te kilka punktów takiego programn, 
jakiego oferenci przy wniebieniu ofert i wypra
cowaniu planów projektu, a sędziowie technicy 
przy ich ocenianiu ściśle się trzymać powinni, 
gdyż jedynie w ten tylko sposób uniknąć można 
kilkadziesiąt procent wynoszących różnic w su 
mach kosztorysowych, i wniesieniu przez oferen
tów kosztownych a mimo tego bezwartościo
wych elaboratów, zapobiedz i znacznie ułrtw ić 
jnrorom  ocenę projektów i skrócić debaty nad 
niemi. Taki program, wypracowany przez do
świadczonych, zawodowych techników, w inien 
być koniecznie podstawą ponownie rozpisać się 
mającego konkursu na wodociąg regulicki, w y
magania i zapatrywania się komisyi wodociągo
wej na wykonanie tego dzieła powinni oferenci 
i sędziowie dokładnie znać, aby się nie narażali 
niepotrzebnie na znaczne a darem ne koszta, 
wnosząc projekta nieodpowiadająee przyjętym 
przez komisyę, ale nie publikowanym zasadom.

Oferentom, którzy złożyli swe oferty 1 paź
dziernika b. r., przysłngnje p rav o wycofania 
takowych na teraz, a prawdopodobnie to uczy
nią z powodu ciągłej zwyżki ceny żelaza, która 
w miesiącu październiku b. r. poszła o 10 pro
cent w górę i ciągle się podnosi. W edług więc 
ceny, jaką mieć będzie żelazo 1 marca 1890 r. 
i stósownie do programu, który komisya wodo
ciągowa na nowy kcnknrs ogłosi, zmodyfikują 
zapewnie swoje oferty i przedłożą je  znowu, w 
nowo wyznaczonym term inie, to j< st 1 marca 
1890 r.

Jak znaczna jest fluktuacya w cenach żelaza, 
tego dowodem nas^e wodociągi; — w kosztory
sie Gabryelego (projekt W iślany) położono za 
rury eenę 13 złr. w. a. za jeden cetnar, a w pa
rę lat później, Towarzystwo berlińskie „Conti
nental- Acłien-Gesellschafł fur Gas und Wasser- 
leitungcnu (projekt Sułoszówki) obliczało cetnar 
rur, po 4 8/4 złr. w. a.

Komisya wodociągowa, odstępując od przyję
tego zwyczaju rozpisywania konkursu na budo
wę, na podstawie generalnego planu i kuszto- 
rysu, oraz ścisłego i szczegółowego programu, 
lecz żądając planów i kosztorysów od przedsię
biorców, pragnęła przez to jedynie wszelką od
powiedzialność, nie tylko za wzorowe i sum ienne 
wykouanie, ale i za projekt wodociągu, włożyć 
na przedsiębiorcę, któremu jednakowoż zawsze, 
i to koniecznie ściśle określony program przed
łożyć winna, aby wiedział, jakie są jej wyma
gania, nim  zaryzykuje znaczne snmy na koszta.

Zarzutu , że przedłużenie term inu konkurso
wego o 5 miesięcy będzie powodem- straty je 
dnego całego rokn czasu w załatwieniu tak na
der naglącej kw esty i, jaką jest kwestya wodo
ciągowa dla Krakowa, ja nie uważam za uzasa
dniony, zważywszy bowiem, iż w ty rh  .dęciu 
miesiącach zimowych żadnych robót budowla
nych rozpoczynać nie można, zważywszy, że 
przed przystąpieniem  do układów z przedsię
biorcą kwestya finansowa ostatecznie i stanów 
czo mnsi być załatwioną, bo przecież bez pie
niędzy takiej budowy rozpoczynać nie można, 
zważywszy, iż wykupno gruntów  bardzo wiele 
zajmie czasu, a przed rozpoczęciem budowy wo
dociągu niektóre grunta, ’ak np. pod główny 
zbiornik, muszą się już znajdywać w posiadaniu 
miasta, aby mogły być oddane przedsiębiorcy; 
zważywszy, że trzeba przed rozpoczęciem wyku- 
pna gruntów wystarać się o koncesyę na bu
dowę i o prawo espropryacyi gruntów, zważy
wszy, że i wszelkie prawa wodne muszą ąbyć 
wykupione, i zważywszy nareszcie, że oferty 
wniesione 1-go marca 1890 r. jeszcze w mie
siącu marcu mogą być przez komisyę wodocią
gową i zawezwanych rzeczoznawców ocenione 
i przedyskutowane, a z nich najodpowiedniejszy 
pełnej Kadzie m iasta przedstawiony i przez nią 
przyjęty, tak, że kontrakt z przedsiębiorcą w 
kwietniu już może być zawarty, i roboty przez 
tegoż z wiosną rozpoczęte —  to ściśle wziąwszy 
dziś jeszcze o stracie czasu jednego roku dla 
wodociągów krakowskich mowy być nie może, 
bo przecież komisya wodociągowa, nawet przy 
największej energii, potrzebuje co najm niej tych 
5-cin miesięcy, aż do 1 marca 1890 r., do prze
prowadzenia kwestyi finansowej, kwestyi wykn- 
pna i expropryaeyi grnntów i praw wodnycb, 
a przedewszyslkiem do ułożenia i zestawienia 
teraz programu dla oferentów przy nowym kon
kursie, Nie traćmy zatem błogiej nadziei, że j e 
szcze przed końcem 1891 roku nasze miasto b ę 
dzie się mogło słusznie poszczycić wzorowym 
wodociągiem, choć drogim, ale źródlanym, i od
powiadającym wszelkim potrzebom i wszelkim 
wymogom komfortu i higieny.

W . Kołodziejski.

A lojzy Ż ółkow ski.
Z Warszawy trzymaliśmy dziś telograficzuą wia

domość o zgonie najznakomitszego z współczesnych 
polskich artystów dramatycznych, ulubi ńca <gólu 
mieszkańców stolicy, sędziwego a do chwili zgonu 
pełnego humorn Alojzego Ż ó ł k o w s k i e g o .  — 
Z śmiercią tego artysty kolosalnego talentn i niedo
ścignionej praoy, teatr warszawski ponosi wielką, 
niepowetowaną stratę.

Blisko 60 lat nazwisko Żółkowskiego na afiszu 
było siłą atrakcyjną dla publiczności i przyczyniało 
■ię w n aj wy tezy m stopniu do podniesienia zamiło

wania dla polskiej literatnry dramatycznej. Szczęśli
wymi nazywać się mogli antorowie, gdy w ich sztn- 
kaoh grał Żółkowski, — nazwisko jego bowiem by- 
Wi.ło prawie zawsze zapewnieniem powodzenia n- 
tworowi.

Ś. p. Żółkowski, syn Alojzego, słynnego aktora i 
niezrównanego humorysty, wydawoy Momusa i an- 
tora kilkudziesięciu ntworów dla sceny, nrodził się 
w Warszawie w 1814 r. Po ukońozenin szkół n 
Pijarów, w październiku w 1838 r. wystąpił w tea
trze warszawskim w roli anglika w operze „Fra- 
Diavolo“ i odtąd aż do zgonu pracował w Warsza 
w ie, nigdy, pomimo próśb i s ta rań , nie okazując 
swojego talentu w występach, na jakiejkolwiek innej 
scenie. Żółkowskiego kto ohoiał ujrzeć, musiał przy
jechać do W arszawy; to też nietylko rodacy nasi z 
innych zaborów, lecz i cudzoziemcy przybywali po
dziwiać grę gieDialnego komika, a wrażenia przez 
nioh odnoszone były zawsze nwielbieniem dla wy 
jątkowej tej i rzadkiej nietylko w Polsce, lecz w 
całym świecie artystycznej organizacyi.

pięćdziesiąt sześć lat praoy na niwie polskiej dra
matycznej sztuki okazało talent Żółkowskiego tak 
wszechstronnie, iż zawiele zabrałoby miejsea samo 
snche wyliczeuie znakomitych jego kreacyj, z któ
rych kśżda, według zgodnego głusu najpoważniej
szych krytyków, była dopełnieniem myśli autorów, 
uzupełnieniem , które tylko pożyter ntworowi przy
nosiło i podnosiło jego wartość. Żółkowski nie ko
piował ślepo natury, lecz zawsze wznosił się w poj
mowaniu przedstawianej postaci do wyżyn potężne
go artyzmu. Władysław Bogusławski pisze o nim, 
iż „grą swoją dopełniał wszystko to , czego pisarz 
skrępowany wymaganiami sceny, wypowiedzieć, ani 
wakazać nie mógł", —  „z człowieka przedstawione
go przez antora tylko w pewnych usposobieniach, 
w pewnyoh chwilach stanowczych, kazał się domy
ślać człowieka c a ł e g o  w pełni i w rozmaitości 
jego objawów źyoiowyeh“ . Taki talent współtworzył 
z autorem i w tern wspólnictwie praoy doobodził do 
gicnialncśei.

Z różnorodnych kreaoyj, w których talent zmar
łego jaśniał w całej pełn i, wymienić należy s z 1 a- 
o h t ę  niezrównaną n. p. w komedyach Fredry .syna 
(„Posażna jedynaczka", ,,Consilium“ , „Drzemka p. 
Prospera"), Blizińsklego („Przezorna mama", „Da- 
m azy"), s t a r y c h  k a w a l e r ó w  („Przebudzenie 
się lw a"), ż y d ó w  w s z l a c h e t n y m  s t y l u  
(„Żydzi" Korzeniowskiego) i d o r o b k o w i c z ó w  
(Fredry „Geldhab", Dobrzańskiego „Złoty cielec"). 
Dumnyoh arystokratów (jak baron w „Helenie de la 
Segliere", również baron w „Szlaoheetwie duszy") 
nikt lepiej i trafniej grać. nie zdołał; — ten sam ar
tysta przecież z równie kamelonową łntwośoią zmie
niania barw grywał doskonale żarłoków (smakosz 
w „Przyjaciołach"), pijaków (szewc w „Majstrze i 
Ozeladnikn"), kretynów, idiotów, a wreszcie mlo- 
dyoh elegantów i ti-zpictów.

Ani wiek sędziwy, ani brak zdrowia przy schył
ku życia, nie wpływały na obniżenie talentu wy
jątkowej tej natniy.

Żółkowski koehał namiętnie swój zawód, ciężko 
obory nie raz przybywał do teatru, aby grać nln- 
bione swoje role, — a po wysilającej innych pracy 
powracał do zdrowia, twierdząc, iż okla<ki ubó
stwiającej go pnbliozunści warszawskiej k.zepią mu 
siły.

Warszawa darzyła swojego ulnbieńoa miłością, 
jaką tylko ona jedna ze wszystkich miast polskich 
darzyć umie. Kilka razy obchodzono tam uroczyste 
rocznice artystycznej działalności Żółkowskiego, — 
ukazanie się jego na scenie wywoływało zawsze 
burze oklasków. Kiedy przed laty dla poratowania 
zdrowia nakazano mu pić wody mineralne i wów
czas nie opnścił Żółkowski swojej nkochanej War
szawy, lecz w Saskim ogrodzie codziennie rano by
wał dla knraoyi. Dzieci zamożniejszych mieszkań- 
oOw wręczały sędz'wemu artyście codziennie bukie
ty i wówczas wyraził się, iż ta powszechna życzli
wość powróciła mu więcej zdrowia, aniżeli mine
ralne wody zagraniczne

Zgonem ŻółFOWskiego Warszawa bardzo zasmu
coną została, — sztuka pclska poniosła boleiną 
stratę.

Pokój jego pamięoi ! (a— k)

K r o n i ł f a .
26 listopada 

Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek 28 bul.

W sali Towarzystwa strzeleckiego w piątek 
d. 29 b. m. odbędzie się uroczysty wieczorek kn 
nczczeniu 59 rocznicy listopadowego powalania. Na 
program składają s ię : odczyt, śpiewy chóralne i so
lowe, oraz deklaraacya. Wstęp l a  salę dozwolony 
jedynie za rozesłanemi zaproszeniami. Programy na
bywać będzie można przy wejścin. Początek o go
dzinie 7.

Koncert. Jutro we środę odbędzie się w sali re- 
dntowej, jak już zapowiadaliśmy, II wieozór muzy
czny, uświetniony współudz:ałem panny W ładysła
wy Pławińskiej. znanej pianistki z Warszawy, oraz 
panny Heleny S . pp. Singera, Ostrowskiego, i de- 
bintem nowo zaangażowanego wiolonczelisty Fr. 
S tingla, pod kiernnkiem artystycznym dyr. Bara
basza.

Żywe zajęcie budzić winien program tego wie
czoru, przynoszący co następuje: Kwartet Noskow
skiego na fort., skroypee i wiolonczelę. Pieśni Las- 
sena, Schuberta, Fanre’a. Rubinsteina Noctnrne na 
fort. i A’Alberl’a Gayotte. Reineokego Ramanza i 
Finale z koncertem na wiolonczelę. Schnberta Im- 
promptn na fort., Chopina Prelude i Polonez, a w 
końcn wiolonczelowe utwory Gounoda i Tschaikow- 
skiego.

Początek o godz. wpół do ósmej wieczór.
Z teatru Jntro we środę odbędzie się przedsta

wienie na dochód ciężką chorobą dotkniętego arty
sty rzeźbiarza. Daną będzie ?•» raz dwunasty zna
komita komedya Aleksandra Mańkowskiego p. tyt. 
„Dziwak". Rolę tytułową odegra p. Lubicz. To 
też ze względu ha wybór sztuki, jak i na cel szla
chetny teatr powinien być jntro rozsprzedanym.

Wystawa szkiców w Sukiennicach obiecuje być 
w tym roku zarazem doborową i bogatą. Zaraz na 
pierwsze wezwanie nadeszły woale niepoślednie li
twory, jako to: „Manewru" Ajdukiewioza, „Przy 
mindkn" Koninszki, „Babie lato Rybkowskiego, o- 
raz studya olejne B smonda, Borkowskiego i innych 
ntalentow mych malarzy. Z wystawą ma byó połą
czona, jak w zeszłym roku, tombola gwiazdkowa, 
na którą bilety sprzedawać się będą po 20 ot.

Ministerstwo haildlu nadesłało tutejszej Ii-bie 
haudiowo-przemysłowej dwie próbki sukna, według

których wyrabiane byó mają pibtalony, należące do 
nowego uniformn służbowego (Dienstuniform ) u- 
rzędników paóslwowyoh. Mundnr służbowy ( Dienst- 
rock) tudzież cały uniform galowy wyrabiane byó 
mają z sukna koloru dotychczas do wyrobu mnn- 
dnrów używanego.

Zbieranie datków na pogorzelców w Świątni
kach, zarządzone po mieście przez prezydenta, a 
wykonane przez naczelnika straży pożarnej p. Emi- 
nowieza, przyniosło wcale piękny rezultat, który 
przyczyni się obociaż w częśoi do zmniejszenia pa
nującej tam nędzy. W gotówoe zebrano 592 złr. 
83 ct.; w natnraliach: ziemniaków 10 korcy, ka
peluszy różnego rodzaju 99, czapek 40, paltotów 
zimowych 18, paltotów letnich 22, surdntów dla 
dorosłych 124, surdutów dla dzieci 113, spodni 
dla dorosłych 156 par, spodni dla dzieci 142 par, 
kamizelek sukiennych 148, koszul 297, ktłnierzy- 
ków męskich 84, manszetów 12, kaftaników 47, 
skarpetek i pończoch 340 par; bntów 15 par, ka- 
maszków męskich 117 par. pantofli 41 par, kożn- 
. zków 5, krawatek 12, kalesonów 127 par, czape
czek kobiecych 15, płaszczy damskich 24, płaszczy 
dziecinnych 24, snkni damskich 112, kaftanów dam- 
skirg 62, kaftanów płóciennych 81, staników dam
skich 250, sukienek dla dzieci 150, halek 125, 
spódniozek l8 , staniozków 17, kuszuł damskich 
125, fartuszków 55, chustek wełnianyoh dużych 
17 chhstek na głowę 99, prześcieradeł 12, chu
steczek płóciennych 27, ręczników 14, kołder 23, 
poauszek 7, poszewek 19, bucików damskioh i dzie
cinnych 199 par, rękawic 15 par, oprócz tego zło
żono w mniejszych ilościach wiktuały, jak kaszę, 
ryż itp. Wszystkie części nbrania po oczyszc7enin 
ioh w zakładzie desinfekcyjnym miejskim, przewie 
zionę zostaną w bieżącym tygodnin i będą dorę
czone komitetowi ratunkowemu

Niederiandzko-amerykańskie Tow. żeglugi pa
powej, które w ministerstwie spraw wewnętrznych 
otrzymało zezwolenie na staranie się o uzyskanie 
koncesji na zakładanie agencyj we wszystkich kra
jach, w Radzie państwa reprezentowanych, wniosło 
również i do tutejszego starostwa podanie o zezwo
lenie na założenie swej agencyi w Krakowie. Magi
strat zapytany o opinię w tej mierze, mając przed 
oczami smutny przebieg sprawy oświęcimskiej, o- 
świadczył się etanowcio przeciw udzielenin konce- 
syi, wszelkie bowiem nsiłowania władz wobec prza- 
biegłośai agentów i środków, jakiemi rozporządzają, 
nie zdołałyby zapobiez nadużyeiom, jakieby pod n- 
legalizoweną formą agencyi niewątpliwie później były 
praktykowane.

Bazar krajowy otrzymał w tych dniach wielką 
ilość haftów, ezyohem srebrnym i złotym na bąba- 
ku białym, na kostyomy damskie, kołnierze, man
kiety etc., oraz bardzo piękne kilimy od p. W ła
dysława Fcderowiez z Okna.

Przepowiednia na karnawał. Kronikarz nrzęfio- 
wej gazety lwowskiej, opisujący konfiturowym sty
lem zabawy i bale w stolicy kraju , daje następn- 
jącą przepowiednię humoru w przyszłym karnawale:

„ l n d e m n i z a c y a  p r o p i n a c y j n a  r-hoć na 
krótką chwilę rozpogodzi n i e z a w o d n i e  zasępio
ne nmysły i podniesie diapeteon dobrego humorn 
w Galicyi, dla której słowa Roberta Diabła „que 
to r  est une chimerea są c z ę s t o k r o ć  smntną i 
dotkliwą rzeczywistością. Najpopularniejsza to n nas, 
bo najprawdziwsza, arya Meyerbeera!"

A czy się też szanuwny kronikarz zastanowił, iż 
w wieśniaczych ohataoh jnż dziś brak pożywienia, 
a nie oc zkują wcale mieszkańcy tych c h a t, od
bierania kwot za indemnizacyę propinacji. Głód nie 
będzie chimerą i chyba nie poprawi dziś już zasę
pionych nmysłów, poważnych, chociaż nie nrzędo- 
wych, lecz nieco dalej patrzących pnblicystów.

Zmarli. Anna z Niedźwieekieh Bruśnicka, wdo
wa po urzędnikn senatu b. rzeczy pospolitej krakow
skiej, zmarła wczoraj w 84 roku życia.

Sprawozdanie z loteryi fantowej i podzięko 
wanle. Ogólny dochód z loteryi fantowej, urządzo
nej d. 17 b. m. na rzecz Stowarzyszenia nauczy
cielek w Krakowie, razem ze składkami na ten cel 
cfiarowanemi w kwocie 76 złr., wynosi 954 złr. 
22 ct., wydatki zaś na najem sa li, za mnzykę. 
służbę, przybory loteryjne i podatek 172 złr. 10 ct., 
czysty drchód więc stanowi suma 782 złr. 12 ct 
Z tej kwoty złożono na rzeoz domn schronienia na 
książeczkę Kasy Oszczędności 600 z ł r , na zakupno 
nuwych książek do biblioteki i na oprawę przezna- 
ozeno resztujące 182 złr. 12 ct.

Dzieląo się szozęśliwą wiadomośoią świetnego re- 
zultatn lo teryi, składam w imieniu wydziałn Sto
warzyszenia nauczycielek najserdeczniejsze dzięki 
wszystkim tym osobom, które swą ofiarnością i gor
liwą pracą przyczyniły się do urządzenia loteryi. 
Przedewszystkiem zaś p Zofii Wołodkowiozowej, bę
dącej poniekąd inicjatorką naszej lo tery i, gdyż na
desłaniem bardzo oennyoh i licznych fantów dała 
początek i przysporzyła najznaczniejszy fundusz. — 
W ostatnich chwilech nadesłali: prezydentowie Zbo
rowscy 10 złr., mecenasowa Rosenblattowa 5 złr., 
dyrektorowa Kolosvary 2 złr., p. Bizański 12 wiel
kich fotografij, p. Fenzowa różne faoty, p. Wł. Bo
jarski zegar, p. Knowiakowski tort i p. Anreliusz 
Florer kilkadziesiąt fantów.

Niepodobna nam wyliczać wszystkich hojnych i 
chętnych ofiarodawców, którzy zaopatrzyli zarówno 
stoły loteryjne, jak podwieczorkowe, ale trudno się 
powstrzymać od wymienienia nazw isk pań i pan en 
biorących udział zarówno w przygotowawczych za
jęciach , jak w samej lo teryi, a mianowicie: prezy- 
dentowej Szlachtowskiej, hr. Morstinowej, prof. Czer- 
nowej, panien Ciechanowskich, Czyrniańakiej, prof. 
Dargnnowej, Henrykowej Feintuchowej, Faustynowej 
Jakubowskiej z córką, panien Jasińskich, prof. Ka- 
sparkowej z córkami, Kasznicowej z córką, Czesła 
wowej KieBzkowskiej, panny Kieszkowskiej, Liutow 
skiej , Lntostańskiej, prof. Łuszczkiewiczowej i  cór
kami, Mazarakowej, Miłkowskiej, Oozapowskiej, Pa
szkowskiej z córkami, Zofii Pochwalskiej, Ponikło 
wej, panny Rrsnerówny, Seferowiozowej, panien Sie
dleckich , prof. Sokołowskiej, prof. Straszewskiej, 
prof. Stopczańskiej z córkami, Witowskiej, Woźnia
kowskiej z córką, panny Wrońskiej, starościny Zbo
rowskiej z córkami, prof. Zikrzewskiej i panny Zien- 
kowiozówny.

Naj»erdeozniejsze podziękowanie śmiem zakończyć 
prośbą, aby panie prowadziły dalej tak pięknie roz
poczęte dzieło, zapisując się na członków naszego 
Stowarzyszenia i wzbogacając bibliotekę książkami 
poważniejszej treści. Ilość członków płacących po 
kilka złr. rocznej wkładki, zapewni tr* a łą  podsta
wę tak pomyślnie wzrastającej instytncyi.

Z wyd‘ ałn Stowarzyszenia nauczycielek
Wanda Żeleńska, D. Mikiewiczówna,

przewodnicząca. sekretarka.
W Białej d. 28 b. m. o godz. 8 rano, staraniem

Stowarzyszenia „Czytelni polskiej" cdbędsie się na
bożeństwo żałobne za spokój dnszy Adama Mickie
wicza.

Z Warszawy. Spółka warszawskioh malarzy i 
rzeźbiarzy otworzyła w swoim salonio wystawę szki
ców. Wziął w niej nuział e&ły szereg artystów, 
między Innymi pp. Alchimowicz, Brochccki, Bljaaz, 
Gerson, Maleszewski, Rożen, Szpadkowski, Wiesio
łowski i panie: Dnkszyńska, Dnlębianka, Fabiań- 
ska i inne

Niektórzy wystawcy warszawscy wynagrodzeni 
na wszeohświatowym tnrniejn paryskim , postano
wili odznaczone okazy wystawić po raz wtóry w 
Warszawie.

Z e S t o w a r z y s z e ń .
=  W niedzielę odbyło się w lokaln Towarzy

stwa muzycznego XXIII zwyczajne walne zgroma
dzenie członków. Przewudniczył prezes Towarzystwa 
dr. Szlaohlowbki, który też i nadal w godnośoi tej 
przez zgromadzenie został zatwierdzonym. W rokn 
nbiegłym Towarzystwo miało 367 członków. Kon
certów i wieczorów muzycznych urządzono dziesięć, 
a wiadomo, iż wskntek starań dyrektora p. Bara
basza , na kouccrtaeh tych słyszeliśmy znakomitych 
wirtnozów i utwory najwybitniejszych naszych kom
pozytorów. Majątek Towarzystwa wynosił w ręku 
sprawozdawczym 9.254 złr. Suma rozchodów 6.122 
złr., gdy tymczasem dochody blisko o 100 złr były 
mniejsze. Istniejące od rokn, założone przez Towa
rzystwo mnzyozne konserwatorynm rozwija się świe
tnie. W nbiegłym roku w konserwatorynm kształ 
ciło się ogółem nczuiów i uczennic 146. Dochody 
konserwatoryum, zostającego pod dyrekcyą dra Wł. 
Żeleńskiego, wynosiły 13 267 złr., wydatki były 
mniejsze o przeszło 800 złr.

W dokonanych na żebranin wyborach członków 
zarządn wiceprezesem został Zygmunt hr. Cieszkow
ski. Delegatami administracyjnymi zestali pp. dr. 
Gnńkiewicz i hr. Tyszkiewicz Do komisyi kontrolu
jącej wybrani ponownie pp. Geisler, dr. lohheiser i 
Kornecki. Delegatem artystycznym został p. Józef 
Jawornicki, archiwistą p. Bolesław Sznkiewicz. — 
Szozególnie ważnym i prawdziwą chlubę przynoszą
cym Towarzystwn jest byt i rozwój konserwatorynm 
muzycznego, które w pierwszym r nkn swego istnie
nia tak pomyślne wykaznje rezultaty.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  27 listopada: Piz6dstawienie na do
chód ciężką chorobą dotkniętego artysty - rzeźbiarza. 
„Dziwak", komedya w 5 aktach A Mańkowskiego,

We c z w a r t e k  28 listopada: „Oj kobiety, ko
biety", komedya w 3 aktach Fr. bnmanoir.

W s o b o t ę  30 listopada: Po raz pierwszy: 
„Pepa“, komedya w 3 aktach Henryka Meilhaca i 
Ganderaxa.

W sprawie wychodzfwa ludu polskiego.
Drugi zjazd prawników i ekonomistów polskich, 

mając sobie pizedstawiouy referat dra Stanisława 
Kłobukowskiego, dotyczący wyohodztwa Polaków, 
na posiedzeń.n 14 wrze«nia br. odbytem we Lwo
wie, nchwalił dla zbadania sprawy wycjiodztwa wy
brać osoLną komisyę. Podpisana komisya, wywią
zując się z pcrnczonego jej zadania, postanowiła 
poznać o ile można szczegółowo stosunki wychodz- 
twa, kraje, do których wychodźcy zdążają, powody 
i inne warunki, wśród których odbywa się u nas 
teu ruch emgracyjny. Wychodztwo w niektórych 
okolii ach kiajn dosrło już do znacznysh rozmiarów, 
sprawa więc dotyczy ważnych i doniosłych intere
sów Indu naszego, tern więcej, że do wyohodztwa 
wciągamy wszelkie stałe przemiany miejsca pobytu, 
tak wewnętrzne, jak zewnętrzne i zamorskie. Emi
gracja stanowi dziś jedno z żywotnych zagadnień 
życia, szczególniej mniej zamożnych warstw ludno
ści, a względy ekonomiczne i etnograficzne czynią 
n ezbędnem dokładne jej zbadanie. Powodowana te- 
mi okolicznościami i mając na n wadze nehwalę 
drugiego zjazdu prawników i ekonomistów polskich, 
komisya um jśliła zwiócić się do lndzi dobrej woli 
i znających stosnnki ludn i nprasza wsrystkich. 
którzy posiadają znajomośó rzeczy, aby zeohcieli jej 
dostarczyć szczegółów, dotyozących wyohodztwa na
szej lndnośei.

Do nłożenia odpowiedzi słnżyó mają pytania, 
wskazujące główne dane, na jakioh zebraniu prze- 
dewszystkiem zależy. W ten sposób zet rany mate- 
ryał postara się komisya opracować i przedstawi go 
trzeciemn zjazdowi.

Odpowiedzi uprasza tię nadsyłać pospiesznie o 
ile możności przed 1 kwietnia 1890 r. pod adre
sem: Dr. Józef Kleczyński, profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

Redakcye N iw y, Tygodnika lllustrowanego w 
Warszawie i K uryera Foznańskiego podjęły się 
pcśrednictwa w przesyłauin odpowiedzi.

Józef Kleczyński, Stanisław  Kłobukowski, J ó 
zef M ączew ski, Alfons Parczew ski, Stanisław  
Szcztpanowski.

P y t a n i a  d o t y c z ą c e  w y o h o d z t w a .
1) Ozy w oksli.y pann znaoej, powiecie, parafii, 

gminie (prrsimy oznaczyć dokładnie granice, na ja
kie odpowiedź rozciąga się) pannje tendenoya wy
siedlania się, a to : a) bądź na wschód własnej pro
w incji? w okolice? b) bądź na zachód? c) bądź do 
innych krajów onropejsk ch i jakich w okolice? d) 
bądź za morze i mianowicie: do Ameryki półno
cnej, do krajów? atanów l do Ameryki południowej 
do kiajów? do innyoh ozęźci św iata, do jakich o- 
kolic ? Czy oprócz wysiedlania się, zdarza aię, pe- 
ryodyczne szukanie zarobkn na dłuższy czas w od
dalonej okolicy w krajn? pc za krajem zamieszka
nia, w miejscu lub okolicy?

2) Jakie są rozmiary emigracji w każdym z tyoh 
kierunków, mianowicie jaka mniej więoej liczba o- 
sób rocznie emigruje? Kiedy emigracja zaczęła się 
w stronie, o której mowa? Czy wychodztwo wzra
sta, czy zmniejsza się w ostatnich 10 latach ? w ja
kim rozmiarze? Czemu należy przypisać zmiany w 
liczbie wychodźców ? O ile można należy wychodź- 
oów rozróżnić: według wyznania, rodzajn zajęcia, 
wykształcenia, s tanu: wolni, żouaei, dzietni, bez
dzietni ? oraz j odaó, czy wychodźcy zabierają zs 
sobą rodzinę, czy ją pozostawiają na m iejcn  ?

3) Czy wychodzą Indzie zamożni: gospodarze, 
rzemieślnicy, kupoy, ozy też b iedni: ohałnpnioy, 
komornicy, czeladnicy, wyrobnicy? Jaką pr&eoiętną 
kwotę pieniężną zwykli zabierać ze sobą wychodźcy?

4) Jakie aą przyczyny wyehodztwa ? zp, niepo.
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Wodzenia materyalno, niedustateesay sarobek, na- 
óiieja pol*p***iiia Iu«u, niezn»pokoj*nia potrzeb mo- 
ralnysh, lis tj „migrantów

6) Gty wychodźcy przoważnie nie trosiozą się o 
los oaib pozostałych w kraju, ciy  ta i aaoh iw uj, s 
niemi stosunki? Czy biorą pieniądze ud krewnych 
i  k>ajn, czy może przesyłają tymże ozęść bwcgo 
la rob in  ? ozy te przeżytki aą znaczne ?

6) Czy wyohudźoy zaehęnsją swoi h bliskich do 
•m igracji, ozy od niej zrażają?

7) Czy istnieją jawna lob ujem ne agitaoye u -  
ehęcająoc «-o -nJgraryi, biar_ miejscowa lub agen 
tary  zagraniczne?

8) Czy ryehodżey, -pazzozai jo miejsce pobyto 
sprzedają posiadaną ziemię ? komo ? i ozy nie ma 
prsytem jakich jpeojalnych warunków ?

9 ) Ozy wyoLacicy emigrują z zamiarem nie wró
cenia wiąoej do kraju, «zy też raczej z zamiarem 
pow rotu? Ozy wraozjąoy zwykli pow rteas i  pie 
nnjdzmi, ciy też w biedzie i jeśli przy wożą zaro
bek, w jakim on zostaje stosunku do kwot Wywie
zionych z k ia ja  przy * « g i .w . i i t  ? Gzy wracający 
z im ig rac ji wchód?,ą w dawny tryb żyoia, czy nie 
czują się w ki>ju nieszczęśliwymi, nawyknąwzzy do 
innego żyoio, ozy zachodni różnioa w ioh życiu, 
sposobie bytu, gospodarowania, z»pz.rywzniach V

19) W jaki spisÓD pragnący emigrować przy
chodzą do wyboia miejsca O sied len i?  W jaki spo 
sćb doprowadzają awój zamiar do nkatkn, mianowi- 
oio jakio obierają- ilrogi em igracji i czyjej używają 
pomocy ?

P y t a n i a  d l a  o a a d n i k ó w  p n i a k i  oh  
n n  o b c z y ź n i e .

I )  Da Polaków znajduje uiv ”7 najnli sa i okoli- 
oy ra ta r:;, h rab i.w ir, gnbernii, prew iLoyi,. pamfil, 
gm inie?)

Si Od jak dawna w danej okolicy oaiedlają się 
Polacy i z jakiego pochodzą rra ‘u polskiego ? ozy 
twor>ą «ddzielne po lak i ezndy ? Nazwy tyoh oazd, 
G ty aą ro z ju szen i lab puauę*znni z innemi naro
dami i z jakiomi V Kiedy ia liia f  zoj Wilkasy prąd o- 
aiadlenia się w danej ozolioy? Czy tea prąa obe
tn ie zwiększa »■„ czy n n u ło jm  1

8) Gzem się Ihdnuśó pulsk? głównie zajmuje? 
Iln  jezt rolników Włakioiełś, wyrobników, rzemie
ślników, przemysłowców i w jak eh zawodach ro 
botnikow w fabrykach, kupolniach, księży, lekarzy, 
inżynierów, n.iiciycieii itd. Stan moralny i ekono
miczny szadników i robotnikow polskich.

4) Jak ą  Polacy tam żjją.ij wyznają relig.g ? Gzy 
opróoi katolików są innegr wyznania ohraeśuijań 
■ktegn lab  mpjżerzowsgo aaoby, którohy aię pray- 
■nawsły do polakiej aarodowośei?

6)  Jak i obamr zajmują polaiue u sady i ozy to 
osady Lą skupione lu u rozrzucone ?

6) Gzy ralnioy pracują na wła,?oych grunr»oh, 
ozy jako dzierżzwoy, lab  nzjamnioy?

7) Jakie produkta rolne prudnknją oaadnioy pol-
■ey i jakio zą warnnki zbytu i kom unikacji ? w 
jakich zawodach rękodzielniczych lub przemysłowych 
odznaczają aię P olaey?

8) Jaka jeat cena z wikteiu i bez wiktu robotni
ka wiejskiego, niejakiego, fabrycznego, rękodzielni
czego-?

9) Jakie bpszU utraym ania pojedynczego ro
botnika i jaki apoaób. zyme, j u - ś c  pedywiema i* 
Czy oezdniey polscy żyją w rodzinie własnej, z'bo
przy obeej lodsinie, albo «eż etołnją eię po za do
mem.

10)  Ozy wychodźcy pohoy nie m naz, walczyó z 
nadmiernemi trudnościami, z powodu niebespiectsń- 
■twa osenkama, wyzyski wania prany i tp,  a powoda 
nieznajomości języka mmjzeawego, niedoatateeanego 
wykształcenia zawodowego, z powodu Konkurencji.

I I )  taki jeat atau .zdrow ia o—daihśw . ozy nie 
po.iUg*-,t epMamum i jak im ? W eraak l t i g t i t i m ł 1 
i ifiimatyozne tyeh oaaduików ?

32 ) Ozy i  przytoesonyoir wyżej powodów wielu 
wyvb'dźoów polskich marnuje • aię w  nędzy i uty 
- , 7 ^J ’*r >di1 zapobieżenia tam o?

13) Czy diiieei omigiantow przybyłych z lutow y 
nradzone t  wychowano w .otoni! mówią po polaku 
i  rodzicami, ze a bą?  W jakim języka mówią Po- 
laoy między aobą w mieiscaoh publicznych, np. w 
raatau na/ach, •j jk a ch  itp. Csy nis mówią chętnie 
cbrami jęsykaffii dla popisu, lub uważając ja  za oot 
wyrazego? W jakim oz as e po przybiciu spostrzegać 
moina zanikanie ceeh narodjwyon, <j. języka i oby- 
eząjów ?

14) Czy laaizsją  si^ często małżeńutwa mięjzane 
Pi Uków z osobami innej narodowości i jak m ję 
zykiem mówią dzieci z tych m słlaństw  poohodząou?

16) Czy osadnicy polaoy mają swój kościół i poi 
■fckh kaznodziei?

11) C iJ iztntają polskie szkoły i jaki zakres na- 
w nioh w ja iadany?  Gzy eą polskie wydawnie-

t ł ,“ (pisma peryodycane) czytelnie, książki?
Csy istnieją i jakiś etowarzyezenia polskie, 

ilośś tychże, liozba członków, cele i obroty hnan- 
sowe. ybl dawno atowarzyrztnia istnieją, ozy ioswi- 
l»j% «ię, ozy upadają. (O ile mośnn a p a s z a  się o 
n a d s y ła j ,  gtatutów i ostitniego rocznego zjraw o-
zdaui i).

H i jłj „migranci polaey poczytują titó j pobyt 
za stały  oaj ozasowy i-rfy powracają do Ikr aj t 
lub pfZcnoHą ^  w inne oboe ttrony  ?

Mzirj > ‘dzieję, li w wzinei taj sprawie światli 
objwaul i w ogóle Indzie dobrej woli nia poską
pią sw"> ij pomocy i postarają aię « sebrauie nnj 
\riykszsj liozby pożądanych wiadomośoL 
— ■— ■—imomK-ymeam

P roce* w adow icki.
I; -

W a d w t r * c e t  2 j  l is t o p a d a .
(P .)  Daljzo zeznania L anderera dotyczyły kwe 

przekupstwa policyi i żaodarm eryi w Oświę 
cim.u. Oy do pierwszej i drugiej daj* oskarżony 
bardzo w ybijające odpowiedzi, najczęściej tłoma- 
czac się łaewi ido-noncią i .kładając oopowiodziai- 
uosc n a % ą08/ucLiwanych poprzednio w spólni
ków.

p ^dooniei niejasno tłumaczy Lsndbrer uprawę 
przerupntw kolejowych i kolejowej organizacji 
ajencyjnej N a zarzut przekupienia konduktorów 
i ii w ierania % umów o lośtawę wychodź 
eów, odpowiada, ^  z konduktorami w ładnym  
nie pozostawał stosunku i żadnych umów z mmi 
nie ■ aw ierał. Tw ierdzi, • że słysz«  od wspolni- 
kó , że kontrolor O utorsdoif'pobienw  stałą pła
cę iń.esięczną od ajencji, ale w jakiej wysoko
ści nie um ie >yjaśniil. Badany o główniejszych 
ajentów o n z  urzędników koWjowych, którzy po
bierali płace, wymienia n u -y e  fetroże, Nowy

N_ salę wezwano Stanisławą Hałatkę Jest to

Sącz, Tarnów, Skawinę, gdzie, .jak słyszał, miała 24. Prokurator prog^je, że to nie są popisowi, 
ajencja personal kolejowr n . swych usługach, co do innybh przypotuiDa, żo tu są kobiety. (We- 
Żaprzeeza, jakoby stacja kolei państwowej Stróże sołość).
była ważną, gdyż-w iakim razie byłaby -jeneyaJ Obrońca dr Ł a z a r s k i  nutwia. wniosek o 
silnrjj się w tym ’ punkcie ubezpieczyła. Ó żan- przesłuchuuie Blausteina na okóiicznośó instrukcyi 
daimat-Ł Hubenym w Suchy i Hodoyskim w Ży ,7-, na co przewodniczący odpowiada, ze świadek .tęD. 
cu słyszał, że aą użyteczni ajoncy. potwierdza'już wezwany, 
zeznania Herza, że Hódovsky ki ka razy zgłaszał 
się do ąjencyi o pożyczkę, ale nie wie, czy ją 
otrzymał i czy w ogóle ąjeneya żandarmów owych 
opłacała, ' Dosyć szęzegołowjp opowiada dalej o 
zjednanych’ urzędnikach w Dziedzicach, Skawinie 
i Silleip. i.

P r z e  w.: Oskarżenie zarzuca, panu, , żes sam 
często wyiezdzał z ^ltacyą do Słpwacyi i Węgier, 
a w sźcze^ólnuści,'żeś pan stacyę Sillein obwa-, 
rowkł i zj.dnał dla celów ajeneyi?

O a k. Wiedzieliśmy, ^26 zn^óżne partye : wy
chodźców z Węgiei przyjeżdżają do Silleiu i ztąd 
jadą albo do Więźnia,albo drogą na Oderberg 
do Hamburga; wjedzielismj i ie  ci wychodźcy 
wpadają w ręce'pokątnych agentów, którzy ich 
obdziorają, chodziło więc nam o to, żeby im się 
krzywda d<e działa i chcieliśmy ich sami z 0- 
święcima ekipedyowaó. W  tym to celu ja jeździ
łem do Siliein, gdzie restaurator Bottersman< jest 
moim przyj aeieljm i proponowałem mu pro wizy ę 
w imieniu agbUcyi za to, żeby wychodźcom do
radzał drogę na Oświęcim 1 rekomendował na
szą agencyę. Ja ma1 obiecywałem 3 złr. iprowi- 
zyi od każdego wychodźcy,1 którego nam przyśle 
z Siilein, on zaś chciał 4 złr. od głbwy i żądał 
zadatku z ?óry w kwocie 100 złr. Napisałem 
więc liat du agencji, -  którym przedstawiłem 
jego warunki, agęncya aię ugodziła i odtąd łiot- 
tersmann był naszym agentem w Siilein.

P.r 1 d w . Oskarżenie twierdzi, że opirócz Rot- 
tersmanna kjednialdś tam pan także 'dla agon- 
cyi Stuhlrichtera miejscowego i ż&ndarmerję.

O sk  'To się nie stało. J» o tęm nie wiem.
Prokurator żgda w tem miejscu odczytanie li

stu Landsrera do Blausteina w Hamburgu, w 
którym oskarżunj chwali aię, że dla Tow rake- 
tu zrobił świetny inteiós, Zjedt.iwszy dla n.ch 
„sz—hlrichtei,.' w Siilein, żandarmów j i restao 
ratora Rottersmanna i że odtąd wtayscyi wychodź
cy węgierscy będą „dyrygowani*','zamiast jak do
tąd do Odemergn. drogą ua Zwardoń' i Ożaczę. 
do Os więcima ; : - •

Praewodnimiący zadaje usk&rźonema jeszcze kil-; 
ta pytań odnoszących się do wzajemnego*stosun
ku wspólników agencyi i do podziału czynności 
w agencyi. Oskarżony twierdzi, żę du czyuności- 
kancelaryjnych nie mięszał się zupełnie , pozo
stawiając je wspólnikom, że ci ^0 nawot terro 
ryzowali i nie pozwalali .naipet do księg zaglą
dać. r ..

W tem miejscu zrywi się Klau< n e  r i woła:
Tc wszyjtko nieprawda. Pan Lanuerer codzien
nie przychodził do ogeuoyi i mijał .zatrudnienie.
O n it . ł  z tej strony bary ery i kręcił się mięJzy 
wychodźcami my wiedzieli, że tc le&t ^najlepszy 
policyant“. ou «ię wypytywał wychodźców, czy 
dteuali krzywdy, od pokutnych agentów .i myśmj 
potem rych „aentów ścigali; , ..

Na zapyutnio w jaki sposób pehsye i „łapów
ki1* rozdzielane były, odpowiada oskariouy że on 
nigdy nikomu. p anięJiy nie wręc tał; ir  pienią
dze wkładano do kopert i rozsełan . - .*r.

H a r z  i Ł5  w e ^ b e  rg-wyjaśniąją, że Lande- 
rer bardzo czynnym był w agencyi, że bardzo 
ściśle przeglądał z.wsże 1 ‘kontrolował książki 1 

on zawierał układy z połLcyg w  'JświęcimiO a 
szczególności % inspektorem Sąuzerbowsłrim 
Pr s e w. .  Pokazuje aię więc iefcię wązrpc) 

wtpókiuoy ilaalr-, neto » K tija  toku ozyuneżet 
powiadomieni! | . -

Nn tem zakończono badanie jW8pólńiXpW7 *  
prokurator, przystąpił (do zadani* kilku ■śtfipoł- 
uiających pytań. M

Prok.  Z dotyohczaBGwegouiunaczenia aię pa 
nów nie naurałem., po^ęciaf jaka to była/instruk
cja Tow. „Paketu“ na którą aię wozyscy zgo
dnie powołujecie, że upoważniat* was do pobie
rania jednakich cen*za okręty „tjtribńuJ i „Pa- 
ketu.“: Ozy to była ńnsiruseya pisemna i Jaki' na' 
to dowód ?

Osk.  E l a u s n e r :  Gdybym był wiedział że 
się z tego będę musiał tłómaczyć, byłbym pewnie, 
o ten dowód się postarał. Instjqa!kcyg ujżyma* 
liśmy Ustni j w Hamburgu na konfeceicyi w kap 
celaryi Falka wobec pp. BodbnLaima’, Falka,
Balina i Gipsęna, potwierdzić tu liiugą ci pano
wie i sam Glairing Honse. •>,

P r z e w. V? śledztwie zupełnie inaczej .'&n 
to tłumaczyłeś — teraz wzzyscy jednakowo ńpie.- 
wame. .

E l. śledztwie człowiek wystraszony i nie 
wie, co się z nim dzieję. /

P r o k u r a t o r  prosi ó wyraćne zaznacięnie 
protokóle okoliczności, że pisemnej inatrukcyl 

nie hyło co de c«n „ Patatuu i „Unioau**, /jio 
izem przedkłada Elauanerowi wykazy wycnodż- 
ców, podpisywane pr« iz starostę ji żą la w^tłe 
maczenia, dlaczegi- a wyka7-arh tych ‘nie ma zu
pełnie popisowych w wieku od 20— 24 lat.

Eiausner bierze księgę lo A ręki i wjszukaje 
kilka poaycyi, Opiewających na w., lat 17, *19

or.
uośó, otrzymujemy -w śtnpełnieniu artykułów na
szych, z»mieazczonycń przed niedawnym czasem, 
ze strony kompetentnej następujące uzupeł
nienia : " ; . •

Instrukcja dla oddziałów Banku w Królestwie 
polsluem nie została bynajmniej wydaną w»ku- 
tek: nieuiofaości .dalszego dz.ałania, lec^ wprost 
na mocy przrpjyów o rozciągnięciu ustawy na

mężczyzua młody, przyzwoicie ubrany. W agon-fKrólestwo Polskie, wydanych w d. 23 kwietnia
cyi jhamDUTokiej pełnił obowiązki kaaiera i buch- 
haltera i był naocznym świadkiem zbrodniczych 
manipulacji.

Na odczytany mu, przez.przewodniczącego sze
reg zirzutów współudziału l w zbrodniach wspól
ników odpowiada iz, eząje się niewinnym, po 
czem opu.wiadą swóje e»r.iculu;n viia , 'W; r.: 
18S1 wstąpił jakó subjekt do sldepn Łdwenbetga 
w Oświęcimir Pozostawał u niego przy,, tem za
jęciu do r. 1885, w którym wezwany został do 
wojska. Powrócił do Lowenberga w r 1887, gdy 
już ageucya była koncesjonowaną, a Lówenbcrg 
przydzielił mu czynności kasjera i buchaltera 
Agencja początkowo sprzedawała karty zadatko 
wane 't. i. „ArMahtnescheiny“ póżńiej zaś pełń* 
kartj, dlatego że szwareov,riiic/ często odbierali 
wjchodźcom kartj i wjohódźoj. a także i tow. 
przewozowe ponosił} przez to stratę.

P r z e  w. Ozj oprócz Lówenberga i Herza w 
szusie gdj oni trudnili się przemysłem emigra 
cjjnjm przed uzyskaniem koncesji, a więc przód 
i  1887 należał ktu do spółki jiszete?

G sk Tok, Należał Juliusz Neniuann, restau
rator kolejowy w Oświęcimiu, jaki on jednak 
mięł udział w spółce,, nie wiem.

Hałatek opow.adn dzieje założenia spółki  ̂ sto-

Juuek 'Elaj8nera do wspólników* i czem si  ̂ k»Ł- 
y z'nich w kancelaryi zajmo u Go do siebie 

twierdzi, że prowadził kasę' i utrzymywał ewi- 
dąncyę wychodźców, dalej wystawiał karty okrę: 
towe i prowadził korespondencję pólsk^
. -Gbr.  dr. Go l  d ha m-mei’. Kóml! pan odda

wałeś klucze od kasy? Wszak .ni Landau, ani 
kionderer nio mieli nigdy kluczy ? — Oskarżony 
potwierdza.

Hałatek odpowiada n* wiele pytań’ bardzo oa- 
Minutnie. Przewodniczący- nieuitapuie stwierdza 
eprzcczność zeznań jego z zeznamam śledztwa.

P rąew-  Jak się odbywały czynności kance
laryjny .gdy, partyę wychodźców zapędzono do 
agencyi V

' 0'Bk.7 Zapytywano o nazwisko, wiek. wpisy- 
wąuu to do ksiąg, praglądauo La'ęgi policyjne,, 
•które agencja założyła i sprzedawano kartę.

P rz  o w. Gzy pr^ęd Luzpucąęciem sprzedaży 
nie żądano oddania wazyśtkicb pieniędzy ?

Gak.  Nigdy. Wyobodźcum nie dzn-'a się ża- 
;dna krzy wdaprewąUksńio ich do baraków, «oy 
ioh żandarmi nie arv -tewali

P r z e  w. \  jakże to było z tjm budzikiem, 
któryś pan spiowauził d« kancelaryi?

Osk.  Budzik w is&ińp ja tSŁpifem dla siefbie 
i trzymałem go w Jamą. Gdy mi śię r»z zfe- 
psuł, przyniosłem gó cT.* uregulowania do ban- 
eelaryi i i oą, jut został. Zidarzyło eię; ż« gdy 
az hyło kilku wy chodź,‘ów w. kancelaryi bfldz k 

Zaczął Warczeć. Jeden chłop słysząc to powiada: 
„patrzcie, to telegraf gada". Obecny; Gńttnan 
ruzśmiał aię i' przez żart nozęł ą»o;akrw«ć. I od- 
^d urosła bajka o buaziki. ^  . v .

P r z e  w.- Świadkowie stwierdzają, że budzik 
częsta u a as wjrręcąał telegrał i że za to pobie
raliście upity.

Osk.  To jeat1 jkropue kłamstwo.
. P rz ę ^. -Go kłamstwo a, co prawda n‘e patiu 

o tęńff wyrokować;— raczej te pańskie tąznunia 
ajżupełńięj ep*i«bi-siH> z poprzodniemi wałtnugą. 
,i ńan i^miaęz. ■ ~ ■ 41.; ....

P r z e  w. Go oznaczaj-j te podwójne ;;W.y)i azy 
Wyr-hodźców Hppd^Sjne k»“ gi ?

O sk  Tycu, którzy przyjeżdżali raimemi i 
tych, którzy przyjeżdżali wieczornemi pociągami..

P r z e  w. Rzeczywiście wyuczyłeś się piu jak 
w pozytywce.

Zeznanu. Hałatka pogmatwane i niejasne nie 
..iążą si.̂  z sobą lubo jako ofieyahsta biurowy 
by« ui z całą maszyneryą naidokładniej ibezna- 
n>; r ducznem jest, żę odpowiada według wska- 
zór,ek i pouczenia.’Go do kwestyi cen „Guionu**
■ „Pakeiu twierdz*, że ageneya działała według 
„ustnej“ instiukcyi z Hamburga. Na zapytania 

iw sprawie przekupstw Jaje wymijające odpowie 
Jzi. Go jo  Iwanickiego twierdzi, żt pobierał pro
wizję ale nic pamięta ile ona wynosiła, o Sro
ko wsiim nie wie nic. Pozyryę 88Vs 11. figurują
cą jako „fiie monatliche Ługlage*1 wyjaśnia po
dobnie jtk Hersz, że był to tuudusz podatkowy.

Na tem zakonczouo przesłuchanie Hałatka i 
przystąpiono do badania Marcelego Iwanickiego 
kontioiora urzędu cłowegi w Oświęcimiu.

1888 i .  Frace nad ńnstrukeyą powierzone zo
stały .przez ministra skarbu Radzie Banku włoś- 
ciańukiegu w Petersburgu, której projekt zako
munikowany został do opin prawnikom war 
szaśrśkim pod prezydencyą prezasa Izby .sądo
wej.'Obecnie projekt wraz z opinia zostały juz 
przejrzane przez ministra sprawiedliwości i zatwier
dzone przez ministra skarbu. Podłag intormacyj 
pism warszawskich, ogłoszenie instrukcji, i a co 
za tem idzie i-otwarcie faktyczne czynnouci od 
działów Banku w Królestwie Polakiem oczekiwa- 
nem jest w najbliższym ezasm. Go do działal- 
nośęj Banku nadmienić należy, że nstnkeya dla 
komisarzy włościańskich nie jest o tyle sekre
tem, o ile wypracowania przez jenerał-guberna- 
tora Warszawskiego i ogłoszoną została w pi
smach codziennych. Wreoicie oszacowania doko 
nywać będą ni' komisarze włościańscy, lecz pre
zesi lnb członkowie oddziałów Banku.

f i p e s z r z e ś e n l u  m e i e o r e l e g l c z u j
(podług Óbserwatorymn krakowskiego)

Kraków, dnia 26 listopada!

j. • .1
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Telegramy „Nowej Reformy"

tego b.*aku. To iądauie wywołało ożywioną roz
prawę historyczną o Husie. Bo roczeai wystąpili 
przeciw medalionowi Husa, Edward Gregr w 
imieniu Młodoczeehów wygłoai1 gorącą mowę na 
cześ^ Huta. Poseł ka. Schwarcenberg oświadczył 
się ostro przeciw Husowi. Mowę jego przerywa
no, częstemi hałąślrwbmi uwagę mi. Przebieg roz
prawy był pełen wrzawy i hałasu,. Wreszcie 
nchv/akm.* wniosek ks. Schwarzenberga, dążący 
do tego, aby w wyboize medalionów historycz
nych unikano obrarj uczuć religijnych. Wnio
sek ten w formie rezolucji przekazano kemizji 
•budżetowej.

Po załatwieniu .tej przykre, sprawy o d r o c z o 
no  a e s y ę.e e j m  o i ą.

Berlin, 26 listopada. Na wczora<szem posiedze
nia parlamentu toczyła się roapiawa nad wnio
skami stronnictwa środkowegu o spoczynku nie
dzielnym i o ograniczenia w fabrykach pracy ko
biet, dziewcząt i dzieci.

Berlin 20 listopada. Non**. AUg. Zig pisze, 
że stan rzeczy w Brazylii ni, powinien niepo
koić mecaistw. Niemcy nie wysą żadnych wo
jennych okrętów do Rio-de-Jaueito.

Lendyn, 2o listopada. Daily lekgraph  dowia
duje się, że -carewicz następca tronu ma się za
ręczyć 'z  księżniczki Maud, dragą córką księcia 
Walii.

Berni, 20; listopada. Wczoraj rozpoczęły się 
posiedzenia rady narodowej i rady atann.

Petersburg, 20 listopada. Ks. Dołgoruki zo
stał Zwołany z poselstwa rosyjskiego w Tehe
ranie.

Nowy-Jwrk, 40 listopada. Spłonął wielki szpi
tal dla obłąkanych w mieście Blacksoot.

Tunis, 26 listopada. W porcie La Gonlette 
ocanął "parowiec „ Mi r a m a r e *  z c e s a r z o w ą  
E l ż b i e t ą .

K u r s a  t e l e g r a r t r a o e .

Ozial ekonomiczny.
Bank włościańs ki w  Królestwie Polskiem.

W sprawie' Banku włościańskiego ziemskiego, 
który v tyci czasabh rozpoczyna swi działal-

Lwdw, 20'distcpada. ,(Z Izoy.sejmowej). Wczo
raj na wieezornem pisiedzemu Sejm zakończył 
obrady n*d działem w y d a t k ó w  budżetu kra
jowego.

Dzisiaj jdozyi.no interpelację 'Rusinów do 
rządu w sprawie oświadczenia, dauego przez ko
misarza ątarostwa w Kołomyi żydom, ■ gdy ci 
przybyli aoń z zapytaniem.o wybory d> R a d y  
m i e i i k i  j. Komisarz starostwa miał pcwie
dzieć: „Wybierajcie kego chcecie , 1 by 1 u n ie  
Ba sina."

Sejm uchwalił następnie zmianę ustany o po
borze opłaty od psów we Lwowie, Uchwalono 
polem wnioski k o m i s j i  p r a w n i c z e j  wspra 
wie sądownictwa samego, spowodowaue znanym 
wnioskiem posła M a d e j s k i e g o ,  dalej wnio-': 
"ki tejże komisji o zniżenie opłat od wpisów 
tabularnych, tudzież o upoważnienie sądów do 
spisy wania ugód w sprawie przeniesienia małej 
wła&ności nieruchomej

Zakończono rozprawę Dudżetową uchwaleniem 
działu dochodw. i przyjęciem ustswj fin„n=,o- 
wejf nakładającej ld -t, dodatku do podatków, 
pObzern załatwiono kilka spraw drygu wy eh i te- 
rytoryalnycn. i

j P-czy sprawozdaniu komisji gospodarczej o szko-1 
le czernichowskiej, wniósł poseł K o z i e b ? o d  z - ‘ 
k i r Władysław rez ilucyę dążącą do nadania ! 
szkole kierunku bardziej prastycznego. W rym 
samym duchu przemawia pas. A n t  o n i e w i c z.

Godzina pól do 2. Mówi sprawozdawca V i- 
v i e n. Koniec sesyi se.mowej prau dopodobnie 
około godziny trzeciej,

WiS«.8A 26 listopad*. Włoska mowa tronowa 
doznała w dziennikach bardzo życzliwoge uzna
nia. — przeciwnie według doniesienia z Rzymu 
do Neue fr. Prmśe mąwa »  wywołała tam bar- 
dzi przykre wrażenie awoją zbyt ubożuchną tre
ścią.

Wiedeń, 20 listopada. Komisya kodeksu kar
nego, załatwiła wczoraj paragrafy o bluśnieratwie 
przeciw Boga, u curmfoa w h . pojedynkach, o 
samobójstwie, odrzucając wszystkie liuertlizmem 
tchnąi e poprawki.

Pl i*]a, 2 i listopada. Podczai wczorajszej r«z- 
praw:y 'budżetowej w Sejmi« czeakim, prz, po
zycji wydatków ns muzeum, p o e ł mrodorzeoki 
Szil ztuwtzał, żs między medalionami znamieni
tych mężów'czeskich, które mają ozdabiać z*- 
wn, trzną ścianę gmachu muziuthn go, b r a k u j e  
m e d a l i o n u  H u s a  i zażąd^ uzupełnienia

9

dnia 28 listopada 1888. -

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w arebrze 
Aubtryaoka renta nota . . .  . .
5•/„ austryackz renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węg.erskiego 
Akcje kredytowe
LonajL ................................................
Srebro . . .  ....................................
2u-tp ankówki Za śftiikę . . . .
Pakuj b aetryack ie..............................
Banknoty buku niemiee. za 100 m.

t a k i a i
Kurs w wal.

austr.
ałr. ot.

84 46
86 70

108 10
100 85
»J1 —
812 75
118 05

9 » Y .
■l„ ■ 6 64

08 0

(top.* tedziałny R^dbkto?. 
M t c h a l  K o n o p i ń s k i *  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „NadaałnH" ais peahadzl ud Ródi «- 
pyl, która ta ł żadnej ońpowfedztalnoscl za nią 
me pny> ih.j

NADESŁANE.

Prze szko d y w  trawieniu
aaiary żołądt j  niest awnoac, Drak apetytu, 

zgaga i t. i .  — jakoteż
nieżyty dróg oddechowych, j

zaflegmibiiie k aszel, chrypka, są t«mi choro
bami , w których

według zdań powag lekarski h sprawia 
n«jłepazy skutek. 37

Peniątki, zbiory I osobllwoóci godne zw ie
dzeni?

— M m c ą i a  N a r o d e w s  S i t a k i  w S a k i e u  
n i c *  - a et*.-rte eodsiennie próes poniedziałków od 11 
d > 3. Wstęp w dni śwtąiearne 10, w pew u^tnls tO  oat,

— W y c t s w a  J . c a s t a j ą s a  t  J e d a e e i . n a y e 
T o w . P r z y j a o i ó ł  S z i a k  F i ę  k n j t h  w S u k i e n 
n i c a  h o ;  sana „odiiranus próos poniedziałków j J  11 
do 4. Witęp dni swiąteełno 15, w powszedni* 30 oni

— : 2 b t o r y  A s b d a m i l  U m l e j f t n o ś e i  ano* 
Sławkowska), awiedesó moóns. zs igł< ■ niom zię za- 
is%da.

•—‘ b k  a r b i e  o i g r o u y  k i u l e w s k i s  w k a t e 
d r  u e n  a W a w e l u  zwijdśfcś oośaa owJziennic po go- 
3i iinH 10 ■ rana i w dni świątowue po sann* o godzili* 
pół- do dwunastu;

■■1 • 1 ’• \ • '  i
K r a k ó w ,  d n i *  a ą / r i .

(Bez bieżąoego kuponu.)
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za złr. 100 
. za 100 
. xa 0)0 

/. za 100 
. ,za 100 
. za 100

Obligaoye korony w^giereboj
t°/„ ileuu złota . . . . . za złr. 100
0% Renta t  .pierowi. .. . . ra łr. 100
5?/. Obl.k.Óstł>.z l8?6 wzł. . . . luu
Pożyczka prem węg. po 100 zł. „ . 100
('ożyczkaprem w^g. po 5u zł.
  r Ci ' ■’ "1" 'LosyGisańskiej Dneiss-Beg.) ,

100

Płaegi

85 30 
85 60 

108 W) 
1)0 90 
131 50 
139 .0 
143 5 > 
L76 — 
176 -

99 95 
97 -  

112 25 
13^ 75 
139 oC 

100|127 -

liądsją

96 40
88 60 
98 75 
95 60 
95 — 
94 20

85 50 
95 oO 

108 70 
101 10 
1&2 00 
iPi m  
144 50 
177 — 
17.7 -

100 16
97 20 

113 u5
14P -  
140 -  
127 25

Obligaoye indemnlłkeyjua.
5®L Obi ind. GaUcyi . ■ ■ za iuom.k 104 — 106
5*' OU. md Buków. . . . t a  100 m i .  lud sU 105 —
5®/. Obi ind. S»mi . - »  .OOm.L. 10* 50jitf> 10
4®/. Obi ind. Tęgier . . - za 100 złr. 88 ^  88 50

Listy zastaw u
4»/,•/, Boden-Ursdit al/gi - «*t. za złr. I w  l(ki 30 l w  60 
3®/, BÓden-Credit allg. ost. zpr. ;>s złr. 100108 — 108 50
5°', Banku hip. gal. z 10®/, p -  za -łr. 100 103 00 104 -
5 Banku Lip. gal. 40-leiri? zn /łr . 100 100 7J 101 20
W !! vłal. I w  Ip™ ziem. n  ;re za u r .  lód 100 uO .00 85
ł%  cmi Tow kred. ziem. ozr. 41 -łr. '00  ■ 93 60 94 -
4*/,®/. Gal. Tow. kred. ziem. ■>'-?. 52 złr. 100 98 75 99 25
41/,®/„ Bank krajowy galicyjski Za zł" lm-l 97 50 58 łó
5"/. Bant kraj. obi. komunJne za złr, 100 1U0 25i
4' z% Banku istio-./^ier>k. za złr. loO 101 - HlOl 25
4®;„ Bauku am.tro -węgierzaiego za złi. loO
4°/„ Banka i ip, węg. z premią za złr. luO

l * » y-
Budapeal. losy Bazylika na 5 zo. w. i  8 25
llvedy»;>wa -austr ■ • na 100 in .  w. a. 186 50
vHary . . . -v'. aa 40 złr. za. k ia —
**/, Tow. iegl. Dun. na 100 złr. w a. 1*7 —
Krasowskie • ■ • na 20 złr. w. a. 25 25
Ofner (miasta Budy) na 40 złr. w. a. d l 25
uzerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a. 18 50
Czerw. Krzył i węgierskie na 5 złr. w. ą. 12
Rudolfa . . . .  i . na 10 sir. w. a. J —
8tanisławowzki« . . . ua 20 złr. W. o j  33 —

żądają

9 80100 UO 
U l  — U l  50

8 40 
186 — 
60 —

128 -  
25 75

12 40 
20 25 
m -

16-87
117-25

7'38
7-94

13-40
27 fr. 

1 fr.

*jwu. Akoye bukow a.
6 — 'orgio b a n k .........................u  200 złr,
5' — Bankrerein Wiener . . na 100 » r.
13*— Kredyt, dla handlu i prsem. na U I tir. 313
18 — Kreditbank węg. allgem. na 200 sir. 333 —
14—  GUie. Bank hipotsezny na 200 złr. 282 —
80-— Laenderbank . . . .  na 200 złr.
39-80 i_u»tro-węgierski . . .  na 600 złr. 021
12-— Unionbank . . . . . na 100 złr. 139 25

142 30
115 50

Akoyo kciê owa.
Żegluga na Dunaju , 
.'e rd .h-naa i  ółnoon. 
Luro.i Ludwika . 
Kouzycku-Bogamińiikie 
Lwuw«i_:'-Czcraiow. 
Stsatseisenbahn . . 
Le nl ordy (Siuibahn)

na 500 _hr. 383 -
na 1050 złr. 2587— 1593—

na 210 złr 
ua 200 lir. 
na >10 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr.

W a I a t  ) 
Dukaty potne ważne . . .
80-to Franków k i .....................
20-to Markówki . . .. . ._
Pół-Imj e .' » /  ros. pełne ważne

61 75|Znnty • • •, Banknotf frłoakie ,
Bubie etowe za 16 *

p0^l*ąfi«ią

.42 80
116 — 
313 50 
633 bO 
387 -  
119 30 
922 — 
332 50

385 —

183 75 
155 50

128 25

184 25
156 -

230 50131 50 
235 76 236 —

128 76

5 66 
i- 42

U  64
i  80 

1 1  89 
46 %

m  50 125 75

A U W U S T  B A C Z T ^ i k l Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, ja*, i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, liaty zastawne, losy, monety, ora* inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane elekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wsiystkich zntuzaii,szych miastach
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W . P a- u 8 w 4 N i l e u « i ,  k o n i a 
rzowi c. k. P tlicy! w Krakowie za gor
liwe amiejęsdde bej o d p acsjak a  p ro*a 
obooo SN dztwc w Oprawie krwi® oży zna 
cznej gotówki w mnie, której to gorliwość™ 
M w isięm cai u  w e%ga 7 godc. ibrudnia- 
T ij  przygotowany eh  jwż do ucieczki sen wy 
taoi a następ n u  s k ra ir1 ną i gd z itindsid  
f  ”i  ichow .ną  gotówkę ot odebrano, nie 
mogąc w inny sposób, składam niniejszem 
•zetera  publiczno podatkow ani*. « js i  r  

Mary a Jantpoun,

A v i s o .
N/tęh d^r w  ^ r w c iu  B u to  Nr. 169 

rom 22 N orem ber 1889 in s ir ir te z  rop- 
■nnaltliełtoN KnndaNtfł ang des k. ui J  k. 
JBam bs-Zriegs-M ittistetigaka A btbei' mg 
12 N r. ?2d 3 1889 f a s ie . a a  l f i
D e a e m b o r  1 8 8 9  b r t  d e m  W i f l * 
a l r r f m i  In W h n  dla Sishowteś- 
lniigo Verlnusdhing zun> Zweeke d er Be 
seb ^ fan g  ron  64W) WizierkeksfeŁ, 20000  
Sommerdeckeri, und 7000 Kavalleri«-Pfer 
dedoeken - / « t. *77* i j

Die liir dietę* G o»«W t Astgmietaton 
Bedinguuge’,  ais aioct das OAeSt-FogaRc 
Jare s iad  aaa der ro rk e a e g ^ a n  Łnmd 
m achung in  unaerem Blatte, dann ans der 
bei den H andela u a 4  Geiger bekdmmern i i i  
Krazau and  01*»6t*, emdticii bei der t  
m d  k I n tp d a n »  des t. G jrpe e r łie g ji  
d«n Bei ungn .ibeken  v% ersjebun.

M b  pi M m
około 400 morgów ouszaru, są 

2  woiiiej rę k i bu ip reetfu iit.
Buższej wiadomości udziela biuro 

adw okata Dra Ichhetora, ni Bra
cka, Ł. 11. 3845 1 3

P r a k t y k a n t
% akiońoauuą Q lab III kL szkół śr< daiah tn*j- 

ai«jiM  w  h a n d l u  p o d  f lj* u u | i . 
V <m ki ■ w K r a k o w i e . .  Zamiejscowi maja 

pierwszeństwo. 3840 I  3

O g ł o s z e n i e  l i e y t a c y i .
We środę dnia 4  bnidnia .889 r. o godzinie 9  przedpołutfntton, odbędzie się w Zarządzie dóbr . lasów w  Tb- 

azOWłs, poeiu Mielec utacya kolei i telegraficzna — Chorzelów: ptibliczM LJcytacya ustna I zapoitiocą ofert pisemnych
na tegoroczne do cięcia przeznaczone w .świrach Buda Babula i 03crów, 8 do 10 KtlumertrÓW od kolei i Wisły półożóne
wyręby, których powierzchnia i mniemafrra miążasość drzewa poniżej jest wykazany.

C lłów ie n a r n n k t  lie y ts ry f .
1. Sprzedał nariąpi *  wn spopob, ii w iiysi. > w ar>  s«h do wyc*ęiuj przeinaczone ćrmewc, spraedoua będlita e*~ 

ł« o i  porohami ryczałiow j.
2. Przed rozpoczęciem Kcytacyi winien każftf *  licytujących złożyć do rąk przewodniczącego, wadiulA wynoasęee l 1©*/# 

ceny wywoławczej, itóri to k nota aż d» znpełnegu Upczątnienia drzesz z 1 .aa, tako L»u*ya W Jep-jyci zatrzymaną zostanie.
3. Oferty pisemne wniesione Wyć mogą do Zarządu dóbr i lasów w Tusftowi u; poczta M. Juu, a bo tytko do 9 gedz. 

rano dnia, w którym licytacja się odbędzie. Takowe wiuue byó ootęplowane, cpicozętoWane, w WfcdiuiB zaopktrzoi.e, i prtóż 
otaenta **> lisuoręcinie podpisane. Niemniej mają zawisów dokładnie o&hIiCeou? oonę npc .  jednej morgi dżowa naresLeio 
i  wyrtiae oświadczenie, i ł  warunki licytacyjne aą mu aokła lnie znana i  takewe heav irunkowo yrsyjmdjo.

4. Przed zupełnem nuzczeniein ceny kopna, a której 50 % w czternastu dniach po zatwierdzeniu oferty do Zarządu 
tćbł i  lasów tłołyć ualr*y, >lrzewo a lum wydane nie będzie.

5. Kupującym zezW ila ssę nu przejrzenie do lwytnoyi przeinaczanych wyrębów
8. Błrtsze warunki sprzedaży przsTz i można w godzinach urzędowych w kuncelaryi podpisanego Zartądu.

■ fc n s ą t f  d 6 b r  1 la n A w  T » s ó w ,  dnia 21 listopada 1889. 88.-,7 1
W U ł i e l m  S L » t p e r ,  nadieśmczy.

T O  T  K  A  Z
W dobraen „Tuszowskich“ w włssnoś^i Wielmołnogo Zdzisława Włodka do cięcia na r«k 1890 przeznaczonych wyrębótk 

oraz w tychże znajdującego się mniemainego dzewa, na < prżedaz którego 1'icytacyę rozpisano.

S w i e i e  o s t r y g i ,  tuzin 1 rfr. 50 et. 
K a w i o r  a s t r a c h a ń s k i ,  grabo ju n ii-  

U, filo 10 zlr
I l a s t t  d o n d r j ,  iztaka od 1F do 35 e«. 

ś w l e k I s l p la w y  ,  iztaka od 8 do 10 et. 
■kirrwtty k l e l s k l e ,  fant 60 eentów. 
l a  IV  a  * dąju lacbttaiejiijca goiunkoeh. 

kilo 16 donilw poleea 2849 1 3

K a r o l  I z u l e
a l f c a  F T o r y a r i s ł a ,  L . 2 3 .

T o r k s c b l r e
.zystoj nay Knurki, 3 mieiięozne a i |  a o  s p r x e -  
d a n i a  w  n a J a ł k a  L a k U o t .  yoezh 

B o p c s y c e .  3846 1 S

I n  S t r z y ż ó w ,  Mittelpankt der Bahn- 
bau-Linie jJeło-Bzeszów, ist ein aebr fre- 
ąuentirtas, e o m p l e t t  e ( n f e r i c h t e >  
t e s  O a s t h a n s  ,  Faistlieu oLhaltnisse 
halber, s o f o r t  i f l r  d l e  B a n i e l t  
M i  r e r p s c k t C T t

Auskonft erkheitt 3834 l 3
Ś . H a a s ,  S tm y b ó tb .

Ż d o ln T  a g e n c i
majdg «yaaneą«c: a w Otaonln^j .giw-%a af* 
izyn rolniczych Franciszka Al Din n w

P o d g c r s n  za otslą 4Mea f  pioWizyą. 
2843 1 3

B e w i r
Oddział 

1 a i  a w y

do cif ule na r. 1890 
przeznaczony wyrąb 

wyn-.ai
i - ś l  so £ S -o
S-S £ si f g a *© Q M 

** •«

§ # ł |
I f i

a U
's  8 Ł

r j  «•

1 T 5  ®■ , ś5 »

w P  **  s ?M ona  d ^•m n Ł S
MfążelofÓ
drze*.. ab 

całej parceli

<ena
a^wotawem

hektarów czyli
morgów

6ł ^  .  «  h2 fl. fte0 M
s*e •  *r•go . -w _f l ł ,

ynorn

Nr. litera morgów sitak sitak W m . kab. metr. kab. mbtr. kab. ałr. | et

I M a
28
27
32

a. b. 
d. g.
k. f.

4 2 7 6
8 .7 6
1 1 3

74 30 
16-21 

1 96
J » i - 4 7

344
<01
1 4 8

25 559 
6 .0 1 9  

682

0 .6 8 3 6
0 .7 6 4 9
0 .6 1 3 6

235 16 
253-18 
213-62

1 7 .4 7 2 3 9
3-850-8?

418-5C
B e w i r  B a d a  r a z e m 31.260 21.741*76 4 3  4 8 4

B a b u i a  i 25
a b .  d.
8- f-

29-33 5 0 .9 7  j[50-97 368 ' 18 757 0 .7476 275*02 14 .017-77

B e w i r  B a b n l a  r a z e m T8.757 14.017 Y 7 28.0ÓC —

O s t r ó w
17
18

.. g . . m. n.
c. e.

14-20 
18 50

24-67
32-15 60*61

271
336

6 .6 8 6
1 0 .7 0 2

0 .6 9 4 3
0 .7 3 6 3

1 8 1 1 9
247-40

4 .469 -96
7.96&-91

19 — 2-18 8-79 836 : 1 .273 0 .7 3 6 3 247-40 937-65

B e w i r  O z t r l Iw  r a n ■HA I6 .6 Ó1 I1 3 6 3 -5 Ż ; 2 6  / J 8 —

O g n i e m  w u i i j a t k i c L  r e w i r a c h  | Ż 03  0 5  ] f i l  4 3 5 4 9 .1 2 3 0 5 9 8 .2 4 8 -
k a r r ą d  d o b r  1 lauańw fó a z ó w , 21 liśtapada 1889. W ih e lm  H e łp e r ,

Mam zaszefcyt zawiadomić P. T. Szanowny Publcznoaó, zt objąwszy ha własnóść «gzy- 
stujący od lat 20 pod firmą J. Gawołkiewicz

H A N D E L  T O W A R O W  K O L O N I A L N Y C H  i  W I N

J  A ,  I S T

h ę d ę ; p ro  w o d z ił t a k o w y  o d tą d  p u d  w ła s n ą  f i rm ą

S T B Y C H A R S K 1
B r a k ó w ,  u l i c a  D ł u & a ,  l a .  3 .

M  Dobłoidna znajomość tego tawodn, oraz umiejętność prowadzenia piwniey, dają mi na-
dzieję, że uzyskane przez poprzednika mojego zaufanie nie tylko podołam utrzymać, leoz nawet r||j 
o ilo moznośęi zpotęgowąć; ząopatrzywsZy więc handel mój na nowo w towary korzenne dobo- Wń 

Ul rowe z pierwszej ręui, wyborne ze sławnych winnic Wina wągiarskift, LU tryackie, siedmio- 
' grodzkie i inne, orzz prawdziwe Rumy, Cognaki, Herbaty, Buliony, różne konserwy i Marynaty, L J 

 ̂ niemniej imię artykely spożywcze. ry
JHj Polecam sia łaskawej pamięci tjzan. P. T. moich dotychczasowych odbiorców oraz J ł

P. T. Szan. Publiczmśu, poręczane czystość i dobroć towaru po cenach możliwie przystępnych. * I 
38 3t i i Pełen szaounku J a n  S t r y c h a r s k i .  L*

R o z e t k ę  W i n
*r |ą n o  w lL  bkrdao praktjosme 
•płatanych, 4 ICry etyli 6 bpla- 
lek o i r.jaejęb, do kaidpj tiar 

oji poeÓUtWeJ wy tyła

w raz z opłatą pocztową

®  S K Ł A D  W I N A

JAKA BAUMANA
268u 6 50 w B e - e h n l  

(lątiorak begalayakiego Kr f. ’ . u r .  2-50
Nr. U. .
Nr. HI. . .  I -

w s s n o ł u g a ...................w 9-Sfr
,  i  iiłaehet. Nr. I. , J . !

i, U- -
m li- ia  patowego ,  o  —

w mijdaasa patowego * 6—
,  a a t  a UL patowego „ I  W 
,  Tokajtkiego Aaibne. i V. pat. ,  12 —
. Erlaaerm czerwonega . . „ 2*75

Erląssn, oter-on. itaritego ,  3 35
a wina bukap'K corzen. wtmóe. , o —
,  Koflbergei i ‘B*tr*ar. b g r ^  2 85
. Oompoldiklrab. l  ui/. b. 1872 , 3-50
,  yd tltaer Aautleh czerwony ,  3.6 )
.  biały . ,  3 65

) £ Przemysłowiec
młody, przystojny, z pensy* 1000 złr  
rorzŁ . ito., poszukuje na tej drodze, dla 
bram . znajomości, i i w a n j s .  u  żyw 
e l a ,  m aję tnej, z dak/em  Sercem, cho

ciażby m ep ięk r ,  i niemłodej. 
Zaakawe- listy  sprasza »ię, jeżeli moFe-

ne z fotngrsha, która zwróconą zostanie, 
pod adr. R R. poste reat Biecz. 3785 8 3

O B R A Z Y  Ś W I Ę T Y C H
c l s g d r a k l ,  a a t y o b y  1 k o l O B o w r S n *  l l t o g r a & s .

(h razk i n a ł i  do k s ią ż tk  ozilołms Korohkg«v i w psozkaob no setki
w  najw iększy m aso rty n ien o ie  i cenacn  bard zo  tu n ia rk o w  auyon, 

P r z y j k i ,  k n e o n y  i  k a p l i c z k i .
Książki do nahożeństwe oprawne w aksamit, skórę i płótno.

D rntf ioScteme i  t s im p e  arty lu ł?  re liif liie ! ileworyjne.
Obrazy do oZtarzy 1 chorągwi

a kald*j wi Ikotei, w dobrem anyttyozu^m i. rL m^oia i po bardzo amitrkowsnej oealt do-
t;« ro omy w a gkr„.a. m  ezatie 1428 15 0

K U T R Z E B A  &  M U R 6 Z Y M 3 K  w  K r a k o w i e .

• w y n i  t r a n o w a ;  9 t 9 f i t
-qasm«ieoi|«4[o qo fiqop  a  i oąqfzs mtiirzoejnąiKi < 

i  CouiAOjd su  siaoiA ęm s^ — • q » « a o o  q » ł » f | B | « U  ąs ud ef j i ik  
1 oppo toęouBom o. n o n  f * y i ją s j  i  ciup aasotf i ^  jiackj jkhuB fz jio

i ejsAJjoiufio assjj 1 i  i
jiąn u S  : K t r :ir s »  euszssją t eńzsje? etBU9qonq siu^zoeu ‘ ew iajsetm oża, 
mipósaac ‘eswi 'lofoęfotA eiąof/soj £ jt«cttiss ‘jnap 'Xqonog«j uizp
-?oa2 ‘«;ouqo ‘euui i eiąsysąiaeais l a i f j  ‘emueąon^ ‘eu isirw ep  ‘ezoeusj 

[-■o i2«a ‘wwąLiq i nuoyqwq z p|ęlf ‘eufwpitt e?ou : eiaueoueim * |

i l u  i  p t o i ?  p y i

a v ^ 3 i s
-fuc?ifBZ oaou pęouzoi[qnj (euAonsrg nto3|od feimfezidr fsn j f  jz, i  «m

f0iMS)fmi)i M 'ui«(u8e|M nuiop m (gc ”| 'eązpoas tf>||ns r r n i isuummia
I O £ > K K H H > J

P I E B W B Z Y

B A Z A R  W I E D E Ń S K I
dawniej

K O K I G 9 B T . R G r . R A  
w Sukiennicach, L. S,

od itroa j z- ^ iu a  Panny Maryi ,■ obok w»jśoii 
i<t w y tf » rztjk pięknych 

poleea wielki wybór

zabawek dla dzleol

m m m  l O T s a t a
i rólue inne '61 3 8

w ły te c A n c  p r z e d m io ty
po naóar niskich cinach.

J . HsM błaM  dawniej KUnigsbsrgif-

I I  p i ę t r o .  2800 2 3

A d o l f  M o r y s  P i o n
b. arty ita  bklśtu w Petersburgu. 

O O 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

N A  S K Z O i M  9
poieoi w wielkim wyborze O

kapatasza, czapki i rękawiczki
tkórkotrb, a ftierkiem i iUaelą, oraz

włóczkowe, 2628 10

W

i  b i e l i z n ę  S r a  j a g e r a

M a g a z y u  koufefkcyi m ę s k ie j

r .  h. G R IflA R
Krakowie, Rynok główny , 44 . f 

ó O O o o ó o o i

09 Mż*
II

C O G N A C
W ró stau ra ty i Wtlli M adagaskar 
iw  Hotelu Centralnym w Krakowie
sprzedaję i wysyłam na prowiueyg za pobraniem

PKAWOZIWEfiO STAREGO KONIAKU
batelkf (*L litra) po 9  t ł r .  99 et;- Dla od- 
bioroów W niejaon r 9 s ir . 41 c i .  Jbi z 
opłata .»t irwą. Eon.ak tej firmy b, wa oho- 
rym przez {.ierwizo' powagi lekar* :ie jako zd-ro 

wotjj poleelny.

Wina tokaiskó-HObyelajskie
c i y t t o  n a t u r a l n e ,  buUi.a po W ,  Tb 

c e n t ó #  1' 1 a l k .  
koniaku mniti «d dwóoL, wina a *t. , ' 

bateitk nie wyeylu tię- 288Ż 18 2C
Adres: K. ZuBrzycki, Kraków.

n U I D I J B T

dla P, L W. PP.
r i r —  wiodefitka M. Tiller larzneiła tał* 

prawic Ghriioyę »wc ii ofertami na mnndnry no- 
’  v uttaarą pracpisaąc, poaayąc oeny aa 1

do kiiryeh w razie sapłaty n ruty aolieza doi 
rfytolie1 protejta. Otśż ponpiuny zawltnamin 
R. T ati >y iNteretewane, źe mkieł sta.* aian 
dar] z taj samej materyl, m  powyższe* urny, 
w aajiapszep wykaaaaia, l a b a a i ą w ą i e  n ię  
d< .  r c a y l  d l  1 w i a y n k i e b  u a i c g o >  
r y j  p p .  U r z ę d n i k ó w  Ma tpłaty mletlę- 
a z s . p «  w j  « a a e j  c e n i e , M  t r a t  wla- 
deiska,a baz Mollezenia jaklohkotwMi pracantśw.

W .  S t o c h o w i o \ , f
k r a w i e c  c y w i ln y  1 w o ja k a W jr . 
2610 Kl ików, Rynna, 1 , 30. 35 M

W i n a
' ■ o k ą j  a k o  -  B f g y a l s j  a k i e

wyste pod gw ar& acyą , jak nśjtan in j u
H .  K L . H I W A  

Hurtownika win w  Koszycach
(Eotchan Ungarn). 1988 74 O 

C W uw lk l C p ł a t n l e .

f l »  i M c h w a lg e r a

W Y C I Ą G  R O Ś L I N N Y
leczy za poręczeniem w przeciąga 4 ty 
godni wszelkie następstwa Dioeturfeacyi, 
jak polucye, o babienia męskie i rozpo- 
czyntoąęo się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne cheruby płciowe w najkrót
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 
2 złr. n . a. w r-z z opiaem użyci:, 1 kores- 

pondenćyą albo w projl przez 
D r a  S e h w a l g e n  w  W l e d u i u , 

VIII., Laudong, 29. 245316 26

Puder Antiseptyczny
p r z e p i s u  P r o f .  l i r a  H ł b r y

d a  niar j ą i  ł  dzieci starszycn.
jest jeaynrn irodkii m urzei iw otarciom, rankom 

powierzohnim, wyprytkou i t_ p shorubum 
C e n a  p a c z k i  4 0  ?t.

Do a., by ci. w apttbe ,pbd Złólą g/oi.t 
Leona R osnera. 2781 3 o
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  6 o d > c > ó  
O Z n a k o m i t y  O

B  u l i o n O
znany w Galieyi ze awej dobroci, 

a a  1 k i l o  «  a ł r .
J a n  B a u m a n .

3776 3 2U %r B o c h n i .
>Ó O O O O <><

Z A K Ł A D  T A F I C E R S K F

Wincentego Graffa
*gZ7rtqjfc od r. 1875 3729 6 6

K r a b ó w ,  u l i c a  F l o r i a ń s k a ,  SO,
dziękniąe Szanownt-j f  ubuozne i za dotjebeza- 
■ow« ględy, ma zat^uZyt poleoau Mię Dodał. 
Obttalnaki wykonjwa r  k udiurtemi tak w lime- 

blowauia, j .k  w dekdracyach ftapstowtnle).

W i n a  O e d e n b u r s k i e
( w ą g l w t o l i i ł . )

w batelkark i br .1 »eh. n do Dab^uia a A u . 
touiego t k w i l i  u lica tii-upnlcua, 

I,. 11. , K rakow ie.
Cennik. 1™ lądanic. 2779 3 18

Bielizna wełiiićtna
damska, męska i dziecinna
3731 według systemn Dra G. JfigerS 5 6 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  w p rcC d aJą

Porębski &  Zimlsr w Kranówie.
Weaług o pi .ii lekai.ktcj tykę , .Stor, wełn> 

wyi abiai bieli: aa należyte atługi oddaj) t5k 
pod względem z< [i jwotaym jak i oieproty; prze- 
ttrziogająr tej opini' irowadzumj z fabrj ki, 
któnt la tyin wzg.ędem tupełną gwaruoO/ę 
nam daje. Opit prania W języka pthtkim.

r.bo wynajęcia od I stycznia

sklep z mieszkaniom
i obszerne ładownie', oraz k a m i e n i c a
*m  ip rm e d K D  l a .  3756 S 3

Wiadomość: ul. Pożelska, 15, I  piętro.

Od dnia i kwieuiia 1890 roku

inptiie kaniesiokny w IjMW
a q  d o  w y d i i e r i a i i  l e n l i . .  i  i .
nym przejazdem do kolei.

ATi&domość u właścicielki w Krakowie, 
ulica św. Jana, L. 12. 2792 2 3

- > J ? * '

W $ % & p g i

! Albu m y
Wyroby skórkowe

CERATY
wszelkiego rodzaju.

Oeny faloryozzlo.

W .  K r z y s z t e f a w l a a
Kraków, Linia K Ą  3 1  i t u . *  o

t a w l a d o m i e n i e .
Dnia 1 gruuai JUoSJ otwartą zostanie

Powiatowa Kasa Oszczędności w Dolo

5 °
i udziela pożyczki hipo

na podstawie zatwierdzonych przez Wysokie c. k. Namiestni
ctwo we Lwowie statutów.

Powiatowa Kasa Oszczędności w Luli nie przyjmuje wkładki 
do wysokości 100 j złK Ua jeduę książeczkę i oprocentow uje po

o o d  s t a
;eczne na posiadłości gminne, realności 

miejskie z pupilarhem bezpieczeństwem, eskontuje weksle, daje 
zaliczki na zastawy papierów wartościowych.

Uwaga. Powiat. Kasa Oszczędność i pozostaje pod kontrolą 
Kady powiatowej, która poręcza za zezwoleniem Wydziału kra
jowego ~a bezpieczeństwo wkładek i ich odpowiednie oprocen
towanie, jakoteż pod bezustanną kontrolą c. k. komisarza rządów.

Dolina, dnia 15 listopada 18&9 r.
J > y r e k v j / a .JS29 2 3

na fotografie, T e c z k i , Pu g ila re sy,
P a m ię tn ik i,  T y to n ie r k i, Po rts-c ig a rre  gustow ne

w MAGAZYNIE 368* 8 O

F .  N K I  K I E W K K I

w  K r a k o w i e ,  R y n e k ,  l i n i a  A — B .

ZammieBia z prowineyi przy podaniu żądanego przed- 
I miotu i ceny Uskuteczniają się s z y b k o  1 r z e t f  I s i e -

O ^ t o N z e H i e a
Mam zauoc t x»w adoiató nimeji.wn Siaao- 

wn% P. T. Pablioiuoió, ii anany z 4 niejaiyoh 
lat mój ronoiiiowany

H A J W D B L
wyrobów masarskich

otworzyłam pono*oie w Krakowie
przy Placu Maryac <im, 2.

hrafiei mój t i r  “ -my jeet we wtce'Ue wy*- 
n b j  u f  i  hu u l e ,  l i u n e  i  M r ą r t ,  
w gatunkach wybi rowjon , p -  - > e iM b  U* 
u : a i  k «  r* -  i  o h .

Pęlepąne ątotaś Jrmj móją ^ ttk a ry u  amglf- 
dom P! 1, Ptfblioinaśói,. totwjy 
1791 3 3 s auap .jiem

M ik tor Art ółoicicz.

t w i e ż ó  n a d e s z ł y  t r a n s p o r t
j a b ł e k  t y r o l s k i c h ,  s t y r y j s k i c h  i o w o c ó w  p o ł u d n i o w y c h
Zarazem poleca' '-u W S ry  K o r i e u u e ,  d e l i l r a t e t y ,  rozm aite b o m p o t y ,  
k o m s c  r w y ,  C o g n a c  ńancuOk', r a m ,  w l n «  vóslauskie badeńskie i wę 
giarakie, p l w v  i b w b  w bu te lk ach , piękne włoskie k a l a f i o r y ,  h a s z -  

W -ezonie można dostać ro im aitą  d z i c z y z n ę .
Wszystkie te towary w najlepszych gatunkach p< umiarkowanych cenacn. 

P rzesy łli 5 tóktwe wysyła się odw rotną pocztą niezwło. znie.
Z >zoeuDk “

P. Eisenborger d a w n ie g  B. Vatemacht
u l i c a  F l o r j u f i s k ń ,  1  Djr #  A n f i t o U e .  27ot' , 12

• V ó Te T4 V ż Y i  » V * V * V a  r.Y »

TP.A.P.IT' 
Ĉ.fleTepóyprh.x

KALOSZE
o r y g i n a l n e  r o s y j s k - e

z powj. i'., marką fabryczną
w wielkim wyborze.

B i e l i z n ę  z o r m a l n ą  sy- G nu D r G. Jaegera.
H a f t a u i k i ,  kalesony i skarpetki w ełniane.
K a m i z e l k i  włóczkowa i kurtki szwedzkie do polowania.
U b r a n i a  J e l o n k o w e  przeciw reumatyzmowi.
R ę b a w l e z k t  u e l n f a m  angielskie w modnych ko le  eh.
W a l e e z k t  z  w a t y  oplatane, chroniące od przeciągów, dD ArsWi ■ o k ię a , 

p o  i M u r d z o  p r a  y w t ę p u y o ł i  o w n a u ł i  
poleea magat/n

B r a c i  S i l e w s k l c
W K r a k o w i e ,  B j » r L  g łń w n y .  L . 4 . 26lif 9 20 \

£ in k m i Swiąskowsj w Znkswfc Paftar i  ttbrykl Brset TLalkofrudoh w BTilaka. ( M p o w ie d k U d i i j  n u p to *  4 n k s n M  1 .  S s y je w s k L


